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W ŁA D Y S Ł A W  S TR ZE LE C K I MARIAN JAWORSKI

Z I E M I A
Mienisz się rozłogami zbóż, traw  i koniczyn,
Matko, w  owoc porastająca, by rodzić leżysz,
Wsłuchana latem w  tk liw y  co rok śpiew słowiczy.

Od burz chociaż cię chroni cienista 'opończa !
Lasów, które, jak  skrzydła, przeciwstawiasz chmurom, 
Krzepniesz, gdy gromy b iją  poprzez wszystkie jury. (

Zawzięty chłop wyiskał grzbiet tw ój z resztek perz«. 
Nie śpi w  noc, Ważąc w  mózgu płodów twoich ciężar, 
Ustokrotniony mozół w  przyszły chleb się stęża. 1

W  odwet cierpkiej przeszłości traktor z hukiem lorze. 
Górnik skarb upowszechnia, drąc go z twego wnętrza.
I  skibami falujesz, jak  w  przypływie morze.

Prości, strudzeni ludzie, gdy pod nową zorzą 
Pełni sobie i tobie przyjacielskich życzeń,
Wiążą pracę pokoleń —  lepsze życie tworzą.

W Ł O D Z IE M IE R Z  s ł o b o d n ik

ELEKTRYCZNOŚĆ
Wieś była ciemna jak piwnica. '
A n i je j książki, ani je j światła  
Nie rozwidniały.

Tylko gdzieniegdzie lampa naftowa 
Stała na stole jak  nocna sowa,
Świecąca ślepiem nieśmiałym.

Już od kołyski ciemność i ciemność.
Stąd kołysanki tak smutne,
Ze tylko płacz albo westchnij!

Płaczące wierzby, płaczące wody 
W iatry  płaczące i mgły płaczące 
Przeszły z ciemności do pieśni.

W  Polsce Ludowej elektrotechnik 
Jeszcze nie wszędzie dotarł ze światłem  
Od słoneczników złotszem.

A le szturmując ciemność minioną,
W krótce przekreśli m roki lampami 
I  do wsi każdej dotrze.

Widzę noc inną, światłem uległą,
Noc okiełznaną przez elektryczność,
Wesołą, piękną i widną.

Dawna odchodzi w  dal przez moczary,
Idzie przez piachy, idzie przez bory,
Jak pańszczyźniane widmo.

Inny jest wieczór, niż byl przed laty:
Miesiąc rogaty patrzy do chaty 
Poprzez jabłonie i grusze

I  widzi: w  mądrym świetle żarówki 
Chyli się chłopskie dziecko nad książką,
Nad „Panem Tadeuszem“.

JA N  K O P R O W S K I

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Chcemy od was, pisarze, wierszy, 
o ludziach konkretnych i  sprawach.
Czym żyje człowiek dzisiejszy,
jak  z dnia na dzień pięknieje Warszawa.

O przodownikach-włókniarzach 
z zakładów bielskich i  łódzkich.
O radości na dziecięcych twarzach  
z nowej dzielnicy bałuckiej.

O tym maszyniście z Bydgoszczy, 
któremu kw iatów  naręcze, 
że przejechał, maezyny nie moszcząc, 
kilometrów 150.000.

O tym komorniku, który  
przewodniczącym produkcyjnej spółdzielni, 
a jego dwie urodziwe córy 
w  Gdańskiej studiują uczelni.

O wiatrach, suchowiejach 
na zawołżańskich stepach, 
którym wojnę w ydala nadzieja: 
myśl człowieka.

O tym, który z afrykańskiej dżungli 
przekradał się do Pragi tygodni wiele, 
by swój położyć podpis 
pod Pokoju Apelem.

O tych i innych konkretach 
bez zbędnego słów podszycia.
Bo socjalistyczny poeta 
z życia wyrasta dla życia.

PIER WSZE OSTRZEŻENIE!
kulturalnej na wsi*)

S
p ró b u jm y  zanalizować  
n iektó re  p rzyk ła d y  kon­
k re tn e j p racy p ropa­
gandow ej i  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j w  poszcze- 

. gó lnych gromadach. 
S próbu jm y ocenić, czy i  w  ja k im  

stopn iu  praca ta w  konkre tnych  
przyk ładach  oddzia ływ a na w a lkę  z 
pozostałościam i bu rżuazy jne j ideo­
lo g ii oraz przec iw dz ia ła  propagan­
dzie im p e ria lis tyczn ych  podżegaczy 
w o jennych  —

—  d la  um acn ian ia  sojuszu rob o t­
niczo - chłopskiego i  w a lk i z b iu ro ­
k ra tyzm em ;

—  d la  oddz ia ływ an ia  na masy 
chłopskie w  k ie ru n k u  podnoszenia 
p ro d u k c ji ro ln e j i  soc ja lis tycznej 
przebudow y  wsi.

Zrozum ien ie  potrzeby zdobywania  
ośw ia ty  przez czy te ln ic tw o  i  samo­
kształcenie p rze ja w ia  coraz częściej 
grom adzk i a k ty w  społeczny chłopów  
i  m łodzieży. O to w  grom adzie K o ­
pyść, pow. Łask  —  chłop m a ło ro lny , 
Doboda Franciszek, m im o podeszłe­
go w ieku , czyta 3, naw et 4 książki 
tygodn iow o, a potem  treść tych  ks ią ­
żek opow iada sąsiadom. O to 65-le t- 
n i Leon Skrzypczak z grom ady W ie­
le, po w ia t W yrzysk  — organ izu je  w  
sw o je j w s i 4 zespoły czyteln icze i 
zgłasza je  do konkursu . O to m ło ­
dzież Z M P  w  grom adzie S ułków , po­
w ia t W łoszczowa chodzi w ieczoram i 
po domach chłopów  i  czyta im  głoś­
no ks iążk i takie , ja k  „H ig ie na  w s i“ , 
„Ż y w ie n ie  k ró w “ . Obecnie ch łop i 
przychodzą ju ż  do św ie tlic y  i  uczest­
niczą w  zb iorow ym , czytan iu  i  w  dyr 
skusjach nad „M a tk ą “  Gorkiego, 
„ P laców ką“  Prusa i  in n y m i książka­
m i.

Takie  i  podobne p rzyk ła d y  stają  
się z ja w isk iem  coraz częstszym, 
choć, n iestety, jeszcze niepowszech- 
nym .

W  k w a rta ln y m  sprawozdaniu w o ­
jew ództw a warszawskiego czytam y, 
że a k ty w  grom adzki w  dyskusjach  
przytacza często fa k ty , zaczerpnięte  
z tak ich  książek, ja k : „Z o ra n y  u -  
gór“ , „C ic h y  D on“ , „F a rao n “ , „ K a ­
w a le r Z ło te j G w iazdy“  i  innych .

Jednak, aby upowszechniać czy­
te ln ic tw o  w śród chłopów; k tó rzy  
przez ty le  la t b y li pozbaw ieni przez 
burżuazję dostępu do ośw iaty, do 
ks iążk i; k tó rzy  jeszcze nie rozsma­
k o w a li się w  czytan iu , —  konieczne 
je s t świadome k ie row an ie  rozw ojem  
czy te ln ic tw a  na w s i przez podsuwa­
nie  początkowo ła tw ie jszych , p ro s t­
szych, a jednocześnie dostosowa­
nych do zainteresowań i  gustów po­
szczególnych chłopów książek, po­
tem  stopniowe podsuwanie tru d n ie j-  

. sgych, bogatszych w  treść i  rozbu­
dzanie tych no rm alnych, is tn ie ją -  

. cych w  każdym  człow ieku, szla­
chetnych dążeń do ośw iaty, do w ie ­
dzy, do poznawania życia i  św iata, 
jego h is to r ii. A  m am y ju ż  31.399 b i­
b lio te k  i  pu nk tów  b ib lio tecznych na 
w si, obe jm ujących 4.042.041 tom ów.

I  tu  ogrom ną ro lę  ma do odegra­
n ia  b ib lio teka rz . A  dobrzy b ib lio te ­
karze, choć jes t _ ich  jeszcze, nieste­
ty , mało, — zna jd u ją  się ju ż  na na­
szej wsi. T a k im  b ib lio teka rzem  jest 
k ie ro w n ik  św ie tlic y  w  grom adzie  
Rzuchowicz, pow. Łu kó w , k tó ry  
przez zastosowanie barw nych kata -

*) F ragm enty  re fe ra tu , wygłoszo­
nego na naradzie Zarządów  G łów ­
nych ZSCh i  Z M P  w  d n iu  4.VI.1951 r. 
w  W arszawie.

(Na froncie rewolucji
logów um ie ję tn ie  podsuwa ciekawe  
książk i, zachęcając do czytan ia  nie  
ty lk o  m łodzież, ale i  starszych. T a­
k im  b ib lio teka rzem  jest nauczycie l 
z grom ady S tarzynó koło Pucka, 
k tó ry  dzieciom  szko lnym  przy  w y ­
pożyczaniu książek daje rów nież  
ks iążk i d la  rodziców. Tego typ u  bU 
b lio teka rz  w  gm in ie  Szropy, pow. 
Sztum  nie ogranicza swej p racy do 
odsiadywania wyznaczaonych godzin  
w  bibliotece. Chcąc zachęcić miesz­
kańców grom ady do wypożyczania i  
czytan ia książek, sam roznosi je  po 
poszczególnych domach, dysku tu jąc  
przy  tym  z czy te ln ika m i o ich tre ­
ści. (

Ta w łaśnie fo rm a  w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  je s t szeroko stosowana 
przez komsomoł. W arto  podkreślić  
szczególnie duże osiągnięcie w  czy­
te ln ic tw ie  prasy na wsi. Są okolice, 
gdzie do w y ją tk ó w  należy ju ż  dziś 
dom chłopski, w  k tó ry m  nie m a ga­
zety. Na 135 lus trow anych  św ie tlic ,
29 w p row adz iło  zespołowe czy te ln i­
c tw o gazet. Czytano i  om awiano  
tam  a r ty k u ły  ro ln icze, zwłaszcza z 
„P lo n u “  i  „ R o ln ika  Polskiego“  i  d y ­
skutowano m ożliwość zastosowania 
zaw artych  w  n ich  wskazań we w ła ­
snych gospodarstwach.

Czyż te konkre tne  p rzyk ła d y  nie  
ukazu ją  nam  ogromnego w p ły w u  
czy te ln ic tw a  i  samokształcenia, roz­
w ijanego  w  oparc iu  o św ietlice?

N ik t  przecież tem u nie  może za­
przeczyć! A  m ie libyśm y n ie w ą tp li­
w ie  o w ie le  lepsze w y n ik i i  w iększe 
sukcesy, gdybyśm y dopom agali 
św ie tlicom  i  św ie tlicow em u a k ty w o ­
w i grom adzkiem u w  organ izow aniu

samokształcenia. M ie lib yśm y n ie ­
w ą tp liw ie  lepsze w y n ik i,  gdybyśm y  
upow szechn ia li p rzyk ład y  dobre j 
pracy w ie lu  b ib lio teka rzy  na v)si, 
gdybyśm y w zo row a li się na pracy  
kom som ołu radzieckiego w  popu la ­
ryzow an iu  czyte ln ic tw a .

P rz y jrz y jm y  się teraz d ru g ie j 
dziedzinie pracy św ie tlicow e j, ja ką  
je s t praca a rtystyczno - w id o w i­
skowa. W edług sprawozdań, na ko ­
niec I  k w a rta łu  rb . is tn ie je  na w si 
4.170 zespołów tea tra lnych , 1.640 ze­
społów chóra lnych, 525 zespołów  
m uzycznych i  1.365 tanecznych. W  
pracy tych  zespołów bardzo ważny  
jes t fa k t  e lim inow an ia  bezw arto­
ściowego, a n ieraz naw et szkod liw e­
go rep e rtua ru  i  zastępowania go no­
w y m i sztukam i, p ieśn iam i i  u tw o ra ­
m i m uzycznym i; choć, n iestety, zbyt 
skąpym i ilościowo, a naw et i  ja k o ­
ściowo.

Oto, ja k  dzia ła sztuka świadczy  
koncert, zwany „N iedz ie la  na w s i“ , 
zorganizow any przez zespół a r ty s ty ­
czny Samopomocy C h łopsk ie j w  
Białym stoku, d la  p rzodow n ików  p ra ­
cy w  ro ln ic tw ie  i  przem yśle. Obecni 
na koncercie przodow nicy sk łada li 
na sali zobow iązania, ja k  np. Do- 
rożk iew icz Jan z K orodna, gm. G ró­
dek, k tó ry  pow iedz ia ł: „Będziem y  
pracować jeszcze in te nsyw n ie j nad 
rea lizacją  p lanów  grom adzkich, o to­
czymy opieką św ietlicę , k tó rą  g ro­
mada w yre m on tu je  za w łasne fu n ­
dusze; otoczym y opieką zespół a r-  
styczny, ko ło  gospodyń i  ZM P, tak, 
by praca ich da ła jeszcze lepsze w y ­
n ik i“ .

C o raz ' w ięce j jest zespołów, k tóre  
w yka zu ją  w ie le  tw órcze j pom ysło­
wości i  a rtys tyczne j in w en c ji. Na 
p rzyk ład  zespoły tea tra lne  Pod-

w ierzb ie  i  Czernice, pow. ga rw o liń -  
ski, w y s ta w iły  adaptację sceniczną 
„Zoranego ugoru“ , k tó ra  odegrała 
poważną ro lę  w  zm ianie poglądów  
chłopów  na spółdzielczość p ro d u k ­
cyjną. A lb o  np. ta k i m łodzieżowy  
zespół chó ra lny w  B ie linach , pow. 
Kie lce , tw o rzy  on p rzyśp ie w k i ludo ­
we, k tó rych  treścią jes t w a lka  z b iu ­
rokra tyzm em , w a lk a  z w yzysk iem  
ku łack im , czy też skup zboża. W  
O strów ku, pow. Radzym in, praca  
zespołów artys tycznych  skup iła  m ło ­
dzież w o kó ł Z M P  i  p rzyczyn iła  się 
do spopu laryzow ania spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j w śród pracu jących  
chłopów.

O aktyw nośc i św ie tlic y  i  a k ty w ­
ności a rtys tyczne j decyduje często 
k ie ro w n ik  św ie tlicy . D obrym  k ie ­
ro w n ik ie m  św ie tlic y  je s t ob. Barczak  
K ry s ty n a  w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j M ile jó w , w o jew ództw o lu b e l­
skie, — k tó ra  zorgan izow ała zespół 
chóra lny i  te a tra ln y  (oprócz zespołu 
dobrego czytania) i  sp raw iła , że do 
te j św ie tlic y  uczęszczają nie ty lk o  
członkow ie spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j, ale rów n ież masowo ch łop i z 
gospodarstw in d yw idu a ln ych , co za­
cieśnia w ięź m iędzy cz łonkam i i  n ie - 
członkam i spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

Zespoły sięgają po coraz lepszy 
repertua r. Na p rzyk ład  zespół tea­
tra ln y  w  S iennicy Różanej, w  w o - 
jew . lu b e ls k im ' w y s ta w ił „Skąpca“  
M oliera , a zespól tea tra ln y  w  P a r­
czewie g ra ł „O d w e ty “  K ru czko w ­
skiego u siebie i  we W łodawie.

Czyż te p rzyk ła d y  a rtys tyczne j 
twórczości i  in ic ja ty w y  zespołów lu ­
dowych, najczęściej m łodzieżowych, 
czyż ilość tych  zespołów, choć jesz­
cze z b y t .  m ała, — nie świadczą o 
tym , że przeżycia ku ltu ra ln e  i 
wzruszenia artystyczne sta ją  się 
własnością ludu? Czyż nie  jes t w  ten  
sposób . w cie lana w  życie w ie lka  
m yśl Lenina, ■w yrażona w  rozm ow ie  
z K la rą  Z e tk in : Sztuka jes t w ła ­
snością ludu. Je j korzenie pow in ny  
wrosnąć do g łęb i masy ludow ej. 
Sztuka m usi być zrozum ia ła  dla  
tych  mas, kochana przez nie. P ow in -

Lę tych  mas, i  podnieść ją  na coraz 
wyższe poziom y. M usi przebudzić w  
tych  masach a rtys tów  i  p ie lęgnow ać  
ich ro z w ó j“ .

Coraz częściej zdarza ją  się też 
p rzyk ład y  prowadzen ia propagandy  
przeciw ko w yzysko w i i spe ku lac ji 
k u ła ck ie j przez w ie jską  m łodzież i  
a k ty w  św ie tlico w y  w  grom adzie, 
zwłaszcza za pośrednictw em  gro­
m adzkich gazetek ściennych i  k a ry ­
ka tu r.

Na p rzyk ła d  w  grom adzie Zygow o, 
pow. Kołobrzeg, pokazano w  gazet­
ce ku łaka , siedzącego na w o rkach  
zboża i  o trzym ującego p l ik  do la rów  
od spekulanta. W PiUcy, pow. o l­
kusk i, w  gazetce grom adzk ie j za­
mieszczono rysunek, p rzeds taw ia ją ­
cy m iejscowego bogacza, jadącego 
na wozie, pe łnym  w o rkó w  zboża, a 
nad n im  transparen t z napisem : 
„Ja , bogacz, złapany na speku lac ji, 
wiozę zboże do gm inne j spó łdz ie ln i“ . 
(Bogacz ten us iłow a ł zboże sprzedać 
pokątnie).

Można by przytaczać p rzyk ła d y  
w ie lu  św ie tlic , p rze jaw ia jących  w ie ­
lo rak ie  fo rm y  in w en c ji. I  takie , ja k  
św ie tlica  w  grom adzie Jez ie rn ik i, 
pow. gdański, —; dz ięk i k tó re j po­
w s ta ł zespół up raw ow y. Zespół ten  
z lik w id o w a ł 8 ha odłogów, obsia ł 
je , a dochód przeznaczył na ś w ie t li­
cę. A lb o  i  tak ie  p rzyk ład y , ja k  św ie- 

' t lic a  w  grom adzie Łęczyca, pow. L ę ­
bork, gdzie na zebran iu  w yborczym  
zarządu św ie tlic y  zobowiązano się 
oczyścić 300 m. b. row ów  odp ływ o ­
w ych ; a w  grom adzie Z u ła w ka  —  
zobowiązano się w ykonać w  100 
proc. p lan  k o n tra k ta c ji i  Skrócić 

' czas zasiewów.
Jest n ie w ą tp liw ie  bardzo w ie le  

przyk ład ów  te j ak tyw ności, o k tó ­
rych  nie  w iem y, a na k tó re  coraz 
częścej napo tykam y się w  te ren ie : 
przyk ładów , św iadczących o c iąg łym  
rozw o ju  prac k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w ych  na wsi.

P rzytacza jąc jednak  p rzyk ła d y  
dobrze p racu jących św ie tlic , trudn o  
nie powiedzieć o w ypadkach, k iedy  
n iek tó re  św ie tlice  sta ją  się ośrod- 

(Dokońęzenie na str. 2)na jednoczyć wzruszenie, m yśl i  w o-
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W obec wielkich budowli komunizmu L A U R E A C I

Samuel M arszak A nd rze j M alyszko

S A M U EL MARS25AK

O F E N S Y W A
Niedawno słyszeliśmy z  Krem la rozkaz, / 
by ruszyć do największej ofensywy: 
nad wodą clenie chłodne będą rosły, 
a lasy pójdą chronić schnące niwy.

Przez okna otworzone w  naszym mieście 
w  kreślami, pełnej twórczych leśnych planów, 
słychać jak  gęstwa przyszłych drzew szeleści 
falą dalekich hucznych oceanów.

Tam , gdzie na mapie legły długie pasy, ' 
każdy zieloną barw ą oznaczony, 
przejdą szeregiem nieskończonym lasy: 
dębina, brzozy, modrzew, buk i klony.

Ochrona pól 1 rzek 'wezbranych wodą —  
spleciony z liści drżący strop wysoki...
Tak pełnoprawnie włada nad przyrodą 
człowiek ż  nadania radzieckiej epoki.

N A S Z  H E R B
Mocarstwa pragną wymalować 
w  przeróżny sposób własne godła: 
lam part 4 orzeł o dwóch głowach 
i  lwica... Tak tradycja wiodła,

tak i jest zwyczaj zadawniony, 
żeby sąsiadom na 'rubieży 
z państwowych herbów rozjuszony 
zwierz groził i  k ły ostre szczerzył.

Drapieżne bestie, srogie ptaki, 
do siebie .niepodobne nawet, 
ściskają w  łapach w ieloraki 
oręż |i węszą wojny krwawe.

Nie groźny orzeł, lew  czy lw ica  
w idnieją na radzieckim herb ier "  
w  wieńcu złocąca się pszenica 

i młot potężny z ostrym sierpem,

M y nie grozimy innym ludziom, 
lecz pilnujemy własnych doraostw.
Tu  każdy, kto się pracą trudzi, 
odnajdzie miejsce swe i pomoc.

Przenigdy żadna wroga przemoc 
nie zburzy związku ludów licznych.
Są nicrozdzielne gwiazda z ziemią 
i  sierp i  młot, i  kłos pszeniczny!

A LE K S Y  SURKOW

Z W IERSZY
„DROGA D O  K O M U N IZM U “

•  •
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Mieliśmy życie nienajgorsze, wierzaj!
W raz z nami niebywale sprawy rosną.
Nam, nowym ludziom, nowy czas odmierzaj 
odmienną miarą każdą rzecz radosną.

Z przeszłości jak  z ciemnicy uwięziony 
w yrw ał się człowiek w  nieśmiertelne dzieje.
To jego pieśń na całą ziemię dzwonj 
1 wyzwolone serce promienieje. I

N ie wiem, czy podróżny 1 odkrywcy 
podobnie tyle dróg ugomych przeszli.
Lecz odkrył tak i k ra j nasz wzrok zdobywczy, 
że o tym nawet Kolumb nigdy nie śnił.

Wszystko jest dla nas 1 młode i nowe.
Tego na świeci© dotychczas nie było. 1 
O każdej chwili trzeba twórczym słowem 
dać im ię temu, co powstaje z silą.

W  historii mamy ten zaszczytny udział 
przez nas, odkrywców dróg, zdobyty mocno, 
żeby z przyszłości wziąć i podać ludziom  
o komunizmie pierwszą wieść radosną.

Przekłady G RZEG O RZA T I M - » — -L W A

Przed kilku  dniami odbyło się ze.
1 ranie organizacji party jnej pisa- 
Izy  Moskwy, poświęcone udziałowi 
i  stosunkowi pisarzy do w ielkich  
budowli komunizmu.

Referat na ten temat wygłosił 
zastępca sekretarza generalnego 
Związku Pisarzy Radzieckich, 
A LEKSA NDER SURKO W  *).
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W IE L K IE  budow le  ko m u ­
n izm u Ę ow inny stać się 
d la  nas w y tyczn ym i 
p rzy  w kraczan iu  n a  no­
w y, jakościow o w yższy 
etap rozw o ju  radziec­

k ie j lite ra tu ry  —  pow iedz ia ł A. S u r- 
kow .

Jeżeli spojrzeć wstecz na tw ó rczy  
proces rozw o ju  li te ra tu ry  radziec­
k ie j, ła tw o  przekonać się, że pod­
staw ow e e tapy tego rozw o ju  odpo­
w iada ły  zasadniczym  etapom  ro z ­
w o ju  naszego społeczeństwa na  
drodze do socja lizm u.

La ta  dw udzieste przeszły w  li te ­
ra tu rze  radz ieck ie j pod znak iem  
panowania boha te rsk ie j te m a ty k i 
w o jn y  dom ow ej. E tap  budow y so­
c ja lizm u  w p ro w a d z ił do li te ra tu ry  
now y k rą g  zagadnień.

Z tego p u n k tu  w idzen ia  c iekawą 
ew oluc ję  przeszło w  naszej li te ra ­
tu rze  zagadnienie in te lig e n c ji. W  
u tw o rach  okresu la t  dw udziestych 
tak ich  ja k  „Miasta i lata“ K . F ie - 
cliina, „Sebastopol“ A. M ałyszk ina . 
„Kapitalny remont“ L. Sobolewa 
i  innych , s taw ian y  b y ł p rob lem  
stosunku in te lig e n c ji do re w o lu c ji 
i s tosunku k lasy  robo tn icze j do in ­
te lige nc ji.

Lecz w ra z  z gw a łto w n ym  w zro ­
stem  now e j in te lig e n c ji i  g łęboką 
przebudową św iadom ości daw ne j 
in te lig e n c ji tem at „ob rach unkó w “  
in te lig en ck ich  zn ika  z lite ra tu ry , 
ustępując m ie jsca in n y m  p ro b le ­
mom.

W  la ta ch  p ie rw szych  p ięc io la te k  
s ta lnow sk ich  w  k ra ju  zaszły decy­
du jące przem iany  —  uprzem ysło­
w ien ie  i  g run tow na  przebudow a 
życia naszej wsi, ja ko  w y n ik  ca ł­
k o w ite j k o le k ty w iz a c ji i  p rze p ro ­
wadzonej l ik w id a c ji ku ła c tw a  ja ko  
k lasy. Również w  lite ra tu rz e  tego 
okresu odbyw a się poważna i  za­
sadnicza przem iana jakościowa.

O ile  la ta  dwudzieste p rzyn io s ły  
k ilk a  zaledw ie u tw o rów , w  k tó ry c h  
tem a tyka  zaczerpn ięta z życia k la ­
sy robo tn icze j, tra k to w a n a  by ła  na 
płaszczyźnie zagadnień p ro d u k c y j­
nych  („Cement“ F. G ladkow a, „Piec 
hutniczy“ N. Laszko), o ty le  w  la ­
tach  p ie rw szych  p ięc io la te k  s ta li­
no w sk ich  n a s tą p ił,  zdecydowany 
z w ro t k u  tem atyce  p ro d u k c y jn e j. 
T ak ie  u tw o ry  jak . ..Centrala hydro- 
energetyczna“ M . Sżaginien, „Ener­
gia“ F. GładkoW a, i,Czasie naprzód!" 
W. K a ta jew a , „Bez chw ili w y ­
tchnienia“ ł  „Dzień drugi“ I. E ren­
burga, „Poemat o toporze“ i  „M ój 
przyjaciel" N. Pogodina, a także  
pow ieści o tem atyce w ie js k ie j — 
„Zaorany ugór“ M . Szołochowa 
i  „Bruski“ F. P an fię row a  świadczą 
o tym , że w ra z  z w kroczen iem  
społeczeństwa radzieckiego na no­
w y  e tap  rozw o ju , rozpoczął się 
rów n ież  no w y etap w  ro zw o ju  na­
szej lite ra tu ry .

Ten z w ro t m ia ł o lb rz y m i w p ły w  
na twórczość poszczególnych p isa­
rzy . T ak n.p. p u n k t z w ro tn y  w  tw ó r­
czości M . Szołochowa s ta n o w ił 
„Z a o ra n y  ug ó r“ , praca nad tą  po­
w ieścią  w y w a rła  ko rzys tny  w p ły w  
na po tra k tow a n ie  przez autora 
późnie j pow sta łych  części „Cichego 
Donu“. |

W  twórczości w ie lu  p isa rzy prze­
łom ow e w ydarzen ia  z początku trz y  
ćz ies tych la t  pozostaw iły  głębokie 
ślady. W ie lk ie  socja lis tyczne  prze­
kszta łcenia naszego k ra ju  spowodo­
w a ły  pow stan ie  szeregu u tw o ró w  
nowego typu . W y n ik ie m  tych  h is to­
rycznych  p rzem ian  by ła  uchw a ła  
K C  W K P (b) z 23 k w ie tn ia  1932 ro k u  
o l ik w id a c ji R A P P  i  zjednoczenie 
naszych tw ó rc ó w . w  Z w ią zku  P i­
sarzy Radzieckich.

S pe łn ien ie  przez naszą lite ra tu rę  
je j obow iązku wobec h is to r ii,  wobec 
narodu, w  la tach  W ie lk ie j W o jn y  
N arodow e j, by ło  w  dużej m ierze 
p rzygotow ane przez, bogate doświad 
czenia, nabyte  w  okresie  budow y 
socja lizm u. O ty m  w szys tk im  nie  
w o ino  zapom inać obecnie, k ie dy  
przed ra d z ie ck im i p isa rzam i sta­
nę ło  nowe w ie lk ie  zadanie -i— ucze­
s tn ic tw a  w  w ie lk ic h  budow lach 
kom unizm u.

Szczególnie na leży tu  pam iętać o 
w ytycznych  i  w skazów kach K C  
W KP(b), zaw artych  w  uchw a le  o 
czasopismach „G w iazda“  i  „L e n in ­
g rad“  i  in n ych  dokum entach d o ty ­
czących naszej l i te ra tu ry  i  sz tuk i. 
P a rtia  s ta le  1 uporczyw ie  zw racała 
naszą uwagę na to, że p racow n icy  
li te ra tu ry  i  sz tu k i p o w in n i gruntowa­
n ie  znać życie i  poznawać jego p ro ­
b lem atykę , w  p rzec iw nym  bow iem  
w yp ad ku  n ieun ikn ione  są n iepo­
wodzenia i  k lęsk i. Pom im o, że w 
ciągu p ięc iu  la t  od ogłoszenia uchw a­
ły  K C  W K P  (b) w  czasopismach 
„Z w ie zda “  i  „L e n in g ra d “  nasza l i ­
te ra tu ra  uczyn iła  w ie le , n ie  można 
jeszcze tw ie rdz ić , aby w ytyczne 
P a r t i i b y ły  w  pe łn i zrealizowane. 
D o tyczy  to  w  rów ne j m ierze wszy­
s tk ic h  gałęzi sz tuk i, k tó re  na prze­
s trzen i tych la t  poddawane b y ły  
k ry ty c e  p a r ti i.  U sta la jąc  dz is ia j na­
szą ro lę  w  re a liz a c ji w ie lk ic h  bu ­
d o w li kom un izm u po w in n iśm y  o 
ty m  pam iętać.

W yda je  m i się, że sto im y u  progu

*) . .L it ie ra tu m a ja  gazieta“  n r  61 
(24.5.51).

nowego etapu w  rozw o ju  naszej
l i te ra tu ry :  po okresie  „p ie rw o tn e j 
a k u m u la c ji“  (grom adzenia m a te ria ­
łu ), w  p racy nad pow ojenną tem a­
ty k ą  odbudowy, zb liży liśm y  się do 
now ych  zadań, postaw ionych przez 
życie. K luczem  do zrozum ien ia 
w ie lko śc i i  sensu tych  zadań w y ­
d a ją  m i się w ie lk ie  budow le  kom u­
nizm u.

W szyscy pisarze pragną dz is ia j 
udać się do S ta ling radu , K u jbysze- 
wa, do C ym lańsk ie j, K achow - 
k i  lu b  na Tachia-Tasz. P ragn ien ie  
to  je s t zrozum iałe. A le  w ie lu  spo­
ty k a  rozczarowanie, dlatego że n ie  
ma jeszcze w ie lk ic h  zapór w od­
nych, po stepie chodzą geologowie i  
geodeci, bada ją dno w  m iejscach, 
gdzie zostaną w zn iesione zapory. 
W  to ku  jes t p rzygo tow an ie  te renów  
bu do w li.

A le  ju ż  te raz n ie  m a w  naszym  
k ra ju  an i jednego z w iększych 
przedsięb iorstw , k tó re  n ie  p racow a­
ło by  d la  po trzeb  w ie lk ic h  b u d o w li 
kom unizm u. D rw a le  w  okręgu w o - 
łogodzk im  a lbo gdzieś na brzegach 
P ieczory ju ż  ub ieg łe j z im y praco­
w a li d la  w ie lk ic h  b u do w li kom u­
n izm u. T ra tw y , p łynące w  dó ł W ie - 
t łu g i, W o łg i i  Jeniseja, to —  tra tw y  
budow y kom unizm u. W szechzw iąz- 
k o w y  ogó lnonarodow y tw ó rczy  w y ­
s iłek , g w a ra n tu ją cy  rea lizac ję  w ie l­
k ic h  budow li, n ie  m a rów nego so­
bie  p rzyk ła d u  naw e t w  naszej go­
spodarce p lan ow e j!

W łaśn ie tu , na naradzie  p isarzy 
chc ia łb ym  to  szczególnie podkreślić . 
G łębokość i  szerokość f ro n tu  w ie l­
k ic h  b u d o w li kom un izm u je s t 
wszechz w iązkow a. W ięcej na-wet, 
w ie lk ie  budow le  kom unizm u, ta k  
ja k  i  nasze p lan y  ochronnych pasów 
leśnych, w y w o łu ją  tw ó rczy  od­
d źw ięk  we w szystk ich  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji ludow e j.

Bez zdaw ania sobie sp raw y z sa­
mego zas-ięgu tych  sp ra w  n ie  można 
podchodzić do p racy nad bogatą 
tem atyką , ja ka  s ta je  te raz  przed 
nam i, p isarzam i.

I  n ie  w o lno  zapom inać o zasadni­
czym  h is to rycznym  znaczeniu w ie l­
k ic h  bu do w li, k tó re  ja k  w  k ro p li 
w o d y  od zw ie rc ie d la ją  is to tę  na ­
szego społeczeństwa, p rze c iw s ta w ­
ną is toc ie  kap ita lizm u . Bez zrozu­
m ien ia  tego, co ta k  prze jrzyście  
i  zwięźle, ja k  zawsze, pow iedzia ł 
tow . S ta lin  ko respondentow i „P ra w ­
d y “  —  o tym , ja k i m ają  sens nasze 
w ie lk ie  budow le  z m iędzynarodo­
wego p u n k tu  w idzen ia , z p u n k tu  
w idzen ia  zdem askowania podżega­
czy w o jennych , bez tego praca p i­
sarza parzy w ie lk ic h  budow lach — 
p rzy  na jlepszych na w e t in tenc jach ,
—  n ie  spe łn i s-wych zadań.

O sta tn ia  kw estia , k tó rą  chc ia ł­
b y m  postaw ić : k im  po w in n iśm y  być 
fn ż y  w ie lk ic h  budow lach? Czy w  
cha rakte rze  „de legow anych służbo­
w o “  z teczką i  g ru bym  notesem, 
p rz y b y ły c h  w  poszuk iw an iu  boha­
te rów , k tó rz y  w  w yw iadach  odda­
ją  p isarzom  i  dz ienn ika rzom  ic h  
w łasne  banalne w zrosty , zaczerp­
n ię te  z reportaży? W ie le  z tych  re ­
po rtaży  o w ie lk ic h  budow lach, k tó ­
re  ukaza ły  się w  gazetach i  czaso­
pism ach, p rzygnęb ia ją  zabójczą 
m onotonią. Są w y n ik ie m  k a w a ­
le ry js k ic h  na jazdów , w y n ik ie m  po­
gawędek z notesem  w  rę ku : pó ł 
godziny z k ie ro w n ik ie m  budow y 
(potem  nie  będzie m ia ł czasu), dw a­
dzieścia m in u t z sekretarzem  orga­
n iz a c ji p a rty jn e j i  po dziesięć m i­
n u t z dw om a —  trzem a ro b o tn i­
kam i.

T ak  n ie  w o lno  pracow ać radziec­
k im  p isa rzo m ' i  dz ienn ika rzom !

P ow inn iśm y być nie  k ro n ik a rz ź - 
m i i  św iadkam i, lecz uczestn ikr/jn i 
w ie lk ic h  budow li. Jak tego dako- 
nać —  na to n ie  ma recepty. G dyby 
m nie p rzypad ło  w ie lk ie  szczęście 
w y jechan ia  na budow lę n ie  na ty ­
dzień i  n ie  na dw a  tygodnie, a le  na 
czas dłuższy, pow iedz ia łbym  —  po­
ś lijc ie  m n ie  na odcinek w  cha rak ­
terze propagandysty! M cżna zna­
leźć n ie  jedno m iejsce na budow ie, 
gdzie p isarz  będzie n ie  obserwato­
re m  i  n ie  k ron ika rze m , lecz żyw ym  
uczestn ik iem  spraw y. A  na jle p ie j, 
je że li p lsa rrz  .podejmie się p racy w  
m ie jscow ej gazetce. N ie  po w inn iśm y 
zapom inać o dośw iadczeniu p ie rw ­
szych p ięc io la tek  a szczególnie — 
W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j. N a j­
m ocnie jszą w ięź z życiem  d a je  p i­
sa rzow i w łaśn ie  praca w  gazecie! 
N ie  m aszyny —  na w e t na jdosko­

na lsze  —  decydu ją  o s ty lu  w ie lk ic h  
budow li, lecz ludzie . W łaśn ie z n im i, 
z zapałem  budow niczych danego 
zakładu, po w in ie n  połączyć się ra ­
dz ieck i pisarz.

R e fe ra t A . S urkow a w y w o ła ł 
ożyw ioną dyskusję . Oprócz p isarzy 
w z ię li w  n ie j rów n ież udz ia ł goście
—  p racow n icy o rg an izac ji i  in s ty ­
tu c ji  naukowo-badawczych, zw ią ­
zanych z w ie lk im i budow lam i ko ­
m un izm u.

A . K ożew n ikow  pow iedz ia ł w  
swoim  w ys tąp ien iu : —  Tysiące 
la t  ludz ie  m ie li do z iem i stosunek 
re n tie ró w : b ra li od n ie j w ięcej 
n iż da w a li. Bo raz p ie rw szy now y 
stosunek do ziem i, ja k  do własnego 
dom u, do siedziby lu d z k ie j radości 
i  szczęścia, z rod z ił się u  nas. S to­
sunek ta k i p rzyn ios ła  R ew oluc ja  
P aździern ikow a.

G en ia lny s ta lin o w sk i p lan  prze­
kszta łcenia p rzy ro dy  oznacza h is to ­
ryczny prze łom  w  stosunku lu dz ­
kości do ziem i. Po ko losa lnych 
p ierw szych budow lach kom un izm u 
nastąpią jeszcze w iększe przedsię­
wzięcia . N ie w ątp ię , że w  n a jb liż ­
szym  czasie rozpocznie się u  nas 
szerokie w yko rzys tan ie  energ ii 
w ia tru . Energia w ia tru  je s t bez

porów nan ia  w iększą od energ ii 
w szystk ich  naszych rzek. W krótce  
będziem y korzystać w ed ług  w łas ­
nego uznania z energ ii c iep lne j 
słońca, energ ii p rz y p ły w u  morza. 
T rudno  naw et w yobraz ić  sobie, ja ­
k ie  w tedy  nastąpią przem iany!

Całą sw o ją  is to tą  w in ie n  pisarz 
żyć w  sam ym  w nętrzu  b u d o w li ko ­
m un izm u: i  tych  na W ołdze i  na 
Donie i  w  dow o lnym  m ie jscu  na ­
szej o jczyzny i  tam , gdzie pow sta ją  
pom ysły i  p ro je k ty  tych  budow li, 
i  naw e t —  gdzie is tn ie ją  ty lk o  w  
w yobraźni.

A. Kożewnikow zg łos ił w n iosek: 
s tw orzyć p rzy  Zw . P isarzy Radziec­
k ic h  gabinet kon su ltacy jny , gdzie 
każdy pisarz m óg łby uzyskać in ­
fo rm acje , dokum enty, b ib lio g ra fię  
i  ¡Literaturę dotyczącą spraw , zw ią ­
zanych z w ie lk im i b u do w la m i ko­
m un izm u.

Tc warzysz S ta lin  p isa ł o Kanale 
W oiga —  D on jeszcze podczas ob­
ro n y  Carycyna (S ta ivg ra d u ) w  r. 
1918, .—  przypom ina w  sw ym  w y ­
stąp ien iu  G. Fisz. —  P ie rw o tn y  
p ro je k t K u jbyszew sk ie j s tac ji e lek­
tryczne j b y ł za tw ierdzony 14 la t 
tem u. Jakżeż le k k o m y ś ln y m i w y ­
da ją  się w  św ie tle  tych  fa k tó w  p la ­
n y  n iek tó rych  naszych pisarzy, za­
m ie rza jących po jąć całą w ie lkość i  
różnorodność tych  b u d o w li podczas 
k ró tk ie g o  poby tu  i  n ie  będących w  
stan ie  zdecydować się, k tó rą  bu ­
dowę w ybrać, bo żadna nie  w yw o ­
łu je  u  n ich  in te resu jących sko ja ­
rzeń. Pojąć w ie lk ie  budow le  w  d ro ­
dze wyłączni©  oglądania je s t rze­
czą ró w n ie  n iem ożliw ą  ja k  po jąć 
p iękno  w ie lk ic h  dz ie ł a rc h ite k tu ry  
z  odległości dwóch k ro kó w . T rze­
ba imieć po jęc ie  o całości dzieła, 
o sam ej m yś li a rch itek ton iczne j. 
A  to  można osiągnąć opanowując 
teo rię  m arks izm u  -  len in izm u , p ra ­
cu jąc sta le  nad podniesieniem  
swego poziom u ideowego. W y ­
jazd  pisarza na budowę n ie  p rze­

sądza jeszcze o nap isan iu  pełno­
w artośc iow e j ks ią żk i!

Na szeregu p rzyk ład ów  G. F isz
pokazuje, ja k  określony, po jedyn ­
czy prob lem  gospodarki narodow ej 
pociąga za sobą dz ies ią tk i now ych 
n ierozstrzygn ię tych  zagadnień i  ja k  
zlekceważenie jednego z n ich  p ro ­
w adz i do załam ania się reszty. T ak 
np. w  Stanach Zjednoczonych na­
w a dn ian ie  n ie  by ło  uzupełn ione 
odpow iedn im i p łodozm ianam i, w  
w y n ik u  czego u rodza jna z iem ia za­
m ie n iła  się w  pustynię . U  nas 
wprow adzenie systemu p łodozm ia- 
nó w  przy  naw adn ian iu  jes t obo­
w iązujące. A lb o  —  pasy leśne. D la 
p raw id łow ego rozw o ju  potrzebne są 
p ta k i, a p ta k i trzym a ją  się swych 
m ie jsc rodzim ych. I  o to przed uczo­
n ym  pow sta ł p rob lem : w  ja k i spo­
sób p rzyw iązać p ta k i do ochron­
nych  pasów leśnych? W  lesie po­
trzebne są m row iska. Pow sta je  p ro ­
b lem  sprowadzenia m rów ek itd .

N ie  ma a n i jednego zawodu, an i 
jedne j specjalności, a n i gałęzi nau­
k i,  k tó ra  n ie  by ła  by  bezpośrednio 
zaangażowana w  w ie lk im  dziele 
przekszta łcenia p rzyrody . P ow inn iś ­
m y  w iedzieć 0 ty m  i  o rien tow ać 
się w  tym , ja k  poszczególne gałę­
zie  n a u k i rozstrzyga ją postaw ione 
przed n im i zadania, w  p rzeciw nym  
bow iem  w ypadku  nasze u tw o ry  bę­
dą niepełne.

—  N ie - jestem  pisarzem  —  po­
w iedz ia ł p ro f. D om bro*vski —
chc ia łb ym  powiedzieć, czego ocze­
ku je m y  od was m y, czyte ln icy . Re­
portaże, a r ty k u ły ,  opow iadan ia — 
w  porządku. A le  chc ie libyśm y ró w ­
nież, żebyście nam  d a li dzie ła m o­
num enta lne, żebyście pokaza li ob­
raz całości. I  m usi to  być dzie ło 
o ludziach, —  tw órcach naszych 
b u d o w li. Lecz pisać o ludziach, — 
n ie  znaczy to  zapom nieć o tech n i­
ce, k tó rą  k ie ru ją  ludzie , zakocha­
n i w  swoim  rzemiośle.

tłu m a c z y ł D. H .

R óżn o ro dn o ść  p ro b le m a ty k i  p o e tó w , 
w y ró ż n io n y c h  p rz e z  N a g ro d y  S ta l in o w ­
s k ie , m ó w i o ty m , ja k  m o cn a  w ię ź  łą czy  
p is a rz y  z ż y c ie m  ra d z ie c k ic h  n a ro d ó w , 
ja k  b lis k ie  są d la  n ic h  w s k a z a n ia  s ta l i ­
n o w s k ie j e p o k i.

L a u re a c i n a leżą  do h a rd z ie j zn a n ych  
p o e tó w  ra d z ie c k ic h . S zczegó ln ie  M a r-  
szak i  S u rk o w  c ieszą się g ło śn ą  s ław ą , 
ró w n ie ż  p o p u la rn i są za g ra n ic ą  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o . W szyscy czćere j w  
sposób w ie lo s tro n n y  re p re z e n tu ją  b og a ­
ty ,  ż y w y  n u r t  p o e z ji ra d z ie c k ie j,  w a l­
czącej o p o k ó j d la  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  
lu d z i ś w ia ta , a k a ż d y  z n ic h  in d y w id u a l­
n ie  p o g łę b ia  ró ż n o ro d n ą  ra d z ie c k ą  te ­
m a ty k ę .

M r ły s z k o :  w e jrz e n ie  za ocean  do obo ­
zu  w ro g ó w  im p e r ia l is ty c z n y c h , S zcz ipa - 
o ro w : z w y c ię s tw o  w a lk i  o n o w ą  w ie ś  
k o łc h o ź n ic z ą  na  S y b e r i i .  M a rs z a k : r a ­
d z ie c k a  p oe z ja  w y c h o w a w c z a  d la  m ło ­
d z ie ż y , śc iś le  zw ią za n a  z re a liz a c ją  n o ­
w eg o  u s tro ju .  S u rk o w : g n ie w n ie  n a p ię ­
tn o w a n ie  podżegaczy w o je n n y c h  i  poe­
ty c k ie  w s k a z a n ie  d ro g i do k o m u n iz m u .

Je s t w  ty c h  w s z y s tk ic h  w ie rs z a c h  w ie l ­
ko ść  ra d z ie c k ie j e p o k i, je j  w a lika  o le p ­
szy u s tró j i  p o k o j,  je j  m iło ś ć  c z ło w ie ­
ka . P o d ję c ie  tre ś c i o o lb rz y m ie j w adze  
h is to ry c z n e j,  to  zasadn icza  w a rto ś ć  o m a ­
w ia n y c h  p o e tó w .

K i lk a  b liż s z y c h  in fo r m a c j i  o la u re a ­
ta ch . A n d rz e j M a lyszK o , to  w y c h o w a n e k  
K o m s o m o łu . N a le ż y  do m łodszego  p o ­
k o le n ia  p o e tó w  ra d z ie c k ie j U k ra in y .  P i­
sze dużo, cz e rp ią c  z b o g a te j i  p ię k n e j 
t r a d y c j i  u k ra iń s k ie j  p o e z ji lu d o w e i.  
K s ią ż k i:  O jc zyzn a  (1936), L i r y k a  (1938), 
Z  k s ię g i ży c ia  (1838), R odzą s ię  s y n ó w 'e  
(1939), D n i z o rz y  (1940), M a rzec  (1940), 
S k o w ro n k i (1040), Z a p o ro ż c y  (1941) i  k i l ­
k a  z b io ró w  w o je n n y c h , N a g ro d ę  o trz y ­
m a ł za z b ió r  w ie rs z y  „Z a  s in y m  m o ­
rz e m “  (1949), b ę d ą cy  re z u lta te m  p o d ró ż y  
do  U S A . K s ią ż k a  n ag ro d zon a  p ię tn u je  
im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń s k i, a le  też  u k a ­
z u je  ży c ie  i  w a lk ę  a m e ry k a ń s k ie j k la s y  
ro b o tn ic z e j.

S tie p a n  S zcz ipaczow  z a licza  s ię  do 
s ta rszego  p o k o le n ia  p o e tó w  ra d z ie c k ic h . 
U ro d z i ł  s ię  w  r o k u  1899. R e p re z e n tu je

P IE R W S ZE  OSTRZEŻENIE
(Dokończenie ze str. 1-ej) 1

k iem  rea kcy jn e j dzia ła lności. Na  
p rzyk ła d  św ie tlica  w  grom adzie Ra­
da, w o jew . gdańskim , s łuży ła  ja ko  
m iejsce ro zp ija n ia  m łodzieży i  do ro­
słych, p rzy  czym  w rog ie  elem enty  
p ro w a dz iły  tam  sw oją robotę. W  
je dn e j ze św ie tlic  p o w ia tu  tczew­
skiego ro z w ija ła  się gra w  ka rty . 
B yw a i  tak, ja k  na p rzyk ła d  w  g ro ­
m adzie Cząstkowo, pow. w e jh e ro w -  
ski, gdzie Z M P -ow cy  w łasnym  w y ­
s iłk ie m  i  w ła sn ym i kosztam i w y re ­
m o n to w a li św ie tlicę , a ku łak , do 
którego kiedyś ten lo ka l należał, 
w yp ę d z ił m łodzież ze ś w ie tlic y  w  
momencie, gdy śpiewała p ieśn i m ło ­
dzieżowe, p raw iąc  im  ku łack ie  m o­
ra ły , nakazu jąc im  iść do kościoła  i  
zabran ia jąc  zbierać się i  śpiewać w  
ś w ie tlic y  w  niedzielę.

T ak ich  p rzyk ład ów  można by zna­
leźć w ięcej. Tam  bowiem , gdzie na­
sza praca jes t słaba, tam  nie  omiesz­
ka tego w yko rzys tać  w róg, k tó ry  
często ba rdz ie j docenia ro lę  pracy  
k u ltu ra ln e j, an iże li w ie le  naszych 
ogn iw  o rgan izacyjnych i  w ie lu  na­
szych ak tyw is tó w .

*
Trzeba, abyśm y spraw am i św ie­

t l ic  grom adzkich in te resow a li Rady 
Narodowe, ja k o  organ klasy ro b o t-/ 
n icze j i  mas ludow ych oraz rep re ­
zentanta państw a ludowego, gospo­
darza odpowiedzialnego za w szyst­
k ie  dziedziny życia swojego terenu. 
Trzeba, aby Rady Narodowe w  w ię ­
kszym  stopn iu  in te resow ały  się 
św ie tlicam i, w  w iększym  stopniu w  
m iarę  m ożliw ości udz ie la ły  pomocy 
m a te ria ln e j św ie tlicom  i  w raz z na ­
szym i o rgan izacjam i sp raw ow a ły  
ro lę  oplelcwaą i  pom ocn ika w  prze­
ła m yw an iu  w sze lk ich  trudnośc i w  
rozwoju, ś w ie tlic  w ie jsk ich .

P ow iedzm y sobie jasno i  o tw arc ie  
z bolszewicką sam okry tyką , że zby t 
rzadk ie  są p rzyk ła d y  konkre tne ) po­
m ocy naszych ogn iw  o rgan izacy j­
nych w szystk ich  szczebli, szczegól­

n ie  pow ia tow ych ; że ta k ic h  preze­
sów pow ia tow ych  zarządów ZSCh, 
ja k  w  powiecie Czarnków , k tó rzy  by 
in te resow a li się pracą św ie tlicow ą  i  
zn a li w szystk ie  św ie tlice  w  pow ie ­
cie, ich rozw ój, ich  b ra k i, —  m am y  
n iew ie lu . B ardz ie j powszechne są 
tak ie  p rzyk ład y , ja k  w  gm in ie  Oża­
rów , gdzie m łodzież w ie jska  jest a k ­
tyw na , chętnie przychodzi do św ie­
tlic y , ale nie ma je j k to  dopomóc i  
pokie row ać i  n ik t  n ie  in te resu je  się 
św ie tlicą  i  m łodzieżą, an i z zarządu 
pow ia tow ego ZM P, an i z zarządu po­
w ia tow ego ZSCh. Jak  w  gm in ie  Czę- 
stocice, gdzie rów n ież organ izu ją  
pracę artystyczną, gdzie posiadają  
b ib lio tekę , a gdzie św ie tlica  jes t za­
niedbana, bo ZSCh absolutn ie  nie  
in te resu je  się św ie tlicą , czego dowo­
dzą podane ju ż  p rzyk ła d y  k a rc ia r-  
stw a w  św ie tlic y  w  pow iecie Tczew.

Trzeba sobie powiedzieć, że nasza 
opieka po lityczna  i  pomoc organiza­
cyjna, k tó ra  by skutecznie szła na 
spotkanie tw órcze j in ic ja ty w ie  k u l­
tu ra ln e j i  pędow i do k u ltu ry  mas 
chłopskich, —  je s t w  zasadzie ca ł­
kow ic ie  niezadowalająca.

Czyż trzeba dowodzić, ja k ie  szko­
dy po lityczne przynosi naszej spra­
w ie , spraw ie k lasy robo tn icze j i  mas 
pracującego ch łopstw a  —  brak na le­
ży te j opieki?

O bserwowane przez nas p rz y k ła ­
dy żyw io łow ego rozw o ju  pracy k u l­
tu ra ln o  - ośw ia tow ej św ie tlic  s tw a­
rza ją  niebezpieczeństwo, p o tw ie r­
dzane k o n k re tn ym i p rzyk ładam i, że 
ta żyw iołowość jes t n ierzadko re zu l­
ta tem  k u ła c k ie j in ic ja ty w y , a w  
każdym  razie stw arza g ru n t d la  roz­
w ija n ia  w p ływ ó w  ku łactw a , k tó re  ze

w zg lędu na swoją przedw ojenną a k ­
tyw ność po lityczną  i  dawną k ie ro w ­
niczą ro lę  w  pracach k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych, —  m a większe do­
świadczenie w  w yko rzys tyw a n iu  i  
teraz tych  tra d y c ji.

Czyim  interesom , je ś li n ie  rea k­
cy jnym , służy to, że ty lk o  17 proc. 
is tn ie jących  św ie tlic  w ykazu je  ż y ­
wotność i  p row adzi zorganizowane, 
planow e prace św ie tlicow e  —  że ze 
135 zbadanych osta tn io św ie tlic  —  
ok. 58 proc. jes t p raw ie  ca łkow ic ie  
bezczynnych? Czy to n ie  leży w  in ­
teresie naszych w rogów , k tó rzy  us i- 

* łu ją  albo w p ływ a ć  ideologicznie na 
treść pracy św ie tlicow e j, albo dopro­
wadzać do zan iku  w sze lk ie j p racy  
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ,na wsi? Czyż 
n ie  znam y w ie lu  p rzyk ładów  od­
c iągania przez ku łac tw o  i  n ie k tó ­
rych  rea kcy jn ych  księży —  m ło ­
dzieży i  dorosłych od św ie tlicy , od 
w yżyw an ia  się ich  w  życ iu  k u ltu ra l­
nym  i  zdobyw ania  nowego, socja­
listycznego św iatopoglądu?

Czyż w szystko to  n ie  jes t p rzeko­
nyw u ją cym , a naw et i  a la rm u jącym  
argum entem  w ie lk ie j szkod liw ości 
po lityczn e j tego zby t częstego b raku  
zainteresowania pracam i k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym i, św ie tlica m i na insi 
ze strony naszych organizacji?

O fiarność, ja k ą  w yka zu je  nasz a k -  
ty tw , zna jd u je  sw ó j w yra z  w  p ra ­
cow itości, w  dziedzin ie przede 
w szys tk im  gospodarczej, co dotyczy  
zwłaszcza ZSCh.

A le  działa lność ta zna jdu je  zby t 
często u jście w  do ryw czym  i po­
w ie rzchow nym  za ła tw ia n iu  rnasy 
rozm a itych  spraw, w  częstych w y ­
jazdach i  obchodach terenu, w  ze­
braniach, lecz mało skutecznych w  
pracy terenow ej, gdy tow arzyszy je j 
w łaśnie n ie  pogłębienie i  m echan i­
czność w  pracy. N iek tó rzy  spośród 
naw et o fia rnych  ak tyw is tó w  sta ją  
się w  ten sposób ciasnym i p ra k ty k a ­
m i, nie m a jącym i czasu na pogłę­
bian ie  sw o je j w iedzy ideologicznej, 
na głębsze i  konkre tne  zaznajam ia­
nie  się z p rob lem atyką  sw ej pracy.

Czyż nie  to w łaśnie jes t p rzyczy­
ną częstych prze jaw ów  b iu ro k ra ty ­
cznego s ty lu  naszej p racy z m asami 
chłopskim i? Czyż nie ta postawa  
w szystk ich  p ra k ty k ó w  zam ienia n ie ­
k tó rych  naszych ak tyw is tó w  i  n ie ­
k tó re  nasze ogniw a organ izacyjne—  
w  b iu rokra tyczne  urzędy, nieczułe  
na wszystko, co się dzieje na w s i i  
gdzie naw et m im o, że ma się kon ­
ta k t z chłopam i, n ie  w id z i się je d ­
nak życia w s i i  w  gruncie  rzeczy od­
ry w a  od mas chłopskich.

Sądzę, że nie z czego innego, a z 
tego w y n ik a  w zajem ne zrzucanie z 
siebie odpow iedzia lności za b ra k i w  
rozw o ju  ś w ie tlic  przez ZSCh na 
ZM P , że n ic  nie rob i, przez Z M P  na  
ZSCh, że n ic  n ie  rob i, gdy w  g ru n ­
cie rzeczy św iadczy to o n ie róbstw ie  
poszczególnych ogn iw  obu o rgan i­
zacji. N ie ty lk o  na tym  przecież po­
lega bolszew icka k ry ty k a , aby szu­
kać w in n ych  za b ra k  dzia ła lności, 
ale na tym , aby w idząc te b ra k i 
nieugięcie wa lczyć z n im i, usuwać  
je , a to m usi doprowadzić do ściślej 
w spółp racy i  w ciągn ięc ia  obu orga­
n iza c ji do dzia ła lności na tym  tak  
w ażnym  odcinku naszych zadań. 
I  dopiero w  ogniu te j w a lk i jes t 
m iejsce i  bezwzględna potrzeba  
tw ó rcze j k ry ty k i i  sam o kry tyk i, a- 
by coraz bardzie j uspraw niać pracę, 
szukać fo rm  prze łam yw an ia  tru d n o ­
ści i  spełniać nałożone na nas zada­
n ia  tak, ja k  w ym ąga tego od nas 
doniosłość sprawy, o k tó rą  w a lczy ­
m y, ja k  żądają od nas tego masy 
pracujące i  ja k  w ym aga tego P artia .

M arian  Jaworski
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S T A L I N O W S C Y
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AN DRZEJ M A Ł Y S Z K O

POSĄG W O LN O Ś C I W  U.S.A.
Nad Hudsonem płoną w  niebie ' 
lśniąc odświętnie gwiazd lampiony.
M ajaczeją sny o chlebie 
bezrobotnych i  bezdomnych.

Aut, pędzących ¡chaotycznie, 
na Brooklyńskim moście pościg.
Posąg rośnie niebotycznie, 
ale nitc mu do Wolności, t

Choć jasnością lśniąc ułudną 
błyszczy świateł złoty przepych, 
posągowi spojrzeć trudno 
na szeroki świat —  jest ¡ślepy.

Oślepiono go po prostu 
czarnym dymem, gniewnym bólem, 
złotem możnych i  beztroską 
i  łzą dzieci z nędznych ulic. -

Stoi posąg jak skazaniec: <,
nigdy nie otworzy oczu.
Syty jest, lecz bc serca kamień!...
I  dlatego lud gniew poczuł.

S T IE P A N  S ZC ZIPA C ZO W

PAW EŁEK M O R O ZO W
(Zakończenie poematu)

W ia tr jesienny kołuje lasem, i 
Kołchoz młóci sprzątnięte żniwo.
Wróg zabił Pawełka, lecz czasem 
Śmierć na ziemi bezsilna bywa.
0  tym głosi pionier trębacz,
Gdy w  drużynach po całym kraju  
W  górach i  na leśnych wyrębach 
Pieśni nowych dni rozbrzmiewają.
N a przekór zawiejom złym warczy :u&
Motor, spływając nad-tajgę:- -mvĄ im*« ¿»a«. — aśanBJte r.siai 
Tu łat nie rzucano na w iatry  I p,$%
1 dlatego zmienił się k ra j ten.
Te obszary leśne i  polne
Przeszły wszystkie w  ręce biedniaka —
Dziś wyłącznie na ław ie szkolnej 
M ów ią dzieciom o wrogich kułakach,
Traktory cwałują jak  konie,
Kombajny krzątają się w  polach...
Od Karpat aż po Japonię 
Kolchoźnicza ciągnie się rola.
N a oczach mieszkańca każdego 
Pod nieba pobladłym skłonem 
Z kołchozów do miasta biegną 
Ciężarówki z zebranym plonem.
O kryw a się kurzem gościniec.
Gdy mknie kołchoźniczy dar stodół,
A  sztandar czerwieniąc się płynie 
i nad pierwszym gra samochodem.
Krajobrazy znajome oku:
Sosna, osika i  brzoza. i
W  samochodzie przy ojca boku 
Siedzi chłopiec o jasnych włosach.
Nasunąwszy czapkę na czoło 
Ten podrostek nie dla spaceru 
Jedzie z ojcem, lecz śle go sioło 
W  delegacji od pionierów.
W ia tr b ije w  szkło. Pyłu kurzawą 
Biieli drogę między lasami.
Na piersi pionierski kraw at 1 
Plonie krwawo dwoma końcami.
Wśród młodzieży przywódca pierwszy,
K tóry walczyć o wszystko umie —
Dorośnie i  traktem najszerszym 
W raz z narodem wejdzie w  komunizm.
Jeśli wróg napadnie zdradziecko,
Przyjdzie stanąć do w alki twardej —■
Będzie b ił się o k ra j radziecki 
I  dla śmierci żyw ił pogardę.
Dojdzie wszędzie. Także na Krem lu  
U jrzą  dzielnego pioniera.
Padł Pawełek lecz nawet śmierć mu 
Życia dla sprawy nie (odbiera.
Śmierć bezsilna. Spójrzcie w  kabinę,
Na małego popatrzcie zucha,
Gdy nachmurzy się odrobinę
Lub brw i wzniesie nieznacznym ruchem.
Nie ma kresu zwycięskiej pieśni 
I  dlatego też z czapką w  dłoni 
Pawełek na Czerwonej Priesni 
Koło drzewca sztandaru stoi.
By stąd wzór brały serca śmiałe,
Stanął w  brązie Pawełek dzielny —
Pionierom na wieczną chwałę 
I  rówieśny i  nieśmiertelny.

przekłady G RZEGO RZA T IM O IT E J E W A

l i r y k ę  re f le k s y jn ą , n a jż y w ie j  Jednak 
p o w ią z a n ą  z c e la m i ra d z ie c k ie g o  u s tro ­
ju .  C y k l w ie rs z y  ,,W s z y s tk ie  d ro g i w io ­
dą  do k o m u n iz m u “  s ta n o w i św ia d e c tw o  
b o jo w e j p o s ta w y  p o e ty  — k o m u n is ty .  
W y d a ł to m ik i  p o e ty c k ie :  L i r y k a  (1940), 
(P o łu d n ie  (1942), S tro fy  M iło s n e  (1945) poe ­
m a t o L e n in ie  p t. ,,D o m e k  w  S uszeń- 
s k ie m “  (1945), W ie rsze  (1950). N a g ro d ę  
o trz y m a ł za p o e m a t p t. „P a w e łe k  M o ro -  
z o w “ . Je s t to  p o e ty c k a  o p o w ieść  o b o ­
h a te rs tw ie  p io n ie ra , k tó r y  p a d ł z rę k i  
k u ła k ó w  w  w a lc e  o k o le k ty w iz a c ję  w s i 
n a  S y b e r i i .

S a m ue l M a rs z a k  (u r. w  r . 1987) to  p rze ­
de w s z y s tk im  z n a k o m ity  a u to r  w ie rs z y  
d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y . Je s t je d n y m  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  i n a jg ło ś n ie js z y c h  
tw ó rc ó w  ra d z ie c k ie j p o e z ji i  d ra m a tu r ­
g i i  d la  d z ie c i. Z o s ta je  ju ż  po raz  d ru g i 
s ta l in o w s k im  la u re a te m  a lb o w ie m  u -  
p r z e fn io  n a g ro d z o n o  je g o  s z tu k ę  — b a j­
k ę  „D w a n a ś c ie  m ie s ię c y “ . M a rs z a k  na­
p is a ł w ie le . Jes t też z n a k o m ity m  t łu m a ­
czem  l i t e r a tu r y  o bce j ( „ S c n e 'y “  Szek­
s p ira )  i  w y b i tn y m  s a ty ry k ie m , p ię tn u ­

ją c y m  im p e r ia l iz m  i  w a lc z ą c y m  p ió re m  
o p o k ó j.  W ie rsz  M a rsza ka  cz e rp ie  u m ie ­
ję tn ie  z b o g a te j t r a d y c j i  k la s y c z n e j 
p o e z ji r o s y js k ie j.  N a g ro d ę  o trz y m a ł za 
ks ią ż k ę  „W ie rs z e  d la  d z ie c i“ .

A le ks y  S u rko w  ró w ie ś n ik  Sztczipaczo- 
w a  (u ro d z ił  się  ta k ż e  w  1899 r .)  n a le ż y  
do  n a jp ło d n ie js z y c h  i  n a jb a rd z ie j a k ty ­
w n y c h  p o e tó w  ra d z ie c k ic h . W a lc z y ł za 
R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j,  u c z e s tn i­
c z y ł w  W ie lk ie j  W o jn ie  O jc z y ź n ia n e j, 
b ro n ią c  Z w ią z k u  p rz e d  h it le ro w c a m i.  
O b e cn ie  b ie rz e  u d z ia ł w  l i te r a c k im  ż y ­
c iu  z w ią z k o w y m  i  w  ś w ia to w y m  ru c h u  
p o k o ju . Z n a n y  je s t ja k o  b o jo w n ik  i  u -  
c z e s tn ik  p o k o jo w y c h  z ja z d ó w . M . in . 
w y s tę p o w a ł w  W a rsza w ie , gdz ie  za­
d z ie rz g n ą ł z P o ls k ą  se rdeczne  s to s u n k i. 
P u b lic y s ta , r e d a k to r  p is m  „G a z e ta  L i ­
te ra c k a “  i  „ P ło m y k “  ( „O g o n io k " )^  N ie ­
z m ie rn ie  p ło d n y , spod p ió ra  S u rk o w a  
w y s z ło  b lis k o  trz y d z ie ś c i k s ią ż e k  w ie r ­
szy i  p ro z y . N a g ro d ę  o trz y m a ł za z»b’ ó r  
p o e ty c k i p t. „P o k ó j ś w ia tu “ , p e łe n  zde­
cyd o w a n e g o  w y ra z u  .w alk i z podżega­
czam i wojęjrm ym ir

FRANCISZEK KRÓL

WIĘŹ NIE DO ROZERWANIA
Z A R A Z  po Plebiscycie Po­

k o ju  zadzwoniłem do gm i­
n y  Żółk iewka d zapytałem 
o w y n ik i plebiscytu w  g ro­
madzie Dąbie.

Spotrzeglem zdziwione 
m in y  kolegów z K om ite tu  Obrońców 
Pokoju.

■— Dlaczego gromada Dąbie?
K ie dy  przez telefon usłyszałem od­

powiedź, że — 85 proc. — pow tórzy­
łem  kolegom, w zruszyli ram ionam i.

— No cóż, przecie -to znów nie ta ­
k i wynik...

— A le Dąbie, w y  rozumiecie, Dą­
bie!

Bo sprawa grom ady Dąbie w yg lą­
dała tak : trzydziestego kw ie tn ia  przy. 
jechała do Zarządu Wojewódzkiego 
ZSCh delegacja chłopów z K o ła  Gro­
madzkiego ZSCh w  Dąbiu. Już po 
ich m inach zorientowałem się, że 
sprawa poważna- N ie om yliłem  się. 
Oto oo usłyszałem.

K o lo  Gromadzkie ZSCh, którego, 
trzonem  są biedniacy, patrzyło cd 
dawna łakom ie na coraz bardziej 
zaniedbaną resztówkę. Losy je j by ły  
smutne. Zm ieniała co trochę użytko­
w ników . O statn io zrzekła się je j 
G m inna Spółdzielnia d w  opłakanym  
stanie przekazała G m innej Radzie 
Narodowej. B yło  wiadomym, że 
G m inna Rada Narodowa nie ładzie  
sama upraw iać pola. B iedniacy z 
K o ła  Gromadzkiego postanowili sko­
rzystać więc ze sposobności. Napisa li 
padanie do Prezydium  Gm innej Ra­
dy Narodowej, w  k tó rym  form aln ie  
p ros ili o przekazanie resztówki g ro­
madzie Dąbie do zespołowego zago­
spodarowania. Dochód pragnęła gro­
mada Dąbie zużyć na wyrem ontowa­
nie  św ietlicy, znajdującej się w  do­
m u na terenie resztówki. Jednocześ­
nie  na części resztów ki postanowio­
no urządzić boisko sportowe dla L u ­
dowego Zespołu Sportowego, k tó ry  
powstał w łaśnie w  lu tym  b. r.

B iedniacy z grom ady Dąbie, n ie­
c ie rp liw ie  oczekiwali na załatw ienie 
podania. Najw ięcej chyba n iec ie rp li­
w iła  się młodzież. Tymczasem spra­
w a przeciągała się- Wreszcie w  koń­
cu m arca Zarząd K o ła  Gromadzkie­
go ZSCh w  Dąbiu zw rócił się z zapy­
tan iem  do przewodniczącego Prezy­
d ium  G m innej Rady Narodowej Ja- 
szaka, k iedy zam ierzają rozpa­
trzyć prośbę gm iny Dąbie. Jaszak 
patrząc w  okno oznajm ił z roz ta r. 
gnieniem, że... w  najb liższym  czasie- 

M iną ł miesiąc, na polach k ie łko ­
w a ły  ju ż  zboża jare, a o rozpatrzeniu 
podania głucho.

W tedy do przewodniczącego GRN 
Jaszaka ‘ udaj e-;'siię prezes K o la  Gro­
madzkiego ZSCh' w  Dąbiu Susżak 
Ju lian  i domaga się wyjaśnień, dlacze­
go załatw ienie sprawy resztówki ta k  
się przeciąga, przy tym  wspom niał 
coś o b iu rokrac ji.

Przewodniczący Jaszak poczerwie­
n ia ł na twarzy, po czym obrzuciwszy 
prezesa Suszaka soczystym i ep ite 'am l 
w  sposób gorszący i ja k  zaznaczyła 
delegacja „uchybia jący dobrym  oby­
czajem“ dał m u do zrozumienia, że 
go może kazać zamknąć ja k  będzie 
dużo gadał.

— Zresztą — zakończył — nie m a­
cie się czego szarpać, sprawa zosta­
ła  załatw iona. Gumna Rada Narodo­
wa ośrodek Dąbie — wydzierżawiła 
obywatelow i Basiakowi, bo-., bo wy- 
n ie  dajecie gw aranc ji dobrego gospo­
darowania w  tym  ośrodku. — U tk w ił 
oczy w  papierach i zaczął ostentacyj­
n ie  przeglądać ak ta  — a teraz — 
m rukn ą ł —- nie przeszkadzajcie, mam 
pilne sprawy do załatw ienia.

— W ydzierżawiliście — oniem iał z 
wrażenia prezes Suszak — jakże to, 
wspólne dobro prywatnem u przedsię­
b iorcy tale przehandlować, żartujecie 
chyba...

— A  niech was d iab li — a cóż to  — 
ośrodek jest w  dobrych rękach, nie 
znacie Basiaka? Może zły gospodarz?

— Basiak? Z ły  to on n ie  jest, po-za 
ziemią św iata nie widzi... Nawet 
Apelu Sztokholmskiego zapomniał 
podpisać, 1 na pracę w  kole brakuje 
m u czasu.

Przewodniczący zamachał gwałto­
wnie rękam i.

— To nie m a nic do rzeczy... W y
tu  z Apelem nie  wyjeżdżajcie...

W  tym  momencie m ój rozmówca 
poczerwieniał nagle i urw ał, jakby 
etę zagalopował tam, gdzie nie po­
trzeba. Koledzy pa trzy li na  niego z 
wyrzutem .

Zanotowałem to s-o-bie.
— I  co dalej — pytam.

! M oi chłop i s tra c ili jakoś werwę.
— Ano nic... ty lko  ja k  prezes Su­

szak wychodził — i powiedział na 
progu: „N ie  myślcie, że m y to ta k  
zostaw im y“ w tedy wszystko nagle 
stałej się m u  jasne: -przecież ten  B a­
siak K azim ierz z Prezydium, jest 
yodzonym bratem  tamtego Basiaka.

Sueziak nie zapanował nad sobą 
1 powiedział Basiakow i Kazim ierzowi, 
oo m yśli o te j transakcji.

—  K u m o te rs tw o .
— No, mo, ty lko  bez tak ich  — w a r­

kną ł K azim ierz Basiak. N ie ja  w y­
dzierżawiałem, ,ty lk o  Prezydium, a 
ja k  wam  się nie podoba, jedźcie ze 
skargą do m in is tra .

M ój rozmówca zasapał gniewnie. 
Res-zta chłopów patrzyła  na mnie 
uważnię.

Zacząłem wypytyw ać ich o życie 
i  sprawy gromady.

-— A  eo do skarg i — oznajm iłem 
w  końcu ściskając ich ręce — po­
w inniście przede wszystkim  poskar­
żyć się w  Prezydium  Pow iatowej Ra­
dy Narodowej.

— N ie skutkuje. Przecież jedno­
cześnie ta k i sam wniosek ja k  w  P re­
zydium G RN złożyliśm y w  Prezydium  
P R N  — i żadnych wiadomości.

—- Hm , no cóż powiedziałem —

(Z noialek do jednej z wielu spraw)
w  ta k im  razie siadajcie i  piszcie do 
W ojewódzkiej Rady Narodowej.

T ak też zrob ili. Zapewniłem ich, ża 
zajmę się tą  sprawą z całego serca.

— A  więc to ta k  wygląda — west­
chnąłem ciężko, gdy zam knęły się 
za n im i drzw i, w  m yś li układał m i 
się powoli obraz sytuacji.

Gdy m y tu  na szczeblu wojewódz­
k im  otrzym ujem y tak ie  wiadomości 
pierwszym zadaniem jes t -analiza i  
rozpoznanie sytuacji. S tajem y się 
podobni do lekarza stawiającego dia­
gnozę, do sztabu wojska, opracowu­
jącego natarcie na odkry te  gniazdo 
wroga.

Bo doświadczenie nauczyło nas, że 
kum oterstwo i bezduszność to nieo­
m ylne oznaki, że gdzieś b lisko ’ k ry je  
się wróg: ku łak, przedsiębiorca i  spe­
ku lan t w ie jsk i. |

B ije  w  gromadę Dąbie i  to ręka­
m i GRN, rękam i sąsiednich gromad 
— przez swoich kumo-trów w Prezy­
dium. N ie pierwszy to  wypadek; ku ­
ła k  na obecnym etapie stara sę za 
wszelką cenę przycupnąć za plecami 
terenowych aktyw istów , ukryć w  ich 
cieniu i  wślizgnąć do Rad. T o  mu 
zapewnia większą operatywność i  
skuteczność działania no i bezpie­
czeństwo przed rozbudzoną i coraz 
bardziej wyostrzoną świadomością 
klasową biedoty i  średniaka. A  jeś li 
mu się -to udaje, to w łaśnie na sku­
tek kum oterstwa, -bezduszności, leni­
stwa i  b iu ro k ra c ji panujących w  nie­
k tó rych  organach adm in is trac ji te ­

renowej — stwarzających doskonałe 
pożywki dla działalności wroga k la ­
sowego.

N ieraz człowiek zgrzyta zębami, 
gdy w idz i ja k  b iu ro k ra ta  i  kum oter 
na s to łku  gm innym  — a więc m a ją ­
cy największe możliwości prawdziwej 
p racy terenowej — stępia wspaniały 
oręż w ładzy ludowej, m arno traw i 
zdobycze, dusi ak%wność- mas, ha­
m uje marsz- do socjalizmu.

Czy te» Jaszak-pom yślał ..sobie, ja ­
k ie  znaczenie m ą ta k i wniosek K o ła  
Gromadzkiego ZSCh?! Wspólne za­
gospodarowanie ośrodka, wspólny 
podział na  wspólne cele — to prze­
cież doskonały most do spółdzielni 
produkcyjne j —- ta k i wniosek od gro­
mady świadczy — j-ak do jrzewają lu­
dzie, ja k  zdobywają się -na in ic ja ty ­
wę, na śm ia łą k ry tykę  — ja k  rośnie 
zrozumienie sensu i  konieczności ze­
społowej gospodarki ■— że po tra fią  
je j nie tyftko chcieć, ale i o n ią  brać 
się z:a czuby z m iejscową k lik ą  k u ­
m oterską i  n ie  da ją  się zastraszyć 
m iejscowym  kacykom , że czują się 
w  swoim prawie, że po jm u ją  istotę 
ludowładztwa i  wiedzą gdzie szukać 
sprawiedliwości.

N ie powiem, żeby ta sprawa nie 
napsuła m i k rw i z powodu stosun­
ków  kum oterskich i  bezduszności 
Prezydium  G RN w  Żółkiewce, a jed­
nak to  było niczym  wobec radości, 
ja k ą  m nie napełn iła postawa tych 
biisdniafków z Dąbia.

Mocno ugruntowane może się stać 
luidowładztwo w  terenie, gdy mam y 
tak ich  ludzi!

*
Jestem Przewodniczącym K om is ji 

R o ln ic tw a i  Leśnictw a przy W bje- 
wódzkie j Radzie Narodowej w  L u b li­
nie, k tó ra  w  dn iu 9 m aja na skutek 
zażalenia K o ła  Gromadzkiego ZSCh 
na czynności Prezydium  G RN w  Żół­
kiewce -wyjechała w  teren, aby usta­
lić  zarzuty stawiane przez stronę 
skarżącą.

W  Żółkiewce na nasze spotkanie 
wyszła grom adka ludzi. N'.a tw a ­
rzach ich  wid-niaia ulga 1 niezręcznie 
pokrywana powagą radość: a. w  
oczach niecierpliwość — 1 — ja k  m i 
się wydało — odrobina niepokoju-

P rzyw ita liśm y się; po znajomym 
m i uśmiechu prezesa Suszaka pozna­
łem, że mem  prz-eid sobą delegację 
K o la  Gromadzkiego ZSCh, a -te n ie­
śm iałe trochę ale zaciekawione d ry ­
blasy obok —- to pewnie członkowie 
LZS.

W  te j asyście weszliśmy do Prezy­
dium  GRN. Zza stołu poderwał się 
człowieczek o bystrych oczkach.

— Zastępca sekretarza GRN, Igna­
cy Borowiec — szepnął Suszak, a ten 
obok to  Basiak, b ra t tamtego B a­
siaka.

P rzedstaw iliśm y się.
— Ozy w iecie po oo kom is ja  przy­

jechała — zapytaliśm y go-
—- Domyślam się -— m ruknął, jego 

ręce baw iły  się nerwowo ołówkiem — 
ale źl-eście tra f  ili, to w. Jaszak nieo­
becny, pojechał służbowo do Pow ia­
towej Rady, a ja, wi-ecie, nie znam 
dchrz.e sprawy.

Gdy przechodziliśmy do gabinetu, 
usłyszałem ja.k syknął.

— No, m y wam tego płazem nie 
puścimy, m y się z w am i porachujemy 
•— groził delegacji palcem.

—■ Czy to się odn-o-si do nas — za­
trzym ałem  się w drzwiach.

Popatrzył na mnie ze złością.
— Do nich — wycedził przez za­

ciśnięte zęby — pokazując na ludzi 
z grom ady Dąbie,

Zauważyłem, że prezes Susizak po­
bladł na  twarzy.

— Obywatelu pośle — pociągnął 
mini-e za rękaw, ja k  w y  odjadziecie 
oni nas gotow i zamknąć.

Uścisnąłem m u rękę.
— Spokojnie... N ie trzeba dać się 

zastraszyć. N a wypadek gdyby się to 
stało, macie m ój num er telefonu, 
zadławcie go w  domu...

Tymczasem do b iu ra  wszedł chu­
dy chłop o m ądrej a zachmurzo­
nej twarzy. Przedstaw ił się jako se­
kre ta rz  Gminnego K om ite tu  PZPR 
i  w  m ilczeniu przysłuchiwał się na­
szej rozmowie.

Zażądaliśmy ksiąg biorczych gro­
m ady Dąbie. Ustaliliśm y, że ośrodek 
ro lny w  gromadzie Dąbie gm. Żół­
k iew ka  wynosi 29,08 ha ziemi, w  tym  
24,38 ha zajętych pod park, budynki, 
podwórze i nieużytki.

.Sama gromada Dąbie jest w  swym 
składzie klasowym  gromadą zdecydo­
wanie biedniacką. N a 224 gospodar­
stwa ty lk o  jedno posiada 9,75 h-a, 
ty lk o  pięć ponad 7 ha a dwanaście 
ponad 5 h-a.

—- Jakże to — powiedziałem zamy­
ka jąc  księgę. — To przecież grom a­
da biedn,lacka, a w y  z n im i j-ak z 
wrogami.

Borowiec i  Basiak uśmiechnęli się 
krzywo,

—. A  bo to nie wrogowie? Że ziem i 
ir la ją  miało — wzruszył ram ionam i 
Borow iec — wam  obywatele to się 
za przeproszeniem, zdaje, że tu ta j 
ty lk o  bogacz śmierdzi. A  w y wiecie, 
j  akie oni są te bied n i akii w  Dąbiu ? 
O ni naw-et Apelu Sztokholmskiego w  
zeszłym roku nie podpisali, tam  sama 
reakcja  — ciągnął mnie do szafy i 
oszołomionemu pokazywał, że zaled­
w ie 48 proc, podpisało Apel.

Spojrzałem po twarzach chłopów 
e Dąbia — by li wyraźnie zmieszani.

*
Podczas pobytu w  terenie zdarzają 

się w łaśnie tak ie  zasko-cz-einda. B iu ro ­
k ra ta  jest -tu „u  siebie" i ła tw o mu 
nas w  ten sposób „zastrzelić“ .

A le od czego w  ta k im  wypadku 
oręż nauk i P a rtii?  Nie, obywatelu 
Borowiec, n ie  „zastrzeliliśc ie“  naszej 
kom is ji tak im  Rpeisfkiem. Ta broń 
m:a dwa końce. Z łapaliście się we 
własne w nyk i.

T ak i stosunek grom ady do Apelu 
świadczył pnzeoi-eż o tym , że w y nad 
n ią  nie pracowaliście, że, k to  wie, 
czy n ie  rozmyślnie, tolerowaliście 
trucizny, k tó re  w róg sączył w  um y­
sły tych bi-edniaków, że to wy, przez 
wasz w rog i stosunek pchaliście ją  w  
ręce wroga. T ak obywatelu Boro-
W;pC- ' "  I-"1 ■> ' AjttUOU. ,

W g ią iln ijm y  teraz w  wasze u;fzę- 
dolenfe. O to fa k t znamienny, jeden 
z w ie lu : pismo Prezydium  Pow iato­
w ej Rady Narodowej w  Krasinymsta- 
wie, przy k tó rym  załączono podanie 
grom ady Dąbie leży u was od m ie­
siąca w  teczce, ho, ho, n ie  zostało na­
w et wpisane do dziennika, było za­
pewne zbyt niewygodne.. Swoją d ro­
gą Prezydium  P R N  w  Krasmymsta- 
w ie też poszło po drodze najm niejsze­
go oporu, przesłało podanie do zała­
tw ien ia  Prezydium  G RN — a nie 
zatroszczyło się wcale o kontro lę  
wykonania.

Bezduszność i  b iu rokra tyczna tę ­
pota zaraziła również m iejscowy po­
sterunek MO. Cóż się okazało? W

tym  samym dn iu gdy w  gromadzie 
Dąbie przeprowadzano zbiórkę na 
Fundusz Obrony P oko ju  m ilic ja  
sprawdzała, czy gromada Dąbie w y­
w iązała się 3 zadań „miesiią-ca czy­
stości“  i wym ierzała na lewo i na 
prawo m andaty karne po 15 zł. sztu­
ka  za zaśmiecon-e podwórze i  nde-ro- 
zebrane zagaty przy domach. W  ten 
sposób ukaranych zostało 35 gospo­
darzy. Oczywiście w  wytworzonej 
atmosferze zb iórka na Fundusz Obro­
ny  P oko ju wypadła tam  niepom yśl­
nie.

Trudna jest sztuka rządzenia! No 
a wrogowie gromady Dąbie m ają no­
w y a tu t w  ręku.

Diagnoza została postawiona. Sto­
sunek m iejscowych władz do gro­
m ady Dąbie , był niew łaściwy i  wyso­
ce szkodliwy.

Wobec nieobecności przewodniczą­
cego G RN Jaszaka i  wyraźnie w ro­
giego stosunku zastępcy sekretarza 
G RN Borowca do delegacji grom a­
dy Dąbie, pozostawała drega jedna — 
P artia . D la  odbycia „bo jow ej“ na ra ­
dy i powzięcia decyzji udaliśm y się 
do Gminnego K om ite tu  P a rtii.

B y l w  te j całej sprawie jeden nie­
wyjaśniony punkt zachęąwania się 
K om ite tu  Gminnego P a rtii. Tow. 
W łodarczyk w y ja śn i, że sprawy o- 
środka rolnego Dąbie nie zna, gdyż 
zastępuje ty lko  nieobecnego sekreta­
rza K om ite tu  Gminnego. Sa.mokry- 
tycrn le  przyznał, że K om ite t okazał 
za m ało czujności w  te j sprawie, nie 
dostrzegł politycznej strony tego za­
gadnienia i  n ie interweniował.

Ozemu ludzie 3 Dąbia nie przyszli 
z tym  do K om ite tu  — rzekł z gory­
czą.

Ludzie z Dąbia powiedzieli m i póź­
n ie j dlaczego. B a li się. Usłuchali 
tych, co m ów ili, że Prezydium  GRN 
i  K o m ite t P a rt ii to „jedna s itw n .

Tow. W łodarczyk oświadczył na­
stępnie, że towarzysząc pracom kon­
tro lnym  K o m is ji przekonał się, że 
Prezydium  G RN nie stosuje się do 
Uchwały B iu ra  Organizacyjnego 
P ZP R  o skargach, zażaleniach i uwa­
gach krytycznych i  zasięgnął rady 
w  ja k i sposób sprawę załatw ić.

— ■—Oderwaliście się od ludzi — 
powiedzieliśmy. — Trzeba do ludzi 
wrócić. Powinniście zrobić w  gro­
madzie Dąbie zebranie i publicznie 
i  krytycznie wszystko wyśw ietlić.

Tow. W łodarczyk uścisnął nam 
ręce. ,

— Zrozum iałe towarzysze. N ie
ty lk o  o te j sprawie porozmawiamy^ 
Nagromadziło się tego... trza prze­
w ietrzyć. I

W ezwaliśm y delegatów grom ady i 
usta liliśm y z n im i te rm in  zebrania 
na 10 maja. Zebranie m ają obsłużyć 
przewodniczący Prezydium  Gm innej 
Rady Narodowej, Sekretarz K om ite ­
tu  Gminnego P a rtii,  Kom endant 
MO. — Jaszak i  Kom endant prze­
prowadzą sam okrytykę. Prezydium  
unieważni kum oterską umowę z Ba- 
siakiem  i zawrze umowę z Kołem  
Grom adzkim  ZSCh w  Dąbiu. Poste­
runek zwróci pieniądze pobrane z 
ty tu łu  zbyt pochopnie i  bezdusznie 
nałożonych m andatów  karnych.

Ze swej s trony Zarząd K o ła  Gro­
madzkiego ZSCh w  Dąbiu zobowią­
zał się dokonać natychm iastowych 
zasiewów, przewidzianych pro jektem  
zagospodarowania ośrodka, dostar­
czyć bezpłatnej robocizny, celem w y­
konania rem ontu budynku m ieszkal­
nego, uporządkować loka l przezna­
czony na świetlicę i  urządzić boisko 
sportowe d la  LZS-u.

W  międzyczasie porozum ieliśm y się 
telefonicznie z przewodniczącym P re­
zydium  Pow iatowej Rady Narodowej 
tow. Puidreckdm i  poprosiliśm y go, 
by zatrzym ał u siebie do czasu na­
szego przyjazdu ob- Jaszaka.

Sprawę trzeba doprowadzić do 
końca. Teraz gdy przekonaliśm y się, 
że w gm inie Żółk iewka is tn ie je  zdro­
w y trzon chłopstwa i  bojowa organ i­
zacja pa rty jna  zdolna do przezwycię­
żenia błędów i pokierowania sprawą 
grom ady Dąbie — urosły nam  skrzy­
dła  u ram ion, , , 1

Rozmowa z Jasziakiem rozśw ietliła  
cśtatćóznie- -sytuację.

Jaszak był zdenerwowany, rzucał 
k ró tk ie  badawcze spojrzenia dokoła 
— wobec tego zaczęliślmy rozmowę 
od „pogody“ . Dopiero k iedy śię uspo­
ko ił, Zapytaliśmy n iew innie:

— Powiedźcie nam, towarzyszu,
ja k  za ła tw iliśc ie  sprawę ośrodka 
Dąbie. ,

Jaszak drgną ł i  zaśmiał się n ie­
szczerze. .

— Więc, to was bo li! Z a ła tw ia  się, 
a jakże, za ła tw ia się. W idzicie to 
sprawa ciężka, żaden użytkow n ik  
tam  nie dał rady... Przekazaliśm y 
do zreferowania obywatelow i Basia­
kow i, członkowi Prezydium. N a n a j­
bliższym posiedzeniu za ła tw i się... 
Ozy to taka ważna sprawa, że towa­
rzysze specjalnie?... — zapuszczał 
sondę, udając n iew in ią tko.

N ie  daliśm y się złapać.
— Ach, więc ta  sprawa nie jest 

jeszcze załatwiona.
— Nie...
Spojrzeliśmy po sobie. No, ta k  

czyż potrzeba więcej dowodów, że 
w  Prezydium śm ierdzi kum oter­
stwem? Z lą drogę wybrałeś, b ra tku , 
nie przyszło ci na myśl, że kom isja  
mogła się już w  tw o je j gm inie naocz­
nie zapoznać ze stanem faktycznym ; 
w  swej b iu rokra tyczne j pysze nie 
wziąłeś pod uwagę, że można w ysłu­
chać głosu ludu bez papierkowej ro ­
boty, że istnieje ludowa kon tro la ! ;

*
W  tym  m iejscu pisarz staw ia 

kropkę i odkłada pióro. A le tereno­
wemu działaczowi spocząć nie wolno. 
M y bowiem wiemy, że to dopiero 
początek pracy nad uzdrowieniem 
stosunków w  GRN w  Żółkiewce,

Zburzyliśm y tamę, wypuściliśm y z 
kum oterskiego ba jo rka stęchłą wodę, 
teraz czeka nas tru d  szczepienia — i 
rozw ijan ia  tam  nowego życia. W ie­
rzym y, że ak tyw  pa rty jny , że ludzie 
z greonady Dąbie i  z innych gromad 
Żó łk iew ki dadzą sobie radę.

Zaczęli dobrze. To zebranie w  dniu 
10 m aja  trw a ło  5 godzin przy udzia­
le 120 osób- Resztówka została kum o­
tro w i odebrania i przekazania K o łu  
Gromadzkiemu. Już w yrem ontowali 
chłopi wspólnym w ysiłk iem  św ie tli­
cę. Rozpoczęły się prace przy boisku 
sportowym. W ykonano plan ko n tra k ­
ta c ji w  120 proc.

Mmo to bałem się o w yn ik  P le­
biscytu Pokoju. Straszyło mnie jesz­
cze po nocach w idm o Jaszaka i Bo­
rowca, pokazujących ze złośliwą sa­
tys fa kc ją  w y n ik i zeszłorocznej akc ji 
podpisywania Apelu Pokoju. Czy 
chłopi z Dąbia otrzęśli się z tam te j 
atmosfery?.,.

Tak. Odkąd poczuli, że K om ite t 
G m inny P a rtii, że Rady to ich orga­
ny i  dla nich.

P. S.
Tcw. W łodarczyk „pocieszył“  mnie, 

że 15 proc. w  gromadzie Dębe. k tó ­
re tak  zm artw iły  moich kolegów z 
K om ite tu  Obrońców Poko ju to nleod- 
dane głosy wygasającej tam  sekty 
św iadków  Jehowy.

No ta k  — teraz rachunek się zga­
dza-

Franciszek Król
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DROGA TWÓRCZA PUSZKINA W  bitwie o pokój 
naród z nam i

Wieś rosyjska za czasów \Puszkina

wem. Jeszcze w  poprzednim  okresie,
n ie  znając B atiuszkow a, na wieść
0 jego k ryzys ie  duchow ym  n a p i­
sa ł doń P uszk in  „P os łan ie “ , w zy ­
w a jąc  do porzucenia m is ty k i oraz 
p o w ro tu  w  św ia t rzeczy „ le k k ic h
1 w eso łych“ . Sam  P uszkin  w  la tach 
1815/16 u tw ie rd za  się w  ate izm ie. 
Wg. w łasnych jego słów  w y b ra ł 
n ieśm ierte lność twórczości, n ie  n ie ­
śm ierte lność duszy.

W yjśc ie  z „k la s z to ru " licealnego 
w  r. 1817 w yzw a la  poetą z na s tro ­
jó w  e lig ijn ych . M ło d y  'Puszkin 
upa ja  sią życiem , pisze l i r y k i  ba k- 
chiczne, ju ż  ruie kon w e nc jo na lno - 
kisiążkowe, lecz odpo w ia da jące  
p ra w d z ie  życia, k tó re  w  ty m  ok re ­
sie p ro w a dz ił. Bezpośrednio s tyka  
się z życiem  po litycznym , wzm ac­
n ia ją  się w  jego tw órczości tony 
opozycyjne, ro z w ija  się li r y k a  w o l­
nościowa. L iry k a  ta, ja k  rów nież 
po lityczne  ep ig ram aty  puszki­
nowskie, przez d łu g i czas zanied­
byw ana by ła  w  badaniach puszk i- 
no logicznych. Jedną z w ie lk ic h  za­
le t  ks ią żk i p ro f. B łago ja  je s t na d -

sitępującego p rze c iw  „ ty ra n o m “ , dą­
żącego do ogran iczen ia w ładców  
przez p raw o . D z ię k i p rze jrzys te j 
a lu z ji do zabójstw a cesarza P aw ła  
w ym ierzona by ła  „W olność“  bezpo­
średnio p rzec iw ko  A le ksan d row i I.

Z  in n y c h  w ie rszy po lityczn ych  
Puszkina tego okresu zasługuje na 
uwagę w iersz „W ieś“  o sen tym en­
ta ln y m  początku „w e d le  K a ra m - 
z in a “  i  kon tra s tu ją cym , dem aska­
to rsk im , rea lis tyczn ym  zakończeniu 
z w idocznym  w p ły w e m  re w o lu c y j­
ne j ideo log ii Radziszczewa.

W  okres ie  pom iędzy liceum  a 
zsyłką pow sta je  też p ierw szy po­
em at Puszkina „R us łan  i  L u d m iła “ . 
Pod w p ływ e m  w ie lk ic h  w ydarzeń 
h is to rycznych (w o jna  1812) zazna­
cza się w  lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j ten ­
dencja do prze jśc ia  od m ałych fo rm  
liryczn ych  do fe rm  ep ickich, do 
stworzenia historycznego poem atu z 
dz ie jów  ojczystych. O dkryc ie  i opu­
b likow an ie  w  r. 1800 „S łow a o p u ł­
k u  Ig o ra “  w zbudz iło  za in teresow a­
nie  d la  dz ie jó w  Rusi K ijo w s k ie j — 
Ż uko w sk i i  B a tiu szkow  p ró bu ją

rob ien ie  tych  d ług o le tn ich  zanied­
bań.

poety. Po raz  p ie rw szy  zw raca się 
on poważnie do Żukow skiego, k tó ­
rego dotychczas ż a rto b liw ie  pa ro ­
d iow a ł. C zaru je  go „w o n n a  p ię k ­
ność“  jego ba llad , poddaje się 
w p ły w o w i oderw ane j od życia, lecz 
jednocześnie o d k ryw a jące j cały, 
n ieznany dotychczas św ia t w e ­
w nętrznego życia cz łow ieka, poezji 
Żukow skiego, k tó ra  wg. s łó w  B ie­
lińsk iego  p ierw sza tchnę ła  duszę w  
lite ra tu rę  rosy jską, lecz k tó ra  s ta­
n o w iła  d la  n ie j je dyn ie  k ra tk i okres 
bardzo wczesnej m łodości, p ie rw ­
szego poznania uczucia i  m arzenia. 
W  poezjach Puszkina p o ja w ia  się 
nu ta  sm utku , m o ty w  samotności, 
przedwczesnego ' w iędn ięc ia  duszy, 
m ę k i m iłosne j i  śm ierc i, po ró w n y ­
w a n ie  życia do snów  i  m arzeń, ep i­
te ty  ta k ie  ja k  „sm ę tny“ , „m roczn y“ , 
„ ta je m n iczy “  wreszcie m o ty w  „n u ­
d y “  zam yka jący w  sobie bezna­
dzie jność i  tęsknotę. Od anakreon- 
tyku przechodzi poeta do elegii, 
k tó rą  uzna potem  za na jch a ra k te - 
rystycznie jiszy d la  19-go w ie k u  ro ­
dzaj poe tyk i. W łącza się wg. s łów  
B łago ja  w  „stylowy potok prero- 
mantyzmu". W  elegiach z drugiego 
okresu tw órczośc i poety w ie le- jes t 
jesżćze ¡naiwności i  n iepogłęb ien ia  
psychologicznego. M im o  to  w y ra ­
żony w  n ic h  pogląd na św ia t jes t 
ba rdz ie j g łębok i i  poważny n iż  bez­
tro s k i, m o ty lk o w y  stosunek do ży ­
cia" francu sk ich  poetów  ero tycznych 
i B atiuszkow a, k tó ry  pa tro no w a ł 
poecie poprzednio. Obecnie n ik t  ju ż  
n ie  sp ra w u je  p a tro n a tu  nad poezją 
Puszkina. Ż u ko w sk i w y w ie ra  nań 
duży w p ły w , lecz jego m is tyka  
i  fan ta s tyka  pozostają P uszk inow i 
obce: m ło dy  Puszkin  zdobyw a w ła ­
sną fo rm ę w yrazu , zaostrza naw e t 
sw ój k ry ty c y z m  'względem poezji 
Żukow skiego, z k tó ry m  się zaprzy­
jaźn ia . A ta k u je  zwłaszcza „M u -  
szczowatóść“  in dyw id u a ln o śc i poe­
ty c k ie j p rzy jac ie la , w  którego tw ó r ­
czości w iększą część s ta n o w iły  
p rze k ła dy  z poez ji n iem ieck ie j 
i  ang ie lsk ie j oraz m istycyzm , w  
k tó ry  popad ł razem  z B a tłuszko -

O kreś lony sen® p o lity c z n y  ma 
w ie le  spośród na jwcześnie jszych 
naw e t u tw o ró w  poety. W  poemacie
0 B ow ie  .  k ró le w iczu  naw iązu je  
Puszkin  bezpośrednio do u tw o ru  
na jw iększego i  na jb a rdz ie j re w o lu ­
cy jnego przedstaw ice la  Oświecenia 
rosy jsk iego, Radiszczewa, k tórego 
w p ły w  na Puszkina, bardzo duży, 
o b ja w ia ją cy  się na w e t w  św iado­
m ym  na w ią zyw a n iu  s ty lis tycznym
1 używ an iu  tych  sam ych zw ro tów , 
a do n iedaw na igno row any, na­
św ie tla  św ie tn ie  książka B łago ja .

H is to r ia  cara Dadona, k ró lo w e j 
M il it r y s y  i  k ró lew icza  B ow y m ia ła  
w y ra ź n y  w yd źw ię k  p o lityczn y  — 
żywo p rzypom ina ła  h is to rię  P io tra  
I I I ,  K a ta rz y n y  I I  i  P aw ła  P io tro ­
w icza. W  fo rm ie  a le g o rii h is to rycz ­
ne j na w iązyw a ło  do współcze­
sności „P os łan ie  do L icyn iu sza “ . 
Bezpośrednio osobę cara a ta ko w a ły  
bezim ienne uszczypliw e ep ig ram a­
ty , z k tó ry c h  znaczną część p rz y ­
pisać na leży P uszkinow i. N iezm ie r­
n ie  ohatrafcterystyiazną d la  e w o lu c ji 
ideow e j poety je s t h is to r ia  „W spo­
m n ień  z Carskiego S io ła“ , w  k tó ­
ry c h  P uszkin  dokonał zm ian, p rz y ­
go tow u jąc w ydan ie  sw oich w ie rszy  
w  okresie  po licea lnym  (1817— 20). 
S łowo „B o h a te r“  w  s tro fach  sła­
w iących  potęgę zw yc ięsk ie j R os ji 
zam ien ił s łow em  „bo ha te rzy“ , aby 
n ie  m ogło odnosić się do A le ksa n ­
d ra  I. T ra d ycy jn ą  fo rm u lę  „za w ia ­
rę , za ca ra “  zam ien ił na „za Ruś, 
za świętość o łta rza “ .

Po w y jś c iu  z liceum  styka  się 
P uszk in  z tę tn ią cym  pu lsem  l i te ­
rack iego i  po litycznego życia s to­
lic y . Już ja k o  licea lis ta  p rz y ję ty  
zosta ł przez B atiuszkow a do l i te ­
rack iego kó łka  „A rzam as“  (nazwa 
naw iązu jąca dźw iękow o do nazw i­
ska K ararńzina), skup ia jącego l i te ­
ra tó w  zjednoczonych w  walce z re ­
a kcy jn ą  „B ies iadą “  ad m ira ła  Szysz­
kow a, postu lu jącą  napuszoność nie 
ty le  na w e t klasyczną, ile  w  s ty lu  
ce rk iew no  -  s ło w iańsk ich  ksiąg k o ­
ście lnych. „A rzam as“  b y ł postępową 
w  ow ym  czasie grupą lite ra cką  
skup ia jącą  poetów  ta k ic h  ję k  B a- 
tiu szko w  i  s t ry j Puszkina W a s ilij 
Lw ow icz , Ż uko w sk i i  s ta ry  K a ra m - 
z in . C złonkow ie „Arzam s.su“  w dz ie ­
w a li na posiedzeniach sw ych czer­
wone czapk i ja kob ińsk ie , w yśm ie ­
w a jąc w  ten  spćsób zarzu t „ ja k o b i-  
nizrmu“ , zarzucany im  przez cz łon­
k ó w  „B ie s ia d y “ , u roczys ty  r y tu a ł 
ic h  posiedzeń b y ł pa rod ią  je j ze­
b rań . Pod koniee la t  10-iych prze­
s ta je  je d n a k  „A rzarpas“  ędpg iy ig - 
dać n a s tro jo m  przodu jące j części 
społeczeństwa. P ie rw szym  sym pto­
m em  k ryzysu  je s t popadn ięcie  w  
m is tycyzm  B atiuszkow a i  Ż u k o w ­
skiego. W  la tach  1816, 1817 w stę­
p u ją  do „A rzam a su“  cz łonkow ie  
ta jn y c h  zw iązków , p rzysz li deka­
b ryśc i, u s iłu ją c y  nadać m u cha rak­
te r  pó ł-p o lityczn y . W tedy jednak  
rozpada się „A rzam as“  ostatecznie. 
Część jego cz łonków  m.i;n. Puszkin 
skup ia  się w  k ó łk u  „Z ie lo n e j L a m ­
p y “ , będącej ju ż  swego rodza ju  
o p o zy jcy jn ym  zjednoczeniem  p o li­
tycznym . Jeszcze przed je j zorga­
n izow aniem  zbliża się P uszkin  do 
dzia łaczy ta jn y c h  zw iązków , pod 
k tó ry c h  w p ły w e m  pow sta je  oda 
„W olność“ , jedna z g łów nych p rz y ­
czyn po łudn iow e j zsy łk i poety. Ideo­
log ia  „O d y “  to ideo log ia  um ia rko ­
wanego odłam u dekabryzm u, w y -

N A G R O D ZO N A  s ta lino w ­
ską p rem ią  naukową 
I i- g o  stopnia za r. 1950 
książka o Puszkin ie*) 
p ro f. D. D. B łago ja  obej­
m u je  p rob lem atykę  tak  

szeroką i  bogatą, iż  tru d n o  w  k ró t ­
k im  om ów ien iu  pokazać w arsz ta t 
naukow y je j au tora . O bok rezu lta ­
tó w  m ozo lne j p racy  a rch iw a ln e j, 
zarówno au to ra  ja k  i  in n y c h  pusz- 
k ino logów  radzieck ich , o d k ry w a ją ­
cych szereg n ieznanych dotąd fa k ­
tó w  dotyczących poety, zaw ie ra  ona 
konsekw entną in te rp re ta c ję  d ro g i 
tw ó rcze j i  ideow e j Puszkina. N a j­
bardzie j ogólnym , a przeto n a jb a r­
dziej in te resu jącym  d la  n iezorien to­
wanego w  puszk ino log ii po lskiego 
czy te ln ika , i  n a jp e łn ie j rozw iąza­
nym  prob lem em  in te rp re ta c ji je s t 
p rob lem  d ro g i Puszkina do re a liz ­
mu, będący jednocześnie p ro b le ­
m em  d ro g i do rea lizm u  ca łe j li te ­
ra tu ry  ro sy jsk ie j.

P ierw sze lite ra c k ie  p ró b y  Pusz­
k in a , uczn ia L iceu m  C a rsko -S ie i- 
skiego tk w ią  jeszcze. głęboko w  pa­
nu ją ce j t ra d y c j i li te ra c k ie j 18-go 
stu lecia . Lecz m ło d y  P uszk in  n ie  
p rze jm u je  je j b y n a jm n ie j be zk ry ­
tyczn ie  i  ca łkow ic ie  —  dokonuje 
w  n ie j w y b o ru /"b d rż u ć a  jąć  wszel­
ką ko tu rnow ość klasyczną, ceniąc 
szczególnie n ie  t. zw. „w yso ką1-, 
dzierżaw inow ską . l in ię  k lasycyzm u, 
w yraża jącą  się w  odzie, paneg iryku  
i  eposie hero icznym , a le  tra d yc ję  
poez ji „ le k k ie j i  w eso łe j“ , n a jb liż ­
szej tendencjom  rea lis tycznym , 
chw yta ją ce j w  fo rm ę  satyry, ep ig ra­
m a tu  bądź poem atu he ro i-kom iczne- 
go w sze lk ie  aktua lności życia l i te ­
rack iego lu b  po litycznego. Senty­
m en ta lizm  reprezentow any w  R osji 
przez K aram zina , p re rom an tyzm  
zachodnio _ eu rop e jsk i i  rosy jska  
rom a n tyka  Żukow skiego n ie  zn a j­
d u ją  jeszcze oddźw ięku u młodego 
poety:. W  w ierszu „M iasteczko“  
(1815), w  k tó ry m  w y licza  on swych 
u lu b io n ych  pisarzy, zna jdz iem y na­
zw iska V o lta ire ‘a, M o lie ra , R aćine‘a, 
F ow iz ina  i  K n iaźn ina , francusk ie ­
go poety erotycznego —  P arn i, 
k tórego n iew ydane  ręko p isy  spa­
lone zosta ły przez k le ry k a ln ą  Re­
s taurację , wreszcie, n a jb a rd z ie j 
u lub ion ą  sa tyryczną  poezją an on i­
m ową, n ie  d rukow aną , w sku tek  
cenzury zakazaną, krążącą w  o d p i­
sach.

W  p ie rw szym  d ru kow anym  w  
w ie rszu  Puszkina „W spom nien ia 
z Carskiego S io ła “  w ie le  je s t jeszcze 
akcesoriów  k lasycyzm u D z ie rża w i- 
na (napuszoność, s ty lu  , .obrazowanie 
p rzy  pom ocy cha rak te rys tycznych  
„posągów“  i  „w odospadów “ ), zn a j­
dziem y tam  je dn ak  ró.wnież i 
w p ro s t w y ra ż o n ą . k ry ty k ę  klasycz­
ne j ody. M roczny k o lo ry t  p re ro - 
m antyczny w ystępu je  co p raw da w  
w ie rszu  „Jeźdźcy“ , ogólny jednak  
ton  pierwszego okresu poez ji Pusz­
k in a  —  lice a lis ty  je s t m a jo row y , pe ­
łe n  radości życia, w y ra ża ją cy  się 
przede w szys tk im  w  anakreon ty - 
kach o uszczyp liw ych epigram atach. 
Zdecydowanie przezwyciężenie i 
odcięcie się od koturnowości k la ­
sycznej to pierwszy ikrek poety ku 
realizmowi. Już wówczas szuka 
Puszkin drogi do realizmu przez 
ludowość —  zrazu sentym enta lną 
(w iersz „R om ans“  o dziewczynie 
zmuszonej porzucić swe dziecko na 
progu cudzego domu), a w  poem a­
cie  o B o w ie -k ró le w iczu  w yraża­
jącą się ju ż  w  po e tyck im  p rze tw o ­
rzen iu  podania ludowego, w  w ersy­
f ik a c j i  ' i  leksyce naw iązu jące j do 
r y tm ik i p ieśn i lu do w ych  i  s ło w n ic ­
tw a  ludowego. Ca ły szereg słów  
i zw ro tów , w yra z is tych  przez swą 
dosadność, pozostaw ał w  ja w n e j 
sprzeczności z obow iązującą w ó w ­
czas fo rm ą  języka lite rack iego .

Ponura  a tm osfe ra  L iceum , po­
rów nyw anego przez: w ychow anków  
do k la sz to ru  bądź w ięz ien ia , n ie  
sp rzy ja  rozw in ięc iu  w łaśc iw e j Pusz­
k in o w i radosnej, a firm u ją c e j życie 
ten den c ji poe tyck ie j. Szkolne ana- 
k re o n ty k i poety . n ie  odzw ie re ia - 
d la ją  jego życia ,: m a ją  cha rak te r 
racze j konw enc jona lno  _ ks iążko­
w y . W  ro k u  1815 rozpoczyna się 
d ru g i etap w  licea lne j tw órczości

bezowocnie napisać poem at h is to ­
ryczny. Zadanie napisania takiego 
poem atu w y p e łn ił dopiero Puszkin 
w  „Rus,łanie i  L u d m ile “ . H is to rycz ­
na p raw da poem atu, ludowość na­
w iązu jące do b y lin  rusk ich , rozb icie 
klasycznych ram ek poem atu ep ic­
k iego i  obow iązującej w  n im  je d ­
ności s ty lu , w reszcie ogrom ne 
wzbogacenie le ksyk i poe tyck ie j ję ­
zyk ie m  lu d u  —  w szystko to, za co 
jeden z k ry ty k ó w  p o rów na ł „R u - 
słana i  L u d m iłę “  do „ch łopka  
k tó ry  się dosta ł w  szlachetne to ­
w arzys tw o“  s tanow i w ie lk i kroK  
naprzód w  rozw o ju  poety ku  re ­
a lizm ow i. B y  do jść do rea lizm u 
trzeba by ło  je dn ak  prze jść jeszcze 
przez ba jron izm . Zesłanie p o e ty / 
p ie rw szy rea ln y  k o n f l ik t  z w ładzą i  
podtrzym ującą ją  częścią społeczeń­
stwa przyśp ieszyły zrodzenie się 
rozczarow ania  i  buntu . W  poezji 
Puszkina po ja w ia  się p ierwsze „n a ­
śladowanie B y ron a “ , elegia m orska 
p t. „Pożegnalna p ieśń C h ild  H a ­
ro ld a “ , a w kró tce  pow sta je  n a jb a r­
dz ie j rom antyczny, „ba jiro ńsk i“ , 
en tuzjastyczn ie p rz y ję ty  przez m ło ­
dzież rosy jską, k tó re j nastro jom  
odpow iada ł, poem at Puszkina „Je ­
n iec K a u k a z k i“ .

Legenda w ie lk iego  i  zasadniczego 
w p ły w u  B yrona  na twórczość Pusz­
k in a , stworzona przez badaczy- 
kom para tys tów , n ie  odpow iada je d ­
na k  praw dzie. Jak  w yka zu je  p ro f. 
D. B łago j w p ły w  ten jes t bardzo 
pow ie rzchow ny. „B a jro n iz m “  je s t 
w  tw órczości Puszkina czymś 
p rze jśc iow ym . P rze łam any zostaje 
ju ż  w  „Cyganach“  (1824); zna jdz ie­
m y  w  n ich  k ry ty k ę  ba jronow skiego 
in d y w id u a liz m u  i  ba jronow skiego 
po jęc ia  wolności. B a jro n o w s k i bo­
ha te r, k tó ry  „d la  siebie ty lk o  p ra g ­
n ą ł w o lnośc i“ , poddany ■ zostaij,« 
prób ie życie. W zgardziwszy zniena­
w idzon ym  życiem  w łasne j s fe ry  do­
łącza się do obozu cygańskiego, 
p o jm u je  za żonę cygankę, a gdy 
ta  zdradza go, przestawszy kochać, 
s ta je  się m ordercą. „G ło s ic ie l w o l­
ności okazu je  się sam  nieskończo­
n ym  egoistą, d rap ieżnym  zazdrośni­
k iem , włiasnościowcem o duszy pa ­
na n ie w o ln ik ó w “ . In d y w id u a liz m  
i  towarzysząca m u pycha połączone 
z pogardą dla  św iata skazu ją go na 
samotność. Obok k r y ty k i  B y ro n a  
zna jdz iem y w  „C yganach“  k ry ty k ę  
russoizm u, przez pokazanie n ie ­
możności p o w ro tu  od c y w iliz a c ji do 
n a tu ra ln e j n iew innośc i.

Liagoj jest pierwszym puszkino- 
logiem, który poświęcił ,,Cyganom“ 
tak wiele należnego im  miejsca 
i  p rzyzn a ł im  znaczenie jednego t  
punktów zwrotnych d ro g i twórczej 
Puszkina, a m ianow ic ie  decydu ją ­
cego zw ro tu  k u  rea lizm ow i. Od l i ­
rycznego przeżywania i portretowe­
go opisu przechodzi Pusnkin do d ra­
matycznego pokazania swych boha­
terów. Ludowość po raz  p ie rw szy 
w  „C yganach“  s ta je  się rzeczyw i­
stą, h is to ryczn ie  spraw dza lną  lu ­
dowością, a n iem n ie j czy więcej 
udaną s ty lizac ją .

O kres rea lizm u , „po e z ji rzeczyw i. 
stości“  o tw ie ra  wg. pe riodyzac ji 
B łago ja , „Rozm owa księgarza z po­
etą“ , 1824. P rzysz ły  a u to r „D om ku  
w  K o ło m n ie “  zw raca się do n a jb a r­
dz ie j p roza icznych s tro n  w spó ł­
czesnej m u rzeczyw istości, do han­
d lu , k tó ry  na w e t twórczość zam ie­
n ia  w  tow a r. P ie rw szym  ze szczyto­
w ych  osiągnięć puszkinow skiego 
rea lizm u  je s t p isany ju ż  w  czasie 
z s y łk i w  M ich a jłow sko je , „B o ry s  
G odunow “ , p ierw sze dzieło, k tó re  
uzyska ło  pe łną aprobatę  sw ojego 
au tora .

Po raz  p ie rw szy  p ra w d z iw y  h i -  
s to ryzm  p o ja w ił się w  lite ra tu rz e  
ro s y js k ie j i  po raz pierwszy lud 
okazał się decydującą siłą historycz.
ną. Zburzone zosta ły jedności k la ­
syczne, każda postać przem ów iła  
w łasnym  j-ęzykiem, lu d  pokazany 
zosta ł n ie  ja k o  bezkszta łtna masa, 
a le  ja ko  określone indyw idu a ln ośc i, 
ju ż  n ie  ja k o  „g łos d ru g i“ , a le  żyw i 
ludz ie  posiadający zawód i  im ię . W  
m yś l zasady że „h is to r ia  na rodu  
p rzyna leży poecie“  sp rze c iw ił się 
P uszk in  te o rii, w  m yś l k tó re j d ra ­
m a t h is to ryczny  zaw ierać mu,śd a lu ­
z je  do współczesności, w ydarzen ia  
współczesne w  h is to ryczne j szacie. 
T a k  w ie rn e  jes t w  „B o rys ie  G odu­
nowie '“  odb ic ie  p ra w d y  h is to rycz­
ne j, że bardzo d ługo czekać m usia ł 
na możność w yd an ia  i  w ystaw ien ia , 
a n ie k tó re  sceny m og ły być w y d ru ­
kow ane bez sk ró tó w  dopiero w  
Z w ią zku  R adzieckim .

W  1825 r. pow sta je  też w ażny d la  
poetyckiego rozw o ju  Puszkina po­
em acik „G ra f N u lin “ , w  k tó ry m  po 
raz  p ie rw szy  p rze m ów ił poeta ję ­
zykiem prozy i  to kokretnie języ­
kiem  późniejszej t.zw. „naturalnej 
szkoły rosyjskiej“. Po pow stan iu  
dekab rystów , w sku te k  w ie lk ieg o  
p rzygnęb ien ia  Puszkina, za trzym u je  
się na pew ien czas jego płodność 
poetycka. M im o  to, w  r. 1826 u k a ­
zu ją  się w span ia łe  „N aśladow ania  
K o ra n u “ , „P ieśn i o Stience R azin ie“ , 
po raz p ie rw szy opracowane nau­
kow o przez B łagoja, oraz „P ro re k “ . 
Jego p ie rw o tne  zakończenie, k tó re  
za św iadectw em  współczesnych 
przytacza B łago j, by ło  bezpośred­
n im  odzewem na kaźń de kab ry ­
s tów :

(dokończenie na str. 7-ej)

*) D. D. B łago j, T w orczesk ij p u t ‘ 
Puszkina (1813 —  1826), Iz d a tie l-  
stwo A ka d e m ii N auk SSSR. Moi- 
skw a —  Len ingrad , 1950,

alka o po kó j ro z w ija  
się w naszym  k ra ju  
ze w zras ta jącym  roz­
m achem  i  w  n a jró ż ­
norodnie jszych fo r ­
mach. Spraw ą zasad­

niczą je s t coraz w iększy udz ia ł k la ­
sy robotn icze j w  te j walce.

D okerzy A lg e ru , Tunisu i  F ra n ­
c ji odm aw iają ładowania broni w y ­
sy łane j p rzeciw ko ich  braciom  z 
V ié tnam u. O dm aw ia ją  on i w y ła d o ­
w yw an ia  am erykańskiego sprzętu  
wojennego, przeznaczonego na ag­
resję przeciwko ich  braciom  radziec­
k im . A ng ie lsk ie  i  am erykańskie  
s ta tk i p łynę ły  od po rtu  do p o rtu  nie 
mogąc się pozbyć swego śm iercio­
nośnego ładunku.

M arynarze francuscy odm aw iają  
przewozu sprzętu wojennego. W  M a r­
s y li i opóźniają oni odpłynięcie s ta t­
ków. W  Rouen załog i trzynas tu  s ta t.  
ków  so lida ryzu jąc się z dokeram i 
Oranu, porzucają pracę i  zobowiązu­
ją  Się, że nie będą przewozić m ate , 
r ia łu  wojennego.

Cała ludność M a rs y lii,  L a  Pallice, 
S ain t-N aza ire  popiera dokerów. W  
M a rs y lii robotn icy odpowiadają s tra j.  
kiem  na prowokacje p o lic ji w  por­
cie i  na aresztowanie działaczy. W  
N ice i ludność zrzuca do m orza w y ­
rzu tn ię  \ 2.

Ko le jarze  odm aw ia ją  obsługiwania  
pociągów  z m ate ria łem  wojennym . 
K ole ja rze  z Bercy... K o le jarze  z L y ­
onu i  O ullins... M echanicy i  palacze 
o k rę to m  z Nantes i  Brest... Wszę. 
dzie kole jarze zna jdu ją  poparcie  
ludności.

W  Grenoble, w  Saint-P ierre.des- 
Corps, w  Valence ludność za trzym u­
je  pociąg i z m ateria łem  wojennym .

W  Roanne —  m im o użycia znacz­
nych s ił p o lic ji,  postępującej ja k  z w y ­
kle  briUaln ie  —  2000 oborońców po. 
k o ju  dem onstru je przeciwko odjazdo­
w i pociągu; 21 dem onstrantów zo. 
sta je  aresztowanych. P. B id u a lt, de­
pu tow any z departam entu Lo a ry , 
obdarza „szczególnym i w zg lędam i“  
robo tn ików  ze swego departam entu.

W a lka  przeciw  fa b ry k a c ji m a te ria ­
łu  wojennego p rzyb ie ra  cha rak te r 
masowy. Robotnicy w  drodze s tra jk u  
un iem ożliw ia ją  produkcję  bomb w  
f irm ie  B onve lla in  w  Choisy i  kolb  
karabinow ych w  f irm ie  M ontupet w  
N anterre . W  f irm ie  C harlin  w  M o n t. 
rouge, w odlewni C rau w  dep. Roda­
nu robotn icy zm uszają swych p ra ­
codawców do rezygnac ji z zamówień 
w ojskow ych. W  zakładach F ives. 
L ille ,  w  Givors, robotn icy odm aw ia, 
ją  produkowania w ieżyczek do czół. 
gów...

, , „ ........
Jest ^rzgęzą. . .oczywistą,, - że naród, 

pragn ie pokoju. N ie  w ystarcza jed­
n a l i '  ’samo ' 'praghieńie, Wiusi 'jè' ’ jéitz- 
cze po tw ie rdz ić  czyn. N a jp iln ie jsze  
zadanie polega na przekszta łcaniu  
n iew ą tp liw e j w o li poko ju  mas ludo, 
w ych na zdecydowane i  liczne w y .  
stąp ien ia przecivj im peria lis tycznym  
napastn ikom  i  ich przygotow aniom  
woiennnm .

N ależy bezustannie przypom inać  
te głęboką mn&l, k tó rą  Jaurès ta k  
obrazowo w ir a z i ł :

..K ap ita lizm  nosi w  sobie wojnę, 
ta k  ja k  chm ura nosi w  sobie burzę“ .
Po zdem askowaniu im p e rią liś tye z -

Palmiro lo g lia tt i

Żywotne 
n a r o d u  w

/ E S L I idzie o a u to ry te t W łoch
na świecie, to możemy t y l ­
ko s tw ie rdz ić , że w szystkie  
dotyczące naszego k ra ju  za­
gadnienia, k tó re  w  począt­
kach ro k u  1948 nie by ły  

jeszcze rozw iązane, zosta ły roz­
strzygn ię te  w b rew  naszym in te re ­
som narodowym ...

Rząd nasz, k tó ry  wszędzie do­
zna ł niepowodzeń i  porażek, w y ra ­
z ił ty m  n iem n ie j gotowość popar­
cia p lanów  im peria lizm u, am ery­
kańskiego w  dziedzinie uzb ro jen ia  
N iem iec i  odrodzenia m ilita ry z m u  
niem ieckiego. D la  nas zagadnienie  
to ma doniosłe znaczenie, W dn iu , 
w  k tó ry m  znowu okrzep łyby n ie ­
m ieckie  ug rupow ania  m ilita ry s iy c z -  
ne, zw ró c iłyb y  się one n ieuchron­
nie rów nież p rzeciw ko naszemu 
kra jow i... Jest rzeczą na jzupe łn ie j 
jasną, że reakcyjne koła rządzące 
obecnie W łocham i, s taw ia ją  ponad 
w szystko swe zbrodnicze kon ta k ty  
z grupam i, k tó re  k ie ru ją  im p e r ia li­
styczną p o lity k ą  am erykańską.

P ak t a tla n ty c k i staje przed  
w szys tk im i ja ko  pa k t w o jen ny : a r ­
m ia  w łoska stała się częścią a rm ii 
pozostającej pod dowództwem  ge­
nera ła  am erykańskiego. I  d la  ta ­
k ie j w łaśnie a rm ii obywate le w ło ­
scy zmuszeni są dać państw u 250 
m ilia rd ó w  liró iu . N ie je s t to a r­
m ia, k tó re j po trzebu je nasza o jczy­
zna. W ypow iadam y się za arm ią, 
ale za arm ią  W łoch, W ioch n ieza­
leżnych i  suwerennych, n ie  zaś za 
organizacją wo jenną, pozostającą w  
służbie S tanów Z jednoczonych i 
im  podporządkowaną.

We w szystk ich  dziedzinach, k tóre  
rozpa tryw a liśm y, działa lność rzą­
du. poczynając od ro ku  1947-48 i 
późnie j, sprzeczna by ła  n ie  ty lk o  z 
danym i ob ie tn icam i, lecz rów nież  
z in te resam i i  dążeniam i narodu  
włoskiego. Pozwala to  nam  zrozu­
m ieć, dlaczego obecne klasy rzą­
dzące i  ich  rząd ta k  ja w n ie  us iło - 
iq a ly  w  ciągu osta tn ich  la t zm u-

nych  napastn ików  należy  —  w edług  
wskazań Len ina— wyrcryc ta jem nicę  
przygotow ań wojennych. Trzeba u .  
ja w n ić  in try g i i  m achinacje podze. 
gaczy w o jennych; odpowiedzieć na 
ich  kam panie oszczerstw, dyw e rs ji 
i  p row okac ji zorganizowaniem  bo j. 
ko tu  film ó w , dzienników, audyc ji ra ­
diowych, bo jkotem  ugrupowań i  lu . 
dzi propagujących wojnę.

Jak  zw ykle , okazaliśm y się p a trjo . 
ta m i francu sk im i, głęboko kochają­
cym i sw ój k ra j,  pem ym i tro s k i o 
jego p izyszłość, jego niepodległość, 
a jednocześnie in te rnac jona lis tam i, 
w ie rnym i stu le tn iem u hasłu M arksa  
i  Engelsa:

„ Proletariusze w szystk ich  k ra jów , 
łączcie s ię !“

Jako F rancuz i i  ja ko  pro le tariusze  
bron im y p rzy jaźn i francusko-radziec. 
k ie j i  w a lczym y z przygotow aniam i 
do ag res ji przeciw  Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu.

Jako F rancuz i, k tó rzy  pam ię ta ją , 
źe, ja k  to kiedyś m usia ł przyznać de 
Gaulle:

„P rzede w szys tk im  w y s iłk i n a ­
rodu rosyjskiego i  jego n iezw ykłe j 
a rm ii pozw oliły  na oswobodzenie 
F ra n c ji“ .

Jako pro le tariusze bron im y p rzy­
ja ź n i francusko - radzieck ie j za to 
wszystko, co m iędzynarodowy ruch  
robotn iczy zawdzięcza W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew oluc ji Październ i­
kow ej, k tó ra  rozpoczęła nową erę u) 
h is to r ii ludzkości, k tó ra  w c ie liła  w  
życie m arzenia naszych ojców o w yz­
wolen iu społecznym.

Od samego początku by liśm y po 
stron ie  W ie lk ie j Socja listycznej Re­
w o lu c ji Październikowej. B ron iliśm y  
je j,  gdy była słaba, gdy staw ia ła  
czoło spiskowcom  w ew nętrznym  i 
obcej in te rw e n c ji, gdy A nd re  M a rth y  
i  jego towarzysze ra to w a li honor 
F ra n c ji, k iedy szalał tam  głód, svo- 
wodowańy zbrodniczą blokadą i  dłu­
go trw a łą  suszą. Od tego czasu m i­
nęło przeszło trzydzieści la t.

W ie rzy liśm y w  Socja listyczną Re­
wolucję. W ie rzy liśm y Len inow i i 
S ta linow i. I  m ie liśm y rację. Rewolu­
c ja  Październ ikow a u ra tow a ła  F ra n ­
cję i  św ia t przed faszystow skim  
barbarzyństwem .

Jakże .m ogliśm y być m n ie j sta­
nowczy, m nie j p łom ienni w  w yraża­
n iu  naszych uczuć p rzyw iązan ia  i  so. 
lidarności wobec naszych radzieckich  
braci po trzydz iestu  la tach wspól­
nych doświadczeń, w  ciągu k tó rych  
coraz potężniejszy Zw iązek Radziec. 
k i w skazuje w szys tk im  narodom  
drogę do socja lizm u, drogę do szczęś­
cia i  pokoju.

Również ja ko  p a trio c i francuscy i 
ja ko  in ter.nacjonalistyczryi, p ro le ta riu . 
sz0  .walczym y przeciwko „b ru dn e j 
uw infa“ , *w ,i Yi&.W™!,?hŻ.ttfc’ w łośnie  
dlatego, że kocham y F ranc ję , od. 
czuwam y troskę i  w s tyd  na samą 
m yśl o zbrodniach, k tó re  w  je j im ie­
n iu  są popełniane. N igdy  słowa 
M arksa  nie w ydaw a ły  nam  się bar­
dziej praw dziw e i  bardzie j ak tua lne :

„N ie  może być w o lnym  naród u- 
c iska jący inne narody“ .

Jakżesz nie  popierać w a lk i narodu  
nietnam skiego o jego niepodległość, 
gdy sam i w a lcznm n przeciw  u ja rz ­
m ieniu naszego k ra ju ?

(fragm ent przem ów ien ia)

interesy
la s k ie g o

sić do odw ro tu  s iły  ludowe, zastra­
szyć je , rozb ić i  zdezorganizować.

F a k ty  znane są w szystk im . Re­
akc ja  ucieka się do p róby zam or­
dowania p rzyw ódcy p a r t i i ko m u n i­
stycznej i  w yw o ła n ia  roz łam u w  
zw iązkach zawodowych, do w y k o ­
rzystan ia  sw ych agentów w  celu  
w yw o ła n ia  roz łam u w  pa rtiach  ro ­
bo tn iczych i  do n ieprzerw anych  
usiłow ań zdem ora lizow an ia ruchu  
robotniczego i  jego przodującego  
oddzia łu  p rzy  pomocy gw ałtów , 
k o ru p c ji, pogróżek, nasyłan ia  n ik ­
czemnych zdra jców , przy  pomocy 
ciąg łych rep res ji.

O to n iek tó re  jaskraw e  fa k ty . Cho­
dzi o dane, dotyczące la t 1948 i 
1949 oraz p ierw sze j po łow y 1950 r. 
W ciągu tego okresu w  w y n ik u  
starć z po lic ją , z n a jm ita m i obszar­
n ik ó w  lu b  z faszystam i zginę ło 62 
rob o tn ików , w  tym  48 kom unistów . 
W tym  sam ym  okresie zostało ra n ­
nych 3.126 rob o tn ików , w  ty m  2.367 
kom unis tów , 92.169 rob o tn ików , w  
tym  73.780 kom un is tów  aresztowa­
no i  pociągnięto do odpow iedzia l­
ności sądowej pod rzekom o p o li­
tycznym i p re teks tam i; 19.306 rob o t­
n ików , w  tym  15.429 kom unistów , 
skazano na różne k a ry ; łącznie ska­
zan i zosta li on i na 8.441 la t w ięz ie ­
n ia , w  tym  kom uniśc i na 7.598 la t:

D okonu je  się prze jście od us tro ju  
opartego na dem okra tyczne j kon­
s ty tu c ji do reżym u sam ow oli i 
gw a łtów  wobec obyw a te li. N ie k tó ­
re zgłaszane obecnie p ro je k ty  
ustaw  zm ierza ją  do U go, by pod 
pre tekstem  przygotow ań do ico jn y  
nadać tem u reż im ow i pozory le­
galności.

O św iadczyłem  n iedaw no w  im ie ­
n iu  k ie ro w n ic tw a  naszej p a r t i i na 
kon fe ren c ji fed e rac ji kom unis tycz­
ne j M edio lanu, że m y  —  n a jw ię k ­
sza p a rtia  opozycji wobec obecne­
go rządu bu rżua z ji w ło s k ie j — 
zdając sobie sprawę, ja k  poważne 
i  palące jes t d la  narodu w łoskiego  
zadanie u ra to w a n ia  poko ju , go tow i 
jesteśm y zrezygnować z naszej opo-
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r y c j i  zarówno w  parlam encie, ja k  
i  w  k ra ju  wobec takiego rządu, 
k tó ry  rad yka ln ie  zm ien i p o lity k ą  
zagraniczną W ioch, t j .  u w o ln i W ło­
chy od zobowiązań, n iechybnie ' 
pchających je  do w o jn y  i  nie do­
puści, aby ojczyzna nasza została 
w ciągn ią ta  w  w ir  nowego k o n f lik ­
tu  zbrojnego.

P roponu jem y k ra jo w i nową l i ­
n ię  postępowania we wszystk ich  
dziedzinach dzia ła lności rządu. P ro ­
ponu jem y ją  n ie  ty lk o  w  in teresie  
klasy robotn icze j, lecz rów nież w  
in te res ie  w szystk ich  obyw a te li, w  
ty m  w łaśnie momencie, gdy coraz 
szersze w a rs tw y  naszej ludności 
szczególnie ostro odczuwają potrze­
bę now e j p o lity k i,  p o lity k i,  k tó ra  
pozw o li un iknąć  now e j ka tas tro fy  
narodow ej.

N ie ma żadnych sprzeczności 
m iędzy narodową p o lity k ą  p a r ti i

Wilhelm Pieck

P oza Socja listyczną P a r­
tią  Jedności n ie  ma w  
Niemczech p a rtii,  k tó ra  
m ogłaoy powiedzieć, że 
je j p rzew idyw an ia  p o li­
tyczne ziścity się w  ca­

łe j pe łn i. W  Niemczech nie  ma, poza 
SED, p a r ti i,  k tó ra  m ogłaby pow ie­
dzieć, że rozw iąza ła postaw ione  
przez siebie zadania i  w c ie liła  w  ży ­
cie wszystko, co p rzyrze k ła  klasie  
robotn icze j i  na rodow i n iem ieck ie ­
m u.

Jako p a rtia  odbudowy gospodarki 
n iem ieck ie j Socja listyczna P a rtia  
Jedności żądała kon fiska ty  m ien ia  
zbrodn ia rzy  w o jennych  i  ludz i, k tó ­
rzy  w zbogacili się na w o jn ie , p rze­
kazania ich  przedsięb iorstw , podob­
n ie  ja k  i  całego ich  m a ją tku , na uży­
tek  społeczeństwa. Dom agała  się 
ona przeprowadzenia dem okra tycz­
ne j re fo rm y  ro lne j, aby złamać pa­
now anie w ie lk ic h  obszarn ików  na 
wsi, aby zapew nić sam odzielny byt 
drobnym  chłopom, rep a rtia n tom  i 
rob o tn ikom  ro lnym . Na te ry to r iu m  
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
n e j zadania te zostały w  ca łe j pe łn i 
urzeczyw istn ione. T ym  sam ym  stw o­
rzono podstawę dla  odbudowy go­
spodark i n iem ieck ie j. N a te j pod­
staw ie stało się m ożliw e opracowa­
nie  p lanu  dw uletn iego, a późnie j je ­
go przedterm inow e w ykonan ie . Na 
te j podstaw ie Socja listyczna P a rtia  
Jedności p o tra fiła  opracować wspa­
n ia ły  p ięc io le tn i p lan  rozw o ju  go­
spodark i na rodow e j i  p rzystąp ić  do 
pom yślne j jego rea lizac ji. W  N ie ­
m ie ck ie j Republice D em okratycznej 
stw orzono ' tego" ‘rodzaju sytuację, w  
k tó re j gospodarka Wie może ju ż • s łu ­
żyć wzbogacaniu W ie lk ich  k a p ita li­
stów i  p row adzen iu w o jen  zabor­
czych. Celem w szystk ich  w ys iłków , 
zm ierza jących do w ykonan ia  p lanu  
pięcio le tn iego, jes t stworzenie go­
spodark i poko jow e j, zapew nia jące j 
masom p racu jącym  taką stopę ży- 
eiową, ja k ie j n igdy nie  m ia ły  one w  
przeszłości, w  Niemczech im p e ria li­
stycznych.

Jako p a rtia  odrodzenia k u ltu ry  
n iem ieck ie j Socja listyczna P artia  
Jedności domagała się przeprow a­
dzenia dem okra tyczne j re fo rm y  
szko ln ic tw a  i  zniesienia wszystk ich  
p rz y w ile jó w  w  dziedzinie ośw iaty, 
aby o tw orzyć d rz w i wyższych uczel­
n i zdo lnym  ludziom  ze w szystk ich  
w a rs tw  ludności. W  ciągu ostatn ich  
m iesięcy p a rtia  nasza za jm ow ała się 
g ru n tow n ie  sprawą postaw ienia na 
odpow iedn im  poziom ie ośw ia ty  w  
Republice. Zorganizow ała ona sze­
roką  dyskusję, dotyczącą na jb a rdz ie j 
zasadniczych zagadnień k u ltu ry  i  
sztuk i. P a rtia  nasza zaproponowała  
utw orzen ie  sam odzielnych państw o­
w ych  departam entów  szkolenia za­
wodowego i  szko ln ic tw a wyższego, 
państw ow e j k o m is ji do spraw  sztu 
k i, ja k  rów nież zrea lizow ania  szere­
gu innych  posunięć w  te j dziedzinie. 
W szystko to świadczy o g łębokim  
procesie przebudow y dem okra tycz­
ne j, k tó ra  dokonała się we wszy­
s tk ich  dziedzinach życia k u ltu ra ln e ­
go N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j.

Jako p ra w d z iw ie  narodowa pa rtia  
na rodu  niem ieckiego Socja listyczna  
P a rtia  Jedności p row adzi n ieustan­
n ie  zdecydowaną w a lkę  o u trzym a ­
n ie  jedności k ra ju , o zapewnienie  
jego dem okratycznego rozw o ju , o 
pokój, o niezależność państwa n ie ­
m ieckiego w  dziedzinie p o lity k i w e ­
w n ę trzne j i  zagranicznej. N a jb a r­
dz ie j oczyw istym  sukcesem w  te j 
w a lce by ło  u tw orzen ie N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej. SED jest 
p raw dz iw ą  w y ra z ic ie lką  konse­
kw e n tne j p o lity k i poko ju , w  w y n ik u

kom unistyczne j a je j p o lity k ą  k la ­
sową. K lasa robotn icza w ype łn ia  
swą narodową, pozytyw ną, czołową 
fu n k c ję  w  ty m  stopniu, w  ja k im  w  
toku  sw ej w a lk i uw zględn ia wszyst­
kie prob lem y narodowe, proponuje  
słuszne ich  rozw iązanie i, walcząc  
o to rozw iązanie, bron i, ja k  w ła ­
snych, postu la tów  w a rs tw , nawet 
da lek ich  od p ro le ta ria tu , je ś li są to 
ty lk o  zdrowe w a rs tw y  narodu. K la ­
sa robotnicza w ype łn ia  fu n k c ję  na ­
rodow ą o ty le , o ile  rządzące g ru ­
py burżuazyjne, zasklepione w  
sw ym  egoizmie, dążące do u trz y ­
m ania swych pozyc ji ekonom icz­
nych i po litycznych  nie są w  sta­
nie  zaspokoić in teresów  wszystk ich  
w a rs tw  ludności, zapewnić dobro­
by tu  w szystk im  obywate lom . G rupy  
te coraz bardzie j izo lu ją  się od 
mas pracujących, od pracu jące j 
ludności.

(F ragm ent przem ów ienia)

k tó re j z likw idow ane  zostały u nas 
agresywne s iły  ju n k ie rs tw a  i  ka p i­
ta łu  monopolistycznego, zas N iem iec­
ka R epub lika  D em okratyczna za ję­
ła  należne m iejsce w  w ie lk ie j rod z i­
n ie  państw  m iłu ją cych  pokój. Po­
siedzenia K o m ite tu  W ykonawczego 
M iędzynarodow ej D em okratycznej 
F ederac ji K ob ie t, Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , E urope jsk ie j K o n fe ren c ji 
R obotn iczej oraz m ający się odbyć 
w  B e rlin ie  M iędzynarodow y Festi­
w a l M łodzieży i  S tudentów  —  wszy­
stko to św iadczy o zau fan iu  i  uzna­
n iu , ja k im  dz ięk i po lityce  N iem iec­
k ie j S ocja listycznej P a r t ii Jedności, 
cieszy się obecnie wśród m iłu ją cych  
pokó j narodów  N iem iecka R epub li­
ka Dem okratyczna. Pozycja N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
w  obozie poko ju , dem okrac ji i  so­
c ja lizm u , po tw ie rdza p rzew idyw a­
nia, k tó re  zaw ie ra ł M an ifes t p rzy ­
ję ty  przez Z jazd K on s ty tu cy jn y  
SED: „Jedyn ie  lik w id a c ja  s ił m il i-  
ta ryzm u i  im peria lizm u , budowa  
zdo lne j do życia i  bo jow e j dem okra­
c j i  oraz dowiedziona czynam i p ra w ­
dziwa w o la  poko ju  zdo ła ją  w p ro ­
wadzić naród n iem ieck i do rodziny  
m iłu ją cych  po kó j narodów “ .

Jednocześnie sytuacja  w  N iem ­
czech Zachodnich i  w  zachodnim  
B e rlin ie  potw ie rdza ca łkow itą  s łu ­
szność zaw arte j w  M anifeście prze­
s trog i: „Dalsze is tn ien ie  roz łam u  w  
obozie ruchu  robotniczego, w  obo­
zie dem okrac ji i  socja lizm u ozna­
czałoby nowe niebezpieczeństwo dla  
wolności i  pokoju, a zarazem n ie ­
zw yk le  poważne ’ zagrożenie naszego 
życia ; naszego"‘b y tu :"narodowego“ y

Właśnie, na skutek u trzym an ia  
rozb ic ia  ruchu  robotniczego przez 
Schum acherów, O llenhauerów  i  S -kę  
stała się m ożliw a  p o lity k a  re m ilita -  
ry z a c ji i  p rzygotow ań w o jennych w  
Niemczech Zachodnich  i  w  zachod­
n im  B erlin ie . Realizowanie te j p o li­
ty k i s tanow i dziś n iezm iern ie  po­
ważne niebezpieczeństwo dla  poko­
ju  i  dla życia narodu niem ieckiego. 
W  swych oszczerstwach rzucanych  
na Zw iązek Radziecki, na kom u n i­
stów, na N iem iecką Socja listyczną  
P artię  Jedności i  na dokonane w  
Niemczech W schodnich przeobraże­
nia  dem okratyczne, p ra w ico w i p rzy ­
wódcy SPD po łączy li się n ie  ty lk o  
z im peria lizm em  anglo -  am erykań­
sk im  lecz rów nież ze w szys tk im i 
rea kcy jn ym i s iłam i N iem iec Zachod­
nich, gdzie m agnaci n iem ieckiego  
ka p ita łu  finansowego nie  ty lk o  nie  
zostali odsunięci od w ładzy, lecz — 
wręcz przec iw n ie  —  k ro k  za k ro ­
k iem  odzyskują swe dawne pozycje.

Rozbijacze ruchu  robotniczego  
s ta li się rów nież rozb ijaczam i na ro ­
du. Dziś napadają on i z zaciekłością 
na każdego, k to  jes t zw o lenn ik iem  
porozum ien ia m iędzy N iem cam i 
W schodnim i i  Zachodn im i, k to  uzna­
je  odezwę rządu i  Izb y  Ludow e j 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j za podstawę porozum ienia  
i  u tw orzen ia  O gólnoniem ieckie j Ra­
dy Ustawodawczej. Z jednoczona pa r­
t ia  robotn icza  —  Niem iecka Socja­
lis tyczna P a rtia  Jedności —  jest za­
razem zdecydowanym  rzecznikiem  
przyw rócen ia  jedności i  n iezaw isło­
ści narodow e j Niem iec. Ze wszech 
s ił popiera ona szeroki ruch  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec Z a ­
chodnich i  w a lczy o zaw arcie tra k ­
ta tu  pokojowego w  ro ku  1951. W 
walce te j je s t ona jednocześnie 
p ra w d z iw ie  narodową p a rtią  narodu  
niem ieckiego i  p a rtią  m iędzynaro­
dow e j w a lk i o pokó j, ponieważ po­
ko jow e rozw iązanie spraw y Niem iec  
jest rę ko jm ią  po ko ju  w  Europie.

(Frer>mavt, przemó-wi^nia)

J ózef“  *) z dw orca sk ie row a ł 
się w  stronę u lic y  W idzew ­
sk ie j i  da le j u licą  G łów ną 
przedostawał się do W odne­
go R ynku. Droga przez m ia ­
sto n ie  by ła  ła tw a . Już na 

dw orcu  żandarm i sp raw dza li doku­
m enty. P a tro le  K ozaków  najeżdżały 
na ludz i, idących po chodnikach.

Józef b y ł tu  w  Łodz i dwa la ta  
tem u, w  okresie w a lk  ba rykado­
w ych, k ie dy  to t łu m y  zdobyły m ia ­
sto. W tedy, w ędru jąc  po Łodzi o- 
g lądał, przed ¡bramami i  p o r tie r ­
n ia m i fab rycznym i radosne zbiego­
w iska. Na W ólczańskie j b y ł św iad ­
k ie m  znamiennego wydarzenia . Ro­
bo tn icy  na taczkach w y w o z ili w y ­
straszonych m a js tró w  z te renów  fa ­
brycznych. Na końcu karaw any

przy  akom paniam encie szalonych 
gw izdów  dziec ia rn i, uśm techów i  
dow cipów  rob o tn ików , w yjeżdża ł 
zs in ia ły  z gn iew u i  bezsilnej złości
— sam V ater-S chwei:kert. —  Tuż 
przed bram ą rosła barykada!

A  teraz... na przebieg w ydarzeń 
po zabójstw ie ,*& lib& 6te in& ; 9 ¡rtuc lłjr ' 
św ia tło  rozm ow y zasłyszane w' po­
ciągu. W reszcie W iifók  Łodzi, ̂ « 0» - ' 
sta w  stan ie  oblężenia, w yg ląd  
przechodniów  przem yka jących się 
od b ra m y do b ram y, tw arze na 
k tó rych  w id n ia ła  troska, przestrach 
i  n ienawiść, d o pe łn iły  całości ponu­
rego obrazu. U  przecięcia u lic y  
W idzewtskiej z G łów ną napo tka ł 
rob o tn ików  fo rm u jących  pochód. 
Lecz w ysta rczy ło  m u przeczytać 
napis na transparentach —  „Ś m ie rć  
m ordercom  S ilbe rs te ina“  i  „C hce­
m y  pracow ać“ , aby zrozumieć, co 
to za „ro b o tn ic y “ . Obszedł m an i­
festantów . W  te j c h w ili,  z bocznej 
u lic y  w ysyp a ł się p a tro l p o lic ji 
1 ogarną ł przechodniów , k tó rzy  n ie  
do łączy li się do pochodu.

Józef po pa trzy ł na zatrzym anych 
w raz  z n im  ludz i. P rzew ażnie sa­
m i robotn icy. Co za wspan ia łe  obu­
rzenie w  ich  postawie.

—  G dyby ktoś jeszcze n ie  w ie ­
dz ia ł k im  są N P R -ow cy, m ógł się 
na w łasne oczy przekonać —  ode­
zw a ł się starszy robo tn ik , spoglą­
dając z n ienaw iścią  na odda la jący 
się k rz y k liw y  pochód —  to  ju ż  n ie  
pacho łkow ie endecji, Sche ib lerów  
i Poznańskich a  w p ros t —  sługusi 
O chrany!

Część lu d z i zatrzym ano. Józef ja ­
k o  n ie  łodz ian in  został wypuszczo- 

n y ' 1 *  *
C i z  zebranych, k tó rz y  zna li Jó­

zefa radośn ie uścisnę li jego dłoń. 
Towarzysz, nazyw any Z ie lony, o 
z iem iste j tw arzy , tkacz od G roh - 
m anna, pam ię ta ł Józefa ze zjazdu 
Sztokholm skiego.

In n i s ty k a li się z Józefem  przed 
k i lk u  la ty , gdy b y w a ł na zebra­
n iach w  zakładzie szewskim  u 
W idm ana na u lic y  Średnie j. O ka­
za ł w idoczną radość towarzysz Z a j­
del, k tó ry  poznał Józefa w  B e r l i­
n ie  w  1902-gim roku , dokąd jeź­
dz ił po b ibu łę  d la  a g ita c ji wśród 
n iem ieck ich  robo tn ików .

—  T o w yście  w tedy  —  (szepnął — 
źle w ym a w ia ją c  syczące s-półgłoiski
—  w y s ta ra li się u  towarzysza K a r ­
skiego o go tyck ie  czc ionk i! —  K tó ­
ryś  z tow arzyszy p rzyp om n ia ł u -  
cieczkę Józefa z izesłania, gdy o 
św ic ie  Leną i  da le j ch łopsk im i pod- 
w odam i, ja k o  hand la rz  kością m a­
m utow ą w ę d ro w a ł przez bezkresną 
tajgę.

Józef uśm iechnął się. —  N ie  to -  
warżyszu, w ted y  to, gdyby Sładiko- 
p iewcew  n ie  okazał się urodzonym  
aktorem , pew n ie  bym  jeszcze dzis ia j 
tk w ił  gdzieś „ w  g łęb in ie  sybe ry j­
sk ich  rud .“

Józef spostrzegł w  sam ym  nastro ­
ju , zebranych różnicę —  w  stosunku 
do atm osfery zebrań sprzed dwóch 
la t. O rgan izac ji Łó dzk ie j zadano 
ce lny cios. O p łak iw ano śm ierć ro ­
b o tn ik ó w  od S ilberste ina. Za za­
bó jstw o przem ysłow ca dotychczas

*) Ówczesny pseudonim  D z ie r­
żyńskiego.
**) Luksemburg,.

(Szkic do opowiadania
ośm iu lu d z i s trac iło  życie. Las kon ­
s tan tynow sk i p rzygarną ł cia ła n ie ­
w in n ych  ludz i.

Józef p rzyg ląda ł się po ko le i 
w szys tk im  zebranym. Z ab ie ra li głos 
delegaci fab ryczn i. W yra ża li w  
swych w ypow iedziach nastro je  ro ­
bo tn ików . N ie, n ie  o s tra jk u  m y ­
śle li, a o odwecie! —  K a p ita lis tó w  
za tę zbrodnię trzeba w ym o rdo ­
wać!

—  A le  to przecież ty lk o  w oda na 
m ły n  bu rżua z ji! —  op ie ra ł się to­
warzysz Z ie lony.

—  Już i  ta k  —  popa rł go ro b o t­
n ik  od S te inerta  —  w ie lu  naszych 
przechodzi do f r a k c ji  rew o lu cy jn e j. 
N ie  rozum ie ją  na czym polega is to ­
ta w a lk i z kap ita lizm em , ja ką  p ro­
w adzi S D K P iL !

(rys. Ju liusz K ra je w sk i)

Cóż p rzy jdz ie  z zamachów, na­
padów? Czyż rosyjscy m aksym a li­
ści idąc po te j drodze coś osiągnę­
li?  T y lk o  poprzez w a lkę  s tra jk o ­
wą, i  dopiero w  odpow iedn im  m o­
mencie, gdy już  będziem y wiedzieć, 
że jesteśm y dobrze zorganizowani, 
zaopatrzeni w  m auzery —  możemy 
m yśleć o  z b ro jn y c h ' w ystąp ieniach.

Józef w łączy ł się "do dyskus ji.
—  Jeszcze nie  koniec w a lk i!  — 

Porzućcie m yś li o* natychm iasto­
w y m  k rw a w y m  odwecie. Zduszą 
was, osaczą! —  N ie  podnosił g ło­
su. Jednak m eta liczny ton, na prze­
m ia n  os try  i  czu ły, sugestywność 
skup ionej tw a rzy  zaw ładnę ła s łu ­
chaczami.

—  N ajw ażnie jsze dz is ia j —  te 
strzec zdobyczy 1905 roku . N ie  po­
zw ólcie  w prow adzić  k a r  p ien ięż­
nych, brońcie  się przed przedłuża­
n iem  d n ia  p racy! Cóż pomoże 
braun ing? —  W  ślad K un itze ra  po­
szedł S ilbe rste in , a czy robo tn ikom  
jest lże j?  Z ab itych  zastępują no w i 
k rw io p ijc y , p o licm a js tra  n o w i po­
licm a js trzy , w yzysk n ie  zmniejsza 
się, a pow iększa!

Te 750 tys. ru b li,  k tó re  p rzem y­
s łow cy da ją  p o lic j i —  to  cena ja ­
dła, w ydartego z ust naszym dzie­
ciom !

M acie b ro ń  niezawodną, c e ln ie j­
szą i  groźniejszą n iż  b ra u n in g i — 
s tra jk i!

Na zbrodn ię w  lesie kon s tan ty ­
n o w sk im  naszą odpowiedzią pow ­
szechny s tra jk  —  św iadectwo, że 
się n ie  u lę k liś m y  przem ocy, dowód, 
że zw yc iężym y! —

G dy ju ż  p ra w ie  wszyscy w ysz li . 
Józef, pokonując zmęczenie, począł 
sw ym  d ro b n iu tk im  pism em  no to­
w ać p ro je k t odezwy. Z ie lon y  w y ­
m ó w ił się od w zięc ia  do rą k  o łów ­
ka, tłum acząc swą odmowę tym , 
że n iesk ładn ie  pisze.

Półgłosem  rozm a w ia ł z gospo­
darzem, w  k u c h n i podszedł doń 
F e lle r i  p rzedstaw ia jąc się k im  
jes t p róbow a ł w ytłum aczyć  się ze 
swego błędu. Towarzysz Z ie lony 
przerw ał...

—  Znam  przebieg sądu nad S il-
berste inem . 1-go w rześnia b y ł u 
m n ie  (rozstrzelany E m il Obst. — 
T y lk o  on  jeden zdoby ł się na sprze­
c iw . —  Czyż w y  —  towarzyszu 
F e lle r  —  sądzicie, że p a rtia  k ie ru je  
się te rro rem ? A le , s ta ło  się —  do­
dał. —  Teraz pew nie przyszliście 
po radę? Poczekajcie, co pow ie to ­
warzysz Józef. 1

K ie d y  starzec (wniósł lam pę ode­
zwa by ła  gotowa. ■— K tó ra  to ju ż  
z rzędu?

Józef podniósł się z krzesła. *
—  Co z d ru ka rn ią?  —  szepnął 

p rzyp a tru jąc  się starcow i. Ten po­
rusza ł się ja k b y  po omacku. Poszu­
k iw a ł przedm iotów , k tó re  sta ły 
w p ro s t przed n im , posługując się 
do tyk iem . Z a w o ła ł córkę.

—  Ja naw e t n ie  w iem , gdzież to 
ta d ru ka rn ia . Chociaż czasem 1 ja  
jeszcze w  czymś mogę pomóc. — 
T u w  m ieszkan iu —■ poruszam  się 
swobodnie. Po Łodz i też, chodzę 
ja k  trzeba. Od na rożn ika  do na­
rożn ika , po liczy się u lice  i  tra fia m  
gdzie chcę tra f ić . Nasza Łódź zbu­
dowana w  k w a d ra t, ja k  w  sam raz 
d la  ślepców:

Z  He lą wszedł i  F e lle r. 1 ’ r
r=- A  wy. towarzyszu? -y  Józef

o Feliksie Dzierżyńskim)
obrzuc ił sw ym  łagodnym  spojrze­
n iem  przybysza —  może z d ru k a r­
ni? —  Towarzysz z -tkaln i S ilb e r­
steina —  dziewczyna, k tó ra  już  
narzuc iła  na siebie chustkę w y rę ­
czyła Fellera. ,

Józef spoważniał. Lecz, gdy spo­
strzegł troskę, ja ka  -obejm ow ała 
oblicze Fellera, potęgującą się w  
m iarę, gdy m ilcza ł —  tw arz  Józefa 
ro z w id n ił uśmiech. P rzysuną ł się 
b liże j i  podkręc ił knot.

—  Pozwolicie? Przeczytam  —  za­
p y ta ł o tw ie ra jąc  złożoną ju ż  odez­
wę i  p o c h y lił głowę nad k a rtk ą  
gęsto zapisanego pap ieru .

„D n ia  I ł  bm. pad ł z m ściw e j rę k i 
we w łasne j fab ryce znany w yzys­
kiwacz, bu tny  pyszałek k a p ita li­
styczny, pan M ieczysław  S ilberste in. 
Bezczelny ten zdzierca dus ił n ie m i­
łos iern ie  d ług ie  la ta  swoich ro b o t­
n ików , k tó rzy  k rw ią  dźw ignę li te 
gm achy bogate, ja k ie  po zdziercy  
ojcu, odziedziczył zdzierca —  syn.

I  pad ł z rę k i m ściw ych!
B ru ta lność w yzyskiwacza, nędza, 

ciem nota, rozpacz w cisnęły broń do 
rę k i i  tym , k tó rzy  dokona li tego 
dzieła.

To nie b y ły  ręce uśw iadom ionych  
pro le ta riuszów .

N ie ta jes t droga prowadząca do 
celu! N ie ta k  p row adzi się w a lkę  
z kap ita lizm em !

O ty m  w ie  cały uśw iadom iony  
p ro le ta ria t, to zawsze i  wszędzie 
m ó w iła  i  w skazyw ała  jego p a rtia  —  
S ocja ldem okrac ja !“ ...

Józef z łoży ł u lo tkę  i  w ręczy ł 
dziewczynie. Z b liż y ł się do F e lle ­
ra. P o łoży ł -dłoń na jego ram ien iu . 
F e lle r op a rty  o d rz w i w  żó łtym  
drga jącym  św ie tle  lam py na ftow e j 
w yg ląd a ł ja k  schorowany. N ie p ró­
bow a ł m ów ić.

Helena n ie  w ychodziła . N !m  p ó j­
dzie do d ru k a m i chce w iedzieć co 
s-potka Fellera. O baw ia ła  się, że 
tw a rd e  stewo może pchnąć go do 
nieobliczalnego czynu. W ie, k im  
b y ł S ilbe rs te in  i  ja ką  powszechną 
nienaw iść wzbudzał. Jeszcze so li­
daryzow ała się z Edwardem .

Z ie lony  odbiegł m yś lam i dale j, 
zastanaw ia ł się nad ju trze jszą  ro ­
botą p rzedstra jkow ą. FeUerow i na­
leży pomóc, lecz n ie  należy oka ­
zywać m u współczucia. Z ro b ił b łąd, 
b łąd n iepow etow any w  skutkach. 
W iedzia ł, że n ieraz .od błędu tego 
typu  p a rty jn y , je ś li go się porzuci, 
n ie  w y w ik ła  się. O tw ie ra ła  się 
przed n im  przepaść. Często tacy, 
ją k  on, p rzy łącza li się do g rup  bo­
jow ych, . frakcji,, re w o lu c y jn e j. Roz­
poczynał się ciąg zamachów, póź­
n ie j ju ż  rabunków  i  m ordów .

B y ł św iadom y pro le ta riusz po­
m iędzy n im i. S p rze c iw ił się zabój­
stwu, m im o  to  n ie  posłuchano go; 
b y ło  w iadom e, że Obst sp rzeciw ił 
się, m im o to  bez śledztwa został 
rozstrzelany. —  Nie, n ie  p o tra f i po­
w iedzieć F e lle ro w i n ic  takiego, co- 
by m ogło go podnieść na duchu.

Helena n ie  ¡opuszczała izby. Z ie ­
lo n y  przeszedł z  k u c h n i do poko­
ju . Józef nada l s ta ł obok Fellera. 
D o jrza ł na czole u  nasady w łosów  
k ro p e lk i potu, skrzące się w  m igo ­
cącym św ietle. Sam oparty  dlor.tą 
o ścianę, w ysoki, przedłużony cie­
n iem  aż po s u f it  odezwał się cie­
pło. ,

—  M am  p ro je k t. Jeszcze dziś na­
piszę lis t  do Róży **), k tó ry  p o w i­
n ien do n ie j ja k  na jszybcie j do­
trzeć. —  S po jrza ł na F e lle ra :

—  Towarzyszu myślę, że będzie­
cie m o g li nam  pomóc. —  J u tro  po­
w inn iśc ie  ju ż  być w  G a lic ji, stam ­
tąd chc ia łbym  abyście przedosta li 
się do Niem iec. Tam  już, l is t  t r a f i 
do rą k  Róży. To bardzo ważna m i­
sja.

Przechodząc do s to łu  i  p rzyg lą ­
da jąc się pod lam pą w y ję te m u  z 
k ieszeni paszportow i —  doda ł;

—  Dopiero teraz ¡widzę jacyśm y 
podobni. Jesteście w yso cy . i  ja  w y ­
soki, b londyn  ja k  i  ja ; tw arz  po­
ciąg ła  i  m oja rów nięż pociągła.

Z am kną ł książeczkę zaopatrzoną 
w  rysunek dw ugłow ego o rła  R cm a- 
nów ych. U m oczył p ió ro  w  ka łam a­
rzu.

B y ła  ju ż  noc. Helena okręc iła  
szyję chustką. W  g łębok:e j ciszy 
słychać b y ło  skrzyp ien ie  d re w n ia ­
nych schodów, po c h w .li trzask za­
m ykanych  d rzw i. Z ie lony zd ją ł ze 
sk rzyn i na rzu tę  i podszedł do ckna.

—— Lep ie j zasłonić! —  szepnął, 
zawieszając ją  na oknie.

Józef kończy ł lis t. —  „N ie  zw le­
k a jc ie  a n i godziny! —  D opisyw ał 
ostatn ie słowa: —  „M orders tw a, 
k tó re  m ia ły  tu  m ie jsce i  m a ją  i  
m ieć będą, po w in ny  w yw o ła ć  i  w  
G a lic ji i  w  całej Europie pro testy 
— m ity n g i! t— Jest to  je dyn y  ra ­
tunek  nasz —  obow iązek m iędzy­
narodowego socja lizm u“’ —  L is t  zo­
s ta w ił bez podpisu.

* *
Od szóstej b y ł w  m ieście: Chciał 

się przekonać, czy odezwa poskut­
kow ała . M ia ł trochę czasu, o d w u ­
nastej zam ierzał odnaleźć P io tra  
•Kerna —  obrońcę w ięźn iów  p o li­
tycznych.

Z  d rew n ianych  dem ków  w ysyp y­
w a li się ludzie, czeka li na p rzy ­
stankach konnych tram w a jów , szli 
pojedyńczo, w  grupach.

P rzyg ląda ł się uśp ionym  w  gąsz­
czu jeszcze zie lonych drzew, —  pa­
łacom, ty lk o  pozornie uśpionym , w  
oknach spostrzegał g łow y lodze r- 
menschów, c iekaw ych zobaczyć < o 
się dzie je w  mieście. Czy nie  s ły ­
chać strzałów? Czy ludzie  śpieszą 
do fab ryk?  —  U spoko jen i zam yka li 
okna i  w  ch w ilę  później rozleg ł się 
trzask spuszczanych ża luz ji.

—  W idocznie odezw n ie  zdąży­
liśm y  rozko lportow ać. •— Zastano­
w i ł  go z w y k ły , codzienny ruch  w  
mieście. A le  nie, przecinając u licę 
N iko ła je w ską  i  zb liża jąc się do fa ­
b ry k i Poznańskiego zauważył w a­
la jące  się na jezdn i odezwy. Śą 
1 p rzyk le jo n e  do ścian. M ało  k to  
za trzym u je  się aby je  przeczytać.

—  K to  by  tam  odw ażył się s tra j­
kować? —  P rzypo m n ia ł sobie s ły ­
szaną w  pociągu rozm owę dw óch 
robotn ic . —  C ztery miesiące nie  
pracow ałam , by ł, ja k  to  go nazywa­
ją  —  lokau t, zb iedziliśm y się do 
ostateczności, a im  n ic ! K to  ich  
ta m  ruszy? O Scheiblerze opow ia­
da ją  że d iab łu  sprzedał duszę.

W  k a w ia rn i czekał ju ż  na Józefa 
P io tr  Kon. Józef słyszał o  n im  w ie ­
le  dobrego, ja k o  o obrońcy w ięź ­
n ió w  po litycznych. C hcia ł pcprcs.ć 
adw okata a.by po d ją ł się ob rony 
uw ięzienych w  zw iązku  z zabój­
s tw em  S ilberste ina.

Kon, n iskiego w zrostu , szatyn o 
posrebrzonych siw izną w łosach 
p rzyp a tryw a ł się Józefow i ze zdz i­

w ien iem . Jego tw a rz  w yraża ła  po­
w ą tp iew an ie  i  smutek.

—  Otóż Ito, czy da się coś zro­
bić? T rudno  je s t w yobraz ić  sobie 
ro lę  obrońcy w  in s ty tu c ji sądów 
po licy jnych . Czegoś takiego jeszcze 
niię było. I  ja  coraz w ięcej o trz y ­
m u ję  lis tó w  z pogróżkam i abym  
n je  pode jm ow ał się obrony soc ja li­
stów. A le  tych  od S ilbe rste ina bę­
dę b ro n ił.

—  T y lk o  po co pan, panie Józe­
f ie  z odwagą godną lepszej spra­
w y  nam aw ia  tych  b iedaków  do 
w a lk i?  Jak  m i pana strasznie żal 
—  dodał, podnosząc do ust f i l i ­
żankę z dym iącą w onną kaw ą. — 
Jak św ia t św iatem  b y li ko rzysta jący 
i  w yko rzys tyw an i. Cóż można w y ­
w a lczyć d la  tych ludzi, chw ilo w ą  
poprawę, u lgę w  cierp ien iu?

(Dokończenie na str, 7).Kombinat Hutniczy Wschód ; «? kluczowa inwestycja NRP.

K t o  wa  
o niezależność Niemiec

D zierżyńsk i w  drodze na zesłanie (rys. A leksander Ju rk iew icz)
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H E N R IK  BEREZA

PODZWONNE NATURALIZMU
(a przecież powieść o górnikach!)

órn icy  stanow ią awangardą 
yorsrwiego p ro le ta ria tu . Od 
ich w ytężonej pracy, od ich 
tw órc i.yca w ysiiK ow , od ich 
now a to rsk ich  i  rac jon a li- 
zatursK icn pom ysłów  w  uu- 

żc„ ..„e rze  uzaiezmona je s t rea lizacja 
Planu sześcioletniego, a ty m  samym 
buacw u soc ja lizm u w  Polsce, rsez 
potężnego przem ysłu n ie  można m y ­
śleć o socja lizm ie. W ie lk i przem ysł 
pochłania ogrom ne ilośc i węgla, w ę­
g ie l jes t g iow nym  surowcem  w  na ­
szej gospodarce w ew nętrzne j, węgie l 
s tanow i trzon  naszego eKsportu za­
granicznego i  g łówne źród ło obcych 
w a lu t. A b y  w  pem i zaspokoić po trze­
by naszej gospodarki w  osta tn im  ro ­
k u  P lanu sześcioletniego, gó rn ic tw o  
m usi dostarczyć w  ro ku  19oa sto m i­
lionó w  ton węgla, podczas gdy do­
tychczasowa produKcja n ie  sięga 
osiemdziesięciu m ilio n ó w  ton.

Jeżeli naród, budu jący socjalizm  
ta k  w ie lk ie  w ym agania staw ia przed 
po lsü im i gónuKam i, je że li gó rn icy c i 
n ie je dn okro tn ie  w  tru d n ych  w a ru n ­
kach przewyższają norm y, p rzedter­
m inow o re a lizu ją  p lany, jeże li tacy 
gó rn icy ja k  P strow sk i i  M a rk ięw ką  
da ją  p rzyk ład  całej k lasie  ro b o tn i­
czej, w  ja k i sposób trzeba budować 
socjalizm , sztuka socjalistyczna a 
przede w szystk im  lite ra tu ra  po w in - 
ne dać godny obraz życia i  czynów 
aw angardy narodu polskiego. Dobrze 
■ się stało, że na pó łkach księgarskich 
ukazało się k ilk a  pozycji li te ra tu ry  
p iękne j o tem atyce górniczej. P ow ie­
ści Scibora -  Rylskiego, M orc inka, 
Jackiew icza i  Rydzewskie j, pisarzy 
o dość różnych postawach ideo log i­
cznych, z rozm a itych  pozyc ji ar ty -1 
stycznych naśw ie tla ją  prob lem y ży ­
cia górn ików .

Chociaż w  stosunku do każdego z 
w yże j w ym ien ionych  u tw o rów  moż­
na by wysunąć mniejsze lu b  większe 
zastrzeżenia, posiadają one z d rug ie j 
s trony w ie le  n ie w ą tp liw ych  w a lo ­
rów , zaś powieść R ydzewskie j *) 
zdaje się nasuwać na jw iększe  w ą t­
p liw ośc i, zdaje się być na jbardz ie j 
odległa od tego, czego górn icy m o­
g lib y  się od pisarza spodziewać. W  
powieści swej, Rydzewska sięgnęła 
do dz ie jów  dzisiejszych bohaterów  
pracy, budowniczych socjalizm u, do 
ic h  życia w  czasach kap ita lis tyczne ­
go wyzysku, dok ładn ie j do dzie jów  
gó rn iitów  po lsk ich  w  kap ita lis tyczne j 
F ra n c ji przed drugą w o jną  św ia to ­
wą.

Powieść „Lu dz ie  z w ęg la " jest 
początkiem  większego c y k lu  po­
wieściowego, w  k tó ry m  odzw iercie­
dlen ie m a ją  znaleźć prob lem y ca ł­
k ie m  współczesne, życie g ó rn ikó w  z 
F ra n c ji w  Polsce Ludow e j. M a te ria ­
ły  do swej pow ieści zaczerpnęła R y­
dzewska —  ja k  podaje w  dedykac ji 
— od Edm unda Bąćzyka, gó rn ika  Z 
F ra n c ji, k tó ry  p racu je  w  w a łb rz y ­
sk ie j kop a ln i im . Thoreza.

W ydaje  się, że au to rka  w  n ie w ie l­
k im  stopniu wyszła poza ram y au­
ten tyzm u m ateria łów , dostarczonych 
przez Bączyka. A u te n tyzm  zaś, o ile  
s tanow i swoistą wartość pam ię tn ika ,
0 ty le  w  powieści idz ie  najczęściej 
w  parze z na tu ra lis tyczną  koncepcją 
rzeczyw istości, de te rm inu je  fa łszyw y 
je j obraz. Rydzewska nie  zdobyła się 
na selekcję i  in te rp re ta c ję  fa k tó w
1 zdarzeń, na ich  rea listyczne zhie­
rarch izow an ie , co w  rezu ltac ie  dało 
skrzyw iony  obraz w yzysku p ro le ta ­
r ia tu , jego w a lk i o spraw ied liw szy 
us tró j, jego bohaterstw a w  te j w a l­
ce. Chociaż powieść Rydzewskie j po­
w sta ła  w  la tach 1949— 1950, autorka 
daleka jes t od rea lizm u socja listycz­
nego, daleka je s t od spojrzenia na 
przeszłość z pozyc ji p ro le ta r ia tu  w  
państw ie  ludow ym .

M a ły  rea lizm  powieści Rydzew­
sk ie j w yn ika  z ograniczonego kręgu 
obserw acji, jes t na tu ra ln ym  następ­
stwem  patrzenia na św ia t oczyma 
n ieuśw iadom ionych po lityczn ie  p ro ­
le ta riuszy. R o li p a r t i i ; kom unistycz­
ne j, tak  ja k  ją  przedstaw iła  au to rka  
w  powieści, nie można trak tow ać 
serio. Na tem at p a r ti i i  zw iązków  
zaw odowych znaleźlibyśm y w  po­
w ieśc i k ilk a  lirycznych  dek lam acji 
au to rk i, k ilk a  uwag starego Boncza- 
ra  i  k ilk a  in w e k ty w  „o b rz y d liw e j“  
pan i Clochet, żony urzędn ika i  o k ru ­
tnego pana Sauvage, bezpośrednie­
go zw ierzchn ika w  kopaln i.

M ieszkańcy małego m iasteczka 
V e n d in - le -V ie il, w  w iększości gó r­
n icy , ży ją  w  sk ra jne j nędzy. A u to r­
ka  w ie le  w y s iłk u  w kłada, by czy­
te ln ik  co do te j nędzy nie m ia ł ża­
dnych w ą tp liw ośc i. N ie wszyscy gór­
n icy  m ają pracę, ci k tó rzy  pracują, 
zarab ia ją  grosze, k tó re  nie bardzo 
w ystarcza ją  na „ p y r k i“  bez słoniny, 
n ie  p racu jący członkow ie rodzin  
zb ie ra ją  w ęgie l na ha łdach i am u n i­
cję,, k tó ra  —  ja k  można z powieści 
w n ioskow ać —  pokładam i pokryw a ła  
po la cd czasów pierwszej w o jny  
św iatow e j (akcja powieści rozgryw a 
się w_ la tach trzydziestych), na jb ied ­
n ie js i wreszcie żebrzą, a naw et k ra ­
dną ja k  stara S ikorska, m atka b a r­
dzo liczne j rodz iny ' lu b  za jm u ją  się 
nierządem , ja k  Lo la  A rdente, m łoda 
robotn ica  w  kopa ln i. W  obrazowaniu 
nędzy gó rn ików  m am y u Rydzew­
skie j do czynienia po prostu ze zw y ­
k ły m  ko lekc jone rs tw em  fak tów , z 
b rak iem  artystyczne j ekonom ii. Po­
m im o to obraz c iężkich w arunków  
m a te ria ln ych  dz ięk i swoje j praw dzie 
stanow i g łów ny w a lo r powieści.

„Lu dz ie  z .eolski, W ęgier, Czecho­
s łow ac ji, słonecznej Jugosław ii, b łę - 
K itne j I ta l i i  —  tu ta j wcale nie róż­
n i l i  się m iędzy sobą. W rósłszy g łę­
boko w  nie,pobłażającą n ikom u nę­
dzę, upodobn ili się n ie  ty lk o  do sie­
bie, lecz i do tła , w  k tó re  wsiąkała 
ic h  wegetacja“ .

*) N ina  Rydzewska „Lu dz ie  z w ę­
gla“ , ; „K s iążka  i  W iedza“ , W -w a, 
1950 r.

G órn icy  uśw iadam ia li sobie na o- 
gół n iespraw ied liw ość społeczną, 
cnociaz m e rozu m ie li je j przyczyn 
po prostu dlatego, zę n ie  im a ł icn  
k to  uśw iadom ić, gdyż au tom a me 
aaje aK tywnej r o l i  organ izacjom  ro ­
botniczym .

„W dow a Duvernois m ów iła  św iętą 
praw dę; uo Jaitze to byc może, zeoy 
jeuen m ieszaki tan  juk  piraiat cźy 
zaw iadowca w  k iin u n a s tu  ponojaca 
naraz, a d ru g i gmezdza się ta k  ja k  
Oni, ja i i  bmurSe^, loąorowscy, isOuil- 
tuw ie  i  ty lu  im i^ c ii w  uwocn izoach 
zasuawioiiycn loaitam i, ze przecisnąć 
się truuno....“

Sznoda ty lko , że au to rka  bohate­
ro m  swej powieści każe w  nieco n ie ­
m ow lęcy s*x>soo reagować na .Krzyw­
dę spoiecaiią. nouzm y górnicze od­
rzuca ją  : Kaim enlaun parną nominał, 
gdy ta unaze się w  rooouuczej dzie l­
n icy, kom e ty  rzuca ją „spo jrzen ia  
peme n ienaw iśc i", Anna, cum a Bon- 
cZarow ta n  m ó w i o siuzoie u pani 
C lochet: „Jakem  tam  do n ich  szia, 
to  zdawani nu  się, ze najWięKszego 
w roga n ie  um ia łaoym  skrzywdzić. A  
dziś;... To om  tem u wszystm em u 
w in n i. N ie  ja , mama, me ja . O ni 
nauczy li m nie n ienaw iśc i“ . G dyby 
jecinan piani C locnet zam iast ząoac 
poniżaj ąeycn usiug od A n n y  zauo- 
w o ina  się wyznaczeniem  je j ooo- 
w ią m ó w  przecię tnej Służącej, A nna 
m e nauczyiaDy się n ienaw iści, n ie  
zb ruka iaoy  swego gołęoiego serca.
A  przecież parne C locnet m e muszą 
byc po d iynu  id io tka m i. G dyby na­
w e t Kam ień t r a i i ł  (w u iryzow aną  
głowę paru Bonm al, to  co sKorzy- 
s ta łyoy  na ty m  żony gó rn ików , w  
ja K im  stopn iu  tzacnwiałuoy to  u s tro ­
je m  Kap ita lis tycznym . A uto rK a m ia ­
łaby  ogrom ną trudność z wyszuKa- 
n iem  Kontiikców , gdyby przedsta­
w ic ie le  buirzuazji i  yej s łużalcy b y li 
m n ie j „cza rn ym i charaK teranu“ . 
A  przecież dozorcy fc>auvage i  M i­
gocz m og liby  m ieć inawet gołębie 
serca a pom im o to  b y lib y  narzę­
dziem ucisku w  kap ita lis tycznym  
systemie.

N ie  ty lk o  nędza stanow i is to tę  
n iesp raw ied liw ośc i społecznej. P rze­
konyw u jąco  na tom iast przeustawna 
RyaźewsKa - zagadnienie stosunKu 
w iadz francusK icn do gorruKow 
obcoKrajowcow, k tó rz y  s ta n o w ili w  
nieludZKi sposob wyzysm w aną siłę 
roboczą. „S io  tysięcy z F ra n c ji ju z  
w y rz u c ili,  w iecie?: 1 w c iąż jeszcze 
sprawdzają, w e rtu ją  w  Kopalniach 
k a rto te k i: ten m a dużą rodzinę — 
usunąć, by un iknąć  w yp łacan ia  za­
s iłków . Z a s iłk i uszczupiują przecież 
m a ją tek  K om pan ii. Ten una opin ię  
„czerwonego“ , u  tego za „w ie lk i 
pysk“ , tam tego pośle się n ie  długo 
fik pfeńSję i  ta k  ju ż  n ie  będźłe z n ie ­
go -pożytku . W yrzucić ! Odpadnie 
em erytu ra  i  u w o ln i się m ieszkanie u 
G órn icy  bardzie j się o b aw ia li aks- 
p u lś ji n iż  śm ierci. S iko rsk i został 
ran ny  przy zb ie ran iu  am un ic ji. „N ie  
ty le  może bo la ł kob ie tę S ikorskiego 
w ypadek, ile  ekspulsja, o k tó re j się 
dow iedzia ła od sąsiadów. Z  w yp ad ­
k u  jakoś tam  w y jdą , od śm ie rc i na 
pewno się w ykręcą  —  od ekspu ls ji 
w  żaden sposób. Co zrob ić  z sze­
ściorgiem  m ałych, k ie d y  i  tam  w  
d a le k ie j Polsce Chleba podobno 
brak? Pojadą z w ilczym , b iletem , 
na gran icy  starego przym kną, a po­
tem  co? Co da dzieciakom  jeść? 
W  poniedzia łek sprzedała łac ia rzow i 
osta tn i m oż liw y  sprzęt, w  izb ie  po­
została jedyn ie  ław a i  dw a spróch­
n ia łe  w y rk a “ .

T ak obchodzono się z gó rn ikam i 
w  k ra ju  klasycznej dem okrac ji za­
chodnie j —  w e F ra n c ji. W  stosunku 
do różnojęzycznych pariasów  nie  
przestrzegano p ra w  człow ieka, nie 
pam iętano swobód obyw ate lskich , 
n ie  pow o ływ ano się na przykazan ia 
m iłośc i. G órn icy  b y l i  ty lk o  n a j­
tańszym  „byd łe m  roboczym “ .

D latego można m ieć pretensję do 
au to rk i, że w  pow ieści pam m ęia 
proces kszta łtow an ia  się św iado­
mości p ro le ta ria ck ie j, że jedyn ie  
dek la ra tyw n ie  za jm ow a ła  się zna­
czeniem organ izacji robotniczych, że 
wreszcie raz ty lk o  je dyn y  dała 
obraz zorganizowanej w a lk i p ro le ­
ta r ia tu  w  postaci s tra jku , k tó ry  w  
doda tku skończył się fiask iem . P i­
sarzowi naszych czasów nie  w o lno 
n ie  dostrzegać tego, co tw órcze w  
ja k im k o lw ie k  okresie h is to rycznym , 
w  ja k im k o lw ie k  układzie  społecz­
nym . W  pow ieści Rydzewskie j w  
sensie społecznym i  po litycznym  n ie ­
w ie le  się dzieje, coraz nowe szczegó­
ły  wzbogacają w  na jlepszym  razie 
ornam entykę obrazu, n ie  stw arza­
jąc  akc ji, n ie  zamącając statyczne­
go cha rak te ru  opowieści.

M óg łby ktoś zauważyć, że om a­
w ia m  u tw ó r według dowcipnej re ­
cepty sa tyryka  i  że skończę na b ra ­
k u  powiązania a k c ji pow ieści z a k ­
c ją  tęp ien ia  szczurów, że przecież 
Rydzewska m ia ła ' na jp raw dopodob­
n ie j o w ie le  skrom niejsze zam ierze­
n ia  twórcze, że n ie  chodziło je j o 
przedstaw ienie h is torycznie u w a ru n ­
kow anych procesów społecznych. •

Można jednak  przypuszczać, że 
autorka powieść swą pisała z m y ­
ślą o po lsk ich górn ikach, że chcia­
ła  ich czegoś nauczyć, że chciała 
się w  ja k iś  sposób przysłużyć spra­
w ie  budow y socja lizm u w  Polsce. 
Chyba* p iękne Słowa zaczerpnięte 
z odezwy o rgan izacji „L u d  P o lsk i“ 
n ie  p rzypadk iem  zna lazły się jako 
m otto  powieści.

„A żeby u s ta lić  równość, znieść 
nędzę i  po jedyńczych ty ra n ó w  chęci 
zbezsilić —  należy dążyć ido tego, 
by  ludzie  n ie  d z ie li l i się na m a ją ­
cych własność i  na obóz bez ziemi, 
na ród półbogów i  na ró d  s tadn i­
czych is to t, w  ludzk ie  przyodzia­
ne ry s y “ .

Leon Gran, starszy syn Bonczara 
p iękn ie  pa ra frazu je  te słowa. „Z  n ie ­
naw iśc ią  za ciężko żyć. Trzeba ta k

św ia t urządzić, żeby nie  by ło  kogo
an i za co n ienaw iuz ieC .

Zooaczmy jeonaK, jaKa je s t w y ­
m ow a ideologiczna Ksiązid. itycLzew- 
SKiej. G io w n ju i o oh a te rem  powieści, 
na K tó rym  autorKa Koncentru je 
uwagę, jes t Edm una Bonczar, k tó re ­
go ^uii-oujemy juko sympatycznego 
„orzuąca", marzącego o poiace 
i  m andounie. u u o p iK  ja k  JaiiKO 
M uzyKant przepadał za muzyKą 
i  w  odpow ieum cn w arunK ach m og i- 
by p ru  wdopoaoonie m ysiec o k a r ie ­
rze a rtys ty , zwłaszcza, ze p o tra n ł 
p iękn ie  śpiewać. M a iy  EdeK ma 
przy jac ió ł, łap ie  „d z ie ln ie “  ch ra - 
Dąszcze na m iasteczkow ym  ryiiKU, 
buuu je  ba rykady. Późnie j w idz im y, 
jaK  p racu je  p rzy wozKacn w  Ko­
pam i, jaK  ra ił uje M arce la, n iesym ­
patycznego koiegę przed uton ięc iem  
i  ozięK i tem u zysKuję m andolinę, 
k tó rą  o fia ro w u je  m u  wdzięczna 
m am a uratowanego. Ten nieco sen­
tym en ta lny  c n w y t wzoudza w  czy­
te ln ik u  zaniepoKo jen ie , po prostu  
dlatego, ze nazwyt przypom ina id e ­
a ły  z dawnego hareersKiego lam u­
sa. W  b u k u  chc ia łoby się w idz ieć 
P aw kę Korczagm a chociazoy w  m i­
n ia turze. A u to rK a  naKresiua jednak  
inną  drogę rozw o ju  m iooego cz ło - 
wieKa, idąc z ducdem  w iecznych, bo 
bio logicznych p raw . UziarsKiego 
cmopca uw iod ia  zm ysłow a L o ia  
A rdente , koleżanka z la t  dziecię­
c y m  i  towarzyszKa pracy w  Kopal­
n i. Rydzewska nie  szczędzi ba rw  
dia  odm alow ania  doznań psychicz­
nych Eomunda.

„Z ro b iło  m u się gorąco, gdy p rzy ­
pom nia ł sobie wczorajsze. N ie  p rzy­
puszczał przed tym , ze to  aż tak... 
ja K o y  zapadał w  przepaść i  w z b ija ł 
się w  powietrze. To cos ja k  śmierć, 
ale co dzień w  ta k i sporo o chc ia łby  
w  izb ie  L o ii um ierać", i  „u m ie ra i“  
chw ack i Edm und w  izb ie  u  L o ii, 
dopóki się n ie  przeKonał, że w  
„śm ie rc i“  ta k ie j zna lazł upodoba­
n ie  rów n ie ż  sam pan Sauvage. Bez­
skutecznie L o la  „z  g łośnym  płaczem 
rzuc iła  się na pościel. Szlochała ta k  
rozdzierająco, że kam ień  b y  s ię  
w zruszy ł".

Edm und pozostał n ieug ię ty. R y ­
dzewska n ie  zapom ina o podm aio- 
w a n iu  stanu w ew nętrznego n ie ­
szczęśliwej L o li.  „M iło ść  ta  n ie  by ła  
ta k im  ja k  d ia  E m unda wstrząsem, 
dlatego może, że n ie  by ła  m iłością 
pierwszą. P rzeżyw ała ją  co praw da 
nam ię tn ie  i  z dz iką  n iem a l pasją, 
ale też i  z pew nym  spokojem, pew ­
na je j, ja k  g ru n tu  pod nogam i“ . Po­
wyższe cy ta ty  przytaczam  g łów n ie  
dlatego, że w yka zu ją  one n iechw a- 
lebne w łaściw ości języka R ydzew ­
skie j. Pełno w  n im  im pres jon is tycz- 
no -na tu ra lis tycznych  naleciałości, 
2b y t p łask ich  banałów , n ie  b ra k  
i  w u lgaryzm ów .

Edm und je s t je d n a k  n ie  ty lk o  
dz ie lnym  chciaż n ieszczęśliwym  
am antem . Po sm utnych dośw iad­
czeniach m iłosnych pragn ie zo-stać 
bohaterem  w  walce p ro le ta ria tu  
o wolność i  sp raw ied liw ość i  p rz y ­
go tow u je  w ra z  z dwom a p rz y ja ­
c ió łm i ucieczkę do H iszpan ii, by 
wesprzeć naród hiszpański w  jego 
walce. Zobaczymy, ja k  au to rka  m o­
ty w u je  postanow ienia Edmunda. 
„E dm und  rw a ł się w  da lek i św iat, 
bo tu  b y ło  m u coraz c iaśnie j. Ten 
odcinek, na k tó ry m  ży ł i  pracow ał, 
po zerw an iu  z Lo lą  dz iw n ie  się ja ­
koś skurczy ł. Ciasno m u by ło  i  w  
izb ie  zastaw ionej łóżkam i, i  w  n i ­
skich chodn ikach kopa ln ianych  — 
wszędzie. Tam, w  H iszpan ii dopiero 
odetchnąłby pełną piersią , a le  ja k  
tu  zostaw ić dom  i  pracę, zrzec się 
w sze lk ie j odpowiedzialności, złożyć 
w szystko na b a rk i o jca?“ .

Czy w  te n  sposób w o lno  pisać 
o bohaterach czerwonej H iszpanii? 
Czy au torka postanow iła  napisać 
paszkw il na tych  na jlepszych, k tó ­
rzy. rozum ie li, że naród hiszpański 
toczy w a lkę  za sprawę wszystk ich 
narodów? N ie W olno niepoważnie 
pisać o sprawach na jba rdz ie j boha­
terskich . Ucieczka Edm unda w  ko n ­
tekście pow ieści zakraw a na w y p ra ­
wę w  nieznane swawolnego Dyzia, 
a przecież Edm und je s t ju ż  doro­
s łym  mężczyzną, co au torka ta k  
p lastycznie przedstaw iła . Chłopięcą 
w yp raw ę  Rydzewska zakończyła 
na jbana ln ie j. O k ru tn y  garde z w ie l­
k im  psem w y k ry ł u  stóp P irene ­
jó w  i  niedoszli bohaterow ie pod 
eskortą w ró c ili do rodzinnego V en - 
d in, gdzie stary Bonczar kom unista  
n ie  u k a ra ł nieposłusznego chłopca 
pasem, gdyż rozum ia ł szlachetne po­
bu d k i jego postępowania.

M o ż n i by  mnożyć p rzyk ład y  ba­
na lnych obrazów i  bana lnych roz­
w iązań. N ie o to  jednak  chodzi. 
Z  doświadczenia Rydzewskie j trze ­
ba wyciągnąć w łaśc iw e  w n iosk i. 
N a tu ra lis tyczny  w arszta t p isarsk i 
ca łkow ic ie  nie nadaje się do p ro ­
d u k c ji lite ra c k ie j,  k tó ra  by mogła 
w  pe łn i rea lizować zadania, ja k ie  
na lite ra tu rę  nakłada okres, w  k tó ­
ry m  ży jem y. Rydzewska zadeklaro­
w a ła  sw o ją  postawę ideologiczną, 
sięgnęła do w łaśc iw e j te m a tyk i 
a pom im o to powieść je j jest ideo­
logiczną i  a rtystyczną pom yłką, n ie  
ty lk o  nie reprezentu je  tw órczych 
w artośc i ale w b rew  zam ierzeniom  
a u to rk i pełno w  n ie j akcentów  fa ł­
szujących i  wypaczających boha te r­
ską przeszłość p ro le ta ria tu . P isarz 
współczesny n ie  pow in ien epatować 
czyte ln ika  obrazam i nędzy i  upo­
dlen ia rob o tn ików  w  systemie k a ­
p ita lis tycznym , lecz w in ie n  m ieć 
am b ic ję  przedstaw ienia i  w ysun ię ­
cia na p lan p ierw szy w a lkę  aw an­
gardy k lasy robotn icze j, zobrazo­
wanie rozw o ju  ideo log ii - p ro le ta riac ­
k ie j,  rodzenie się nowego cz łow ie­
ka. To w łaśnie pragnęliśm y w idz ieć 
w. powieści o dziejach gó rn ików  p o l­
skich w e F ra n c ji w  prze łom owych 
la tach w a lk i z na tarc iem  faszyzmu.

H e n ryk  Bereza

SERGIUSZ JAŚKIEWICZ

LISTY Z NIEMIEC ZACHODNICH

PR A W D O P O D O B N IE  na
skutek „w o jn y “ , w yd a ­
nej przez p. Adenauera 
w szys tk im  n iem ieck im  
antyfaszystom  i  demo­
k ra to m  —  także i  pocz­

ta z N iem iec Zachodnich do k ra jó w  
dem okrac ji ludow ych  często n ie  do­
chodzi, lu b  też dostarczana zostaje 
z w ie lom iesięcznym  n iek iedy  opóź­
nien iem . N ic  w ięc dziwnego, że k a r ­
ta  z now orocznym i życzeniam i w y ­
słana pod m oim  adresem od E rnsta 
z D uesseldoffu do ta rła  do m nie 
przed k i lk u  zaledwie tygodn iam i.

E rns t pisze w  n ie j m .in .: „N o w y  
ro k  n iechaj będzie d la  pana rok iem  
zdrow ia , a d la  nas w szystk ich  ro ­
k iem  sukcesu w  walce o u  t r  z y -  
m a n i e  p o k o j u “ ...

Znam  Ernsta z najcięższych okre­
sów życia. Znam  Ernsta z codzien­
ne j w a lk i podziem nej. Znam  tego 
człow ieka, k tó ry  w łasne życie i  
w łasne bezpieczeństwo z w y k ł b y ł 
staw iać na d ru g im  p lan ie , s taw ia jąc 
na p ie rw szym  m ie jscu dobro ogólne, 
w a lkę  o godność człow ieka bez 
względu na narodowość i  rasę. N ie 
znam żony jego, pan i Betzy. K a rtk a  
nosi podpisy obojga... Droga P an i 
Betzy! Z te j k a r tk i —  ju ż  z n a m  
Ciebie, Betzy, Towarzyszko w spó l­
nej w a lk i o na jw iększe, wspólne do­
b ro  ludzkości, o Pokó j.

*  *  *
N ie ła tw a  jes t droga E rnsta i  jego 

żony. N ie ła tw a  jes t droga wszyst­
k ic h  im  podobnych: zachodnio-n ie- 
m ieck ich  mas ludow ych, p rzec iw ­
staw ia jących się zbrodniczej p o lity ­
ce bońskich podżegaczy spod ba tu ty  
W aszyngtonu. M am  przed sobą lis t 
A lb in a  L . z Ham burga, rów nież 
w ie lo le tn iego  w ięźnia h itle ro w sk ie ­
go reżim u, niezłomnego antyfaszy­

stowskiego bo jow n ika , reprezentan­
ta re w o lu cy jn e j n iem ieck ie j demo­
k ra c ji:

„...Zosta liśm y rozsian i znów po 
ca łym  świecie. Teraz- naszym zada­
niem  jes t jednoczyć się, je ś li nawet 
jesteśm y od siebie ta k  daleko... Je­
ś li o m nie chodzi — zostałem w  
H am burgu i  jestem  tu  w spó łp ra ­
cow n ik iem  V"VN. Celem naszym jest 
połączenie ja k  na js iln ie jszą  w ięzią 
w szystk ich  kolegów, k tó rzy  z ra c ji 
swoich przekonań b y li p rzec iw n ika ­
m i faszyzm u i  za to  odda li swoją 
wolność i  znaczną część swego ży­
cia —  aby zapobiec pow tórzen iu  
się k ie d y k o lw ie k  w  przyszłości te ­
go, co przez 12 la t  dzia ło się nie 
ty lk o  w  Niemczech ale i  w  innych  
państwach europejskich. K iedyś, za 
d ru ta m i, n ie  w yobraża liśm y sobie, 
ja k ie  rum ow isko , ja ką  kupę śm ieci 
i  gruzów  trzeba będzie usuwać, aby 
stworzyć m iejsce d la  lepszego św ia­
ta. T A K , JEST T A K  IS T O T N IE  
W  N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H , 
ZE M U S IM Y  N A  NOW O Z A C Z Y ­
N A Ć  T A M , G D ZIE Ś M Y  W  1933 
PRACĘ SW Ą S K O Ń C Z Y L I. Reak­
cyjne elem enty, k tó re  zrazu p rzy ­
cza iły się — dziś ju ż  coraz bardzie j 
pokazują k ły . Trzeba nam  być d ia ­
blo czu jnym i. Naszym zadaniem 
jest pam iętać o tych  wszystkich 
spośród nas, k tó rzy  odda li swe ży­
cie, i  w ype łn ić  pozostaw iony nam 
przez n ich  testam ent w a lk i do koń ­
ca o sp ra w ie d liw y  us tró j społeczny 
i  powszechny pokój...

W  tych  łatach, k iedyśm y d z ie lili 
w ie lk ie  c ie rp ien ia  i  małe radości, 
k ie d y  śm ierć stała w  każdej c h w ili 
nad nam i, k ie dy  ty lu  lu d z i zabierał 
nam  obóz na zawsze — inaczej w y ­
obraża liśm y sobie rzeczyw istość po 
pokonan iu h itle ryzm u , n iż dziś ją  
zna jdu jem y. Co stw ierdzam y? — 
Te ko ła , k tó re  wówczas b y ły  f ila ra ­
m i zniszczenia, b y ły  w spółodpow ie­
dzialne za w szystkie zbrodnie, spo- 
ko rn ia ły , co fnę ły  się, zakonsp irow a­
ły... W  k ró tk im  czasie dow iedzia ły  
się jednak, że się od n ich  wcale nie 
żąda rachunku  za ich zbrodnie w  
tym  stopniu, ja k  tego oczekiwały 
szerokie masy. I  w sku tek tego w y ­
prostow a ły  swój ka rk , p rz y ję ły  zno­
w u p row okacy jną  postawę i  rozpo­
częły dawną swoją robotę... M y 
tw ie rdz im y , że doświadczeni, nieza­
w odn i bo jow n icy  antyfaszystowscy 
b y lib y  je dyn ym i gw aran tam i prze­
prowadzenia i  dop ilnow an ia  demo­
kra tyzac ji. Jak w yg ląda rzeczyw is­

tość? — w  a d m in is tra c ji, w  gospo­
darce, wszędzie e lim in u je  się te s i­
ły , a ci, k tó rzy  p o w in n i zejść z w i­
dow n i życia po litycznego —  za jm u­
ją  na jpoważniejsze stanow iska! 
Z w ie lk im  szumem przeprowadza­
no w  swoim  czasie ta k  zwaną akcję 
denazyfikacyjną. A le  „zapom niało 
się“  o wyższych i  na jw yższych sta­
now iskach, ponieważ b y li „n iezbęd­
n i i  n iezastąpieni“ . Jakże by m o­
żna ta k ich  panów  w ysłać z łopatą 
i  taczką do roboty...

C iężko jes t dz is ia j występować 
p rzeciw ko o lb rzym ie j masie zbrod­
n iarzy. Przecież n ie  ty lk o  nasi ko ­
m endanci oraz in n i w ięks i i  m n ie j­
si „fu e h re ro w ie “  po pe łn ia li zbrodnie 
p rzeciw ko ludzkości. M usisz zgodzić 
się z tym , że te j masie, jednostkom  
z te j masy jakże tru d n o  często udo­
w odnić ich  w inę. O n i u m ie li w  
przeszłości być to  tu , to  tam . K to  
zna ich  w szystk ich  po nazw iskach 
i  adresach? K to  p rzy  c iągłych, co­
dziennych zbrodn iach jest w  stanie 
uzm ysłow ić sobie dz is ia j w yodręb ­
nione fragm e n ty  w  celach dowodo­
wych? A  co przeżyw am y dzis ia j 
w  naszym sądownictw ie? Od r. 1933 
rozpoczął się w  Niemczech te rro r  
faszystow ski. SA i  SS ro z b iły  p a r­
tie  robotnicze i  zw iązk i zawodo­
we, pom ordow a ły funkc jonariuszów , 
w zględnie za lu d n iły  n im i obozy 
koncentracyjne. B y ło by  obow iąz­
k iem  dzis ia j te rzeczy sądownie ka ­
rać. A  co się dzieje? W ydaje  się 
w e rd y k ty  un iew innia jące... Z tego 
małego p rzyk ład u  możesz się zo­
rientow ać, jaką  jeszcze o lb rzym ią  
pracę m am y m y tu ta j do spełn ie­
nia...“

*  *  *
C ytow any w yże j l is t  zachodnio- 

n lem ieckiego antyfaszysty jes t w y ­

m ow nym  aktem  oskarżenia pod ad­
resem „w ładcó w  z B onn“ . I  n ie  t y l ­
ko pod ich* adresem, lecz także — 
a naw et przede w szystk im  — pod ad­
resem zachodnio-n iem ieckich w ładz 
okupacyjnych , z ram ien ia  i  pod p ro ­
tek to ra tem  k tó rych  „p ra c u ją “  boń- 
scy „bonzow ie“ , res tau ru jący  na 
rozkaz i  zlecenie a tla n tyck ich  tw ó r­
ców now ych agresji — re m ilita ry -  
zowane, refaszyzowane bońskie 
pseudo-państewko...

Co jes t powodem, że w b re w  n a j­
żyw o tn ie jszym  in teresom  narodu 
n iem ieckiego w  Niemczech Zachod­
n ich  ta k i a n ie  in n y  jes t dz is ia j roz­
w ó j sytuacji?  N iech nam  odpowie 
na to pytan ie  jeszcze jeden kores­
pondent n iże j podpisany, in żyn ie r 
z B raunschew igu, E rns t E.:

„ — S ytuacja  jes t ciężka. Czołowe 
stanow iska obsadzone są przez b y ­
łych  h itle row ców , k tó ry m  się nadal 
dobrze powodzi, podczas gdy lud 
g łoduje. G D Y B Y Ś M Y  PO W Y ZW O ­
L E N IU  M IE L I TU  REW O LUCJĘ — 
P O B IL IB Y Ś M Y  FASZYSTÓ W . A le  
jesteśm y k ra je m  okupow anym  przez 
„dem okrac je “ , d la  k tó rych  faszyści 
są niczem u nie  w in n i. U  nas w  fa ­
bryce usunięto zrazu dyrekto rów , 
gdyż b y li nazistam i. Ponieważ je d ­
nak m ie li dobrych adwokatów, 
a m y jesteśm y „k ra je m  dem okra­
tycznym “ , przeto szybko zrobiono 
z tych  faszystów... znowu dy re k to ­
rów ...“

K to  to  pisze? K im  jest au to r tego 
lis tu? Jaka je s t jego przeszłość? — 
K ró tk o  da się odpowiedzieć: pa r­
tia , potem  11 la t obozu, koncen tra­
cyjnego, a potem...

„ —■ W  m a ju  1945 szukałeś m nie 
na próżno. W  listopadzie 1944 bo­
w iem  w raz z in n y m i w ięźn iam i po­
lity c z n y m i w c ie lony  zostałem do 
p u łk u  specjalnego. Następnie w  s ty­
czniu skazany zostałem na śm ierć 
przez powieszenie, ponieważ odm ó­
w iłe m  w a lk i w  h itle ro w s k im  m un­
durze. W yro k  m ia ł być w ykonany 
w  obozie, d la  odstraszenia innych. 
W  drodze (do obozu) oswobodziły 
m nie w o jska  alianckie . Oszczędź m i 
rozpam ię tyw an ia  szczegółów. Nie 
chcę ju ż  dz is ia j o ty m  w szystk im  
myśleć. Po u w o ln ie n iu  leżałem  ja ­
k iś  czas w  szp ita lu  i  pow róciłem  
dopiero w  s ie rpn iu  do rodzinnego 
m iasta. W szystko by ło  w  gruzach. 
Rozpocząłem poszukiw an ia rodziny 
i  szczęśliwie ją  odnalazłem. M ienie 
s trac iliśm y  wszystko. Zacząłem p ra ­
cować, zdobywać koszulę po k o ­

szuli... Dziś znowu w a lka , ja k  w te ­
dy, przed aresztowaniem ...“

*  * *  ' i
Mateusz M. z D u isburga pisze 

W swoich lis tach:
„ — K ie d y  w ró c iłe m  do dom u —* 

zastałem ty lk o  ru in y . M o ją  żonę 
i  dziecko dran ie  faszystowscy za­
m knę li. Pokazałem  im  po powrocie, 
że z 11 -le tn im  w ięźn iem  K Z  nie  ma 
żartów ! Żonę i  dziecko szczęśliwie 
odzyskałem. A le  sytuacja  tu  u nas 
wciąż zakichana. N ie  m am y nadal 
żadnych praw . To nie  to, co w  dz i­
siejszej NRD. Za ledw ie  nas tu  to ­
le ru ją . A le  w a lczym y nada l za na­
szą sprawę. T y  wiesz —  M Y  N IE  
CH CEM Y N IG D Y  W IĘ C E J W OJ­
N Y . O sta tn ia  spowodowała dość 
nieszczęść i  nędzy w  świecie. W A L ­
C Z Y M Y  O B R A T E R S K Ą  JEDNOŚĆ 
W S Z Y S T K IC H  N AR O D O W  Ś W IA ­
T A , a zwłaszcza narodów  Europy. 
W raz z w szys tk im i lu dźm i postępu 
w ystępu jem y W  O BR O N IE  W S ZY ­
S T K IC H  P R Z E Ś LA D O W A N Y C H  I  
W Y Z Y S K IW A N Y C H  W  ŚW IECIE...

Tak, m ój kochany, m y  —  ja ko  
b y li w ięźn iow ie  p o lityczn i —  m usi­
m y trzym ać się razem. L u d y  wszyst­
k ic h  narodowości mogą osiągnąć 
pokojow e porozum ienie. M y  w iem y, 
czym jes t solidarność. U  nas nie 
by ło  py tań  „Czyś ty  Polak, czyś ty, 
Francuz, Belg czy N iem iec“ . Wszys­
cy antyfaszyści b y li braćm i. I  t y l ­
ko  współpraca w szystk ich  postępo­
w ych  elem entów ze w szystk ich  na­
c ji w  obozie spraw iła , że n iek tó rzy  
z nas m og li pow rócić  do swoich do­
mów. G dyby to wreszcie zrozum ia ł 
ca ły św ia t! W tedy nie  by ło b y  n ie ­
naw iśc i i  w o jn y  m iędzy na rodam i!
I  dlatego naszym zadaniem  we 
w szystk ich  k ra ja ch  jes t W C IĄ Ż  
W S K A Z Y W A Ć  N A  TO, ŻE PORO­
Z U M IE N IE  M IĘ D Z Y  N A R O D A M I 
JEST M O Ż L IW E  BEZ W O JN Y  
I  BEZ N IE N A W IŚ C I. T Y L K O  IM ­
P E R IA L IS T Y C Z N I PO DŻEG AC ZE 
Z O BO ZU M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  
K A P IT A Ł U  JU D Z Ą  N A R O D Y  
P R ZE C IW K O  SOBIE. I  T E M U  
W Ł A Ś N IE  T R Z E B A  ZA P O B IE C . 
W O JN A  N IG D Y  W IĘ C E J Z D A ­
RZYĆ SIĘ  N IE  MOŻE... D z ięku ję  
Ci, ja ko  P o lakow i, w  im ie n iu  
w szystk ich  n iem ieck ich  ko legów  b. 
w ięźn iów  za to, że n ie  staw iacie 
N iem ców  na jedne j płaszczyźnie, 
że rozróżniacie nas antyfaszystów  
od faszystów, k tó rz y  sprow adzili 
nieszczęście i  na Was, i  na nas... 
M y  także B R O N IĆ  B Ę D Z IE M Y  
W AS Z A W S ZE  I  W SZĘD ZIE , 
G D Y B Y  K T O K O L W IE K  R A Z  
JESZCZE C H C IA Ł  W A M  K R Z Y W ­
DĘ W Y R Z Ą D Z IĆ ...“

*  *  *

Jedno trzeba w y jaśn ić : wszyscy 
cy tow an i są cz łonkam i re w o lu c y j­
nych  p a r t i i robo tn iczych  — . bądź 
to  K P D , bądź to lewego skrzyd ła  
socjalistycznego. I  to  je s t ich  w ie l­
k ie  —  w  oczach „decydu jących 
czynn ików “  z B onn i  W aszyngto­
nu — przestępstwo, ba, zbrodn ia 
przeciw  ludzkości. W szyscy on i 
przed la ty , w  okresie puczu h it le ­
row skiego szli pod sztandaram i 
Thaelm anna walczyć o lepsze ju ­
tro  swoje j o jczyzny p rzec iw ko  zw y­
ro d n ia łym  bo jów karzom  w  b ru n a t­
nych koszulach. Wszyscy on i p ła c i­
l i  k rw ią  serdeczną i  la ta m i n a j­
straszliwszych m ąk za w a lkę  z fa ­
szyzmem. I  oto dlaczego ty m  lu ­
dziom  ciężko, dlaczego tracą pracę 
i  chleb, sta ją  się przedm iotem  dy ­
sk ry m in a c ji w  zachodnio-n iem iec- 
k im  „k ra ju  de m okra c ji p ra w d z i­
w e j“ , wzorow anej na waszyngtoń­
skich deseniach. Są d la  W aszyng­
tonu, d la  W a ll S treetu, d la  m ario-i 
netek z Bonn odpow iedn im i kon ­
trahe n tam i b y li dowódcy h it le ro w ­
skich a rm ii, b y l i dygn ita rze  
NSDAP, zbrodniarze w o je n n i zasą­
dzeni w y ro k a m i M iędzynarodow e­
go T rybun a łu . W  im ię  „w yższe j, 
zachodnie j“  k u ltu ry  staje się tam ­
że w  obronie zbrodn iarzy  i  d y k tu ­
je  praw o do ich  sądzenia. Jed­
nocześnie w  im ię  tejże „ k u l tu r y “  
dysk rym in u je  się ludz i, k tó rych  le ­
g itym ac ją  są la ta  cie rp ień, lu dz i 
ide i, lu d z i w a lk i o praw a cz łow ie­
ka. Jak  w iadom o nie  trzeba być 
naw et kom unistą  czy le w ico w ym  
socjalistą. W ystarczy, je ś li chce się 
pokoju, a n ie  chce w o jny , postępu 
a n ie  zacofania, rów ności a nie w y ­
zysku i  upodlen ia — aby zostać na­
zwanym  kom unistą  i  d ysk rym in o ­
w anym  z tego powodu.

*  *  *

■pv dzięku ję W am  za Wasze ser- 
deczne lis ty , za słowa przepojo­

ne troską  o los ludzkości, za w y ­
razy b ra te rs tw a, solidarności i  
wszechludzkie j m iłości, za to, że 
tyciąż i  wszędzie stoicie na stano­
w iskach, ja k  ongiś w  la tach n a j­
krwawszego te rro ru . I  chcę do 
Was powiedzieć z w y k ły m i słowa­
m i prostego człow ieka w  Polsce, 
do Was, prostych lu dz i w  N iem ­
czech, ta k  samo ja k  do w szystk ich  
prostych lu dz i na świecie: Jeste­
śmy i  będziem y z W am i. N ie je ­
stem w  pe łnym  tego słowa znacze­
n iu  reprezentantem  m ojego na ro ­
du, ale dziś przysz ły  czasy, w  k tó ­
rych  każdy członek każdego p ra w ­
dz iw ie  wolnego społeczeństwa m o­
że m ów ić w  im ie n iu  w szystk ich , 
gdyż ma świadomość, że wszyscy 
ludzie  postępu m yślą w  zasadni­
czych sprawach jednakow o. D la te ­
go kończę s łow am i k a rty , k tó ra  
dała m i w ie le  radości, s łow am i 
Waszej k a r ty  Betzy i  Erneście z 
Deusseldorfu: Rok bieżący n iecha j 
będzie d la  nas w szystk ich  rok iem  
sukcesu w  walce o u t r z y m a n i  i  
p o k o j u .

Sergiusz Jaśkiewicz
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Drohiczyn jest bratem Warszatry
7 E A T R  S zkolny szkoły  

ogólnokształcącej w  D ro ­
hiczynie s taw ia w n iosek w  
spraw ie w ym ia n y  sztuk  

in iędzy szkołam i różnych m iast i  
miasteczek. S z tuk i opracowane i  
w ystaw ione  przez jedną szkołą nie  
po w in ny  być odkładane w raz ze 
zbądnum i ju ż  re k w iz y ta m i tea tra l-

m ó j: K uberska  dochodzi ze w s i i  
ta k  się złożyło , że nie w idz ia ła  
sztuk T ea tru  W ęgierki, k tó ry  b y ł 
u nas 2 razy). W idzia łam  jednak  
w idow iska  tea tra lne  zespołów, k tó ­
re k ilk a  razy odw iedz iły  D rohiczyn. 
Otóż w ięce j in te resu ją  i  podobają  
m i się tak ie  występy, .gdzie ak to ­
rzy  ro le  pow ierzone g ra ją  z uczu­

Zespól Teatru Szkolnego w Drohiczynie podczas próby

nym l. W ydaje  się luksusem , g ra­
niczącym  z m arno traw stw em  taka  
jednorazow a konsum eja dobra k u l­
tura lnego, k tó re  jes t w y n ik ie m  in ­
tensyw ne j i  często bardzo uczci­
w e j pracy.

W niosek nasz w y n ik a  z prostego 
rachunku . Chcemy dać szkole na ­
szej i  szkołom  Waszym, środow i­
sku naszemu i  W aszym środow i­
skom  (co n a jm n ie j w  ram ach tego 
samego w o jew ództw a) możność 
obe jrzen ia  4 do 5 sz tuk w  ciągu  
ro k u  szkolnego. I  to je s t do z re a li­
zowania, gdy, ja k  w  naszym te re ­
nie, szkoły w  na jb liższych  m ia ­
steczkach: B ie lsku , S iem iatyczach, 
Ciechanowcu w łączą  się do a k c ji 
upow szechniania sztuk tea tra lnych , 
przygotow anych na w łasnych  te re ­
nach.

T e a tr S zko lny w  D roh iczyn ie  
w zyw a do w spó łzaw odn ic tw a ze­
społy tea tra lne  w  B ie lsku , S iem ia­
tyczach, C iechanowcu.

Jedziem y do Was, by w  re w o lu ­
cję  k u ltu ra ln ą  w łożyć sw ó j sk rom ­
ny udzia ł, by się z W am i spotkać, 
w ym ien ić  doświadczenia w  pracy, 
usta lić  w ytyczne  na przyszłość. D a­
m y  na początek „O d w e ty “  K ru c z ­
kow skiego i  p ros im y: k ry ty k u jc ie !  
To naszej p racy  przysporzy . .p o r  _
ży tku . ootnss-a*  ; r - "^ |

T ea tr Szkolny w  D roh iczyn ie  ro ­
śnie i  do jrzewa. Przed trzem a la ty  
w  p ie rw szym  etapie p racy b ra li­
śmy na w arszta t fragm e n ty  sztuk, 
drobne u tw o ry  w ierszowane, insce­
n izacje  piosenek. W  d ru g im  roku  
w y s ta w iliś m y  „P odan ie o P iaście“ — 
Jeżewskie j. M ając w  szkolen iu  się 
zespołu pewne w ytyczne w y b ra li­
śm y sztukę, w  k tó re j w artośc iom  
a k to rsk im  dopom agały akcesoria 
choreograficzne, muzyczne, dekora­
cyjne. W bieżącym  ro k u  szkolnym  
od rzuc iliśm y sztuk i, w  k tó rych  de­
korac je  i  akcesoria przesłan ia ły  
obraz g ry  akto rów .

P rzygo tow a liśm y sztukę, k tó re j 
opracowanie polega g łów n ie na na ­
szym  w y s iłk u  ekspresji głosu, w y ­
dobyciu  treśc i ideolog icznej, w  eks­
p re s ji głosu, p rzy  jego re a litycz -  
n ym  um iarze. M am y coraz m n ie j­
sze trudnośc i z m im iką , z b ra kam i 
d y k c ji.  P rzeszliśm y do w a lk i z ła ­
tw izną , narzucającą się am atorom  
p rzy  op racow yw an iu  ró l. 

j  Coraz w ięce j je s t tych, k tó rzy  do 
"Organizowanego w idow iska  w łącza­
ją  się poprzez współpracę, często 
bardzo o fia rną  i  n a jzu pe łn ie j ano­
n im ow ą. N ie, „ p rem ie ra “  w  D ro h i­
czynie nie jes t sprawą m n ie j w aż­
ną, n iż  p rem iera  w  W arszaw ie czy 
K ra ko w ie . Popatrzcie i lu  lu dz i p ra ­
cu je  n a jzu pe łn ie j bezinteresownie, 
by uśw ie tn ić  ta k i jeden w ieczór! 
M y tu  do zespołowego w y s iłk u  w łą ­
czamy ob. W ołosińskiego, bielącego 
salę i  dz iew czynk i z X  klasy, k tó ­
re przygo tow a ły  hasło o tw órcze j 
r o l i  te a tru  w  re w o lu c ji k u ltu ra l­
ne j i  M arys ię  O dorczuk  i  Jadw igę  
M azurek, odświeżające scenę now ą  
tapetą. K ażdy tu  w k łada  pracę Í  
każdy uczestniczy w  tym  „z łożo­
nym  zespole tw ó rczym ", ja k im  jest 
tea tr.

Rosochacki, C h leb ińsk i ca ły dzień  
pracow a li, by d y re k to r Jagm in m ia ł 
w  gabinecie te le fon  i  odpowiednie  
tłU chaw k i. G orliw ość w  odsłania­
n iu  k u r ty n y  naszych chłopców z 
V I I  k lasy toteż anon im ow a praca  
oddana tea tro w i. I  dziewczęta z 
opaskam i T. S. (T ea tr Szkolny) 
p ilnu ją ce  porządku na sa li i  g ra ją ­
cy na p ian in ie  w  czasie przerw  
m iędzy ak ta m i Kobus i  W alczuk  
i  Am brożew ska, k tó rzy  sporządzili 
afisze  —• to wszystko nasz w spó lny  
w ys iłe k  społeczny.

Oto skład naszego zespołu W 
„O dw e tach “ : S tan is ław  K is ie c k i — 
syn byłego fo rna la , A leksandra  
H d jkow ska  —  córka p racow nicy  
kuch n i w  in te rnac ie , Jadczuk  — 
syn ro ln ik a  i  nauczyc ie lk i w ie j­
sk ie j, K u re k , Czapczuk, Za lew sk i, 
Pogorzelska, K a łucka , K uberska  — 
to dzieci drobnych i  średnich ro ln i­
ków .

Stasia K uberska  n ie  w id z ia ła  n i­
gdy praw dziw ego tea tru . Tak o tym  
pisze w  w yp racow an iu  szkolnym  
na tem at „M o je  spotkania z tea­
tre m ".

„N ie  m ia łam  jeszcze n igdy  w  
sw ym  życ iu  szczęścia w idz ieć p ra w ­
dziwego te a tru  zawodowego (przyp.

ciem, a zarazem sta ra ją  się, żeby 
ich  słowa b y ły  zupełn ie na tu ra lne , 
to znaczy, żeby nie  by ło  przesady 
czy to w  słowach, czy w  ruchach, 
co można bardzo często oglądać".

P rzy o trzym an iu  ro l i  M a ty ld y  
w  „O dw etach“  n iepoko iła  się, ale 
w n e t skup iona pod ję ła  zadanie.

Czy z ro l i jes t zadow olona? 
O trzym a ła  k w ia ty  w  czasie przed­
staw ien ia, a pow iedzia ła  tak :

„Przesadnie k ie row a łam  się w ła ­
snym i uczuciam i, a m nie jszą u w a ­
gę zw raca łam  na całość postaci, 
k tó rą  gra łam  i to w  naszym  te re ­
nie, gdzie ludzie pam ię ta ją  te rro r  
band enezetowskich z la t 45 —  46 
i  gdzie „O d w e ty "  dobrze mogą z ro ­
zumieć.

A  co m ów i Jadczuk o ro l i  Ju lka
w  „O dw etach".

—  Za m ało w g łęb iłem  się w  tekst 
sw ej ro li, gra łem  tak, ja k  m i by ło  
ła tw o  czuć, J A K  J A  B Y M  CZUŁ.

Pochodzenie da je naszym  a k to ­
rom  pewną odrębność, k tó ra  m o­
g łaby w  sprzy ja jących  w a runkach  
dać g ru n t d la  indyw idua lnośc i. 
U m ie ją  wyczuć w  ludow ości tańców  
czy piosenek p rzy jezdnych  zespo­
łó w  fałsz, k tó ry  nazyw a ją  „m ie j­
ską ludowp$ęigj%  , .$ ie  m ając do-

t is i3 $ ix h & t  f i l i  £ti»rfxbb«-

Gustaw Koralius

brych w p ły w ó w  m iasta, n ie  m a ją  
także z łych , rew iow ych  na lec ia ło ­
ści.

W ystępy „po pu la rn ych  a rtys tów  
s to lic y " w  im prezach „Podżegacze 
hu m oru " i  „R u m o r uspołeczniony" 
da ły  tu  najgorsze w zory  n ie  ty lk o  
w  zakresie o rto g ra fii na afiszach 
ale przede w szys tk im  treśc i i  fo r ­
m y im prezy, k tó rą  „p o p u la rn i a r ­
tyśc i s to lic y " z ło ży li w  podarunku  
„p ro w in c ji" .

O występach tych  uczn iow ie X  
klasy ta k  piszą:

B o ja r B en ia m in : „W ystępy tak ie  
n ic  w id zo w i n ie  dają, a ty lk o  psują  
jego sm ak a rtys tyczny".

K le p a ck i Czesław: „Szczególnie  
na potępien ie zasługują „Podżega­
cze hu m oru ", k tó rzy  aż z Warsza­
w y  je ch a li do nas, by psuć nam  
sm ak sceniczny. T a k i p rogram  na­
da je  się może w  u s tro ju  k a p ita li­
s tycznym  a nie  u  nas w  środow i­
sku szkolnym ...“ .

Ś rodow isko m ałych  m iasteczek i 
szkoła odczuw ają potrzebę w id o ­
w is k  tea tra lnych  w  w iększym  niż  
dotychczas nasilen iu , Praca w łożo­
na w  przygotow anie  sz tuk i n ie  po­
w in n a  służyć je dn e j szkole, jedne­
m u m iasteczku, a w ięc w ym iana  
sztuk sta je  się w n iosk iem  w y n ik a ­
ją cym  z rach un ku  rac jon a ln e j o r­
gan izac ji życia ku ltu ra lnego .

Jesteśmy n iezm iern ie  wdzięczni 
T e a tro w i im . W ęg ie rk i za „W iosnę  
w  N o rw eg ii" , za „P ana Damazego" 
(czekamy na „M azepę"). Jesteśmy 
w dzięczni Zespo łow i Żywego S ło­
w a z B ia łegostoku. A le  jesteśm y

Stasia Kuberska

w ciąż g łodni. I  dlatego w ed ług w ła ­
snych s ił am atorsk ich  chcemy coś 
dorzucić, by przy  w ym ian ie  sztuk  
m iędzy szkołam i liczbę im prez  
zwiększyć.

Bo k to  w  W arszawie, K rakow ie , 
czy Poznaniu, w ie  dokładn ie  o w y ­
trzym ałośc i w idzów  z takiego ja k  
nasz D rohiczyna, k tó rzy  po tra fią  
stać przez k ilk a  godzin n ie  wszyst­
ko słysząc i  n iezupełn ie w idząc. 
K to  w ie, że przez k ilk a  godzin sto­
ją  w  ciem nym  ko ry ta rzu  ludzie, 
k tó rzy  nie zm ieśc ili się na sali, 
słucha jąc słów  wiersza, czy p io ­
senki, ja k a  do la tu je  na korytarz.

D roh iczyn  nie  czuje się „ubog im  
k re w n y m " sto licy. Z a rzu t pewnego 
młodego człow ieka z W arszawy, że 
droh iczyńsk i T ea tr Szkolny jest 
tea trem  W IE JS K IM  stanow i pod­
stawę naszej dum y. T ea tr jest 
w ie js k i i  D roh iczyn  jes t w ie jsk i. 
A le  D roh iczyn  jes t bra tem  W arsza­
w y  i  fu n k c ja  k u ltu ra ln a  D roh iczy­
na nie jes t m niejsza od fu n k c ji 
k u ltu ra ln e j W arszawy. Jest może 
ty lk o  trudn ie jsza. D latego Teatr 
Szkolny w łącza sw ó j w ys iłe k  i  w zy ­
wa do w spółzaw odn ictw a! 
Klementyna Solonowicz-OIbrychska

Ola Hajkowska jako Sabina w „Odwetach" L, Kruczkowskiego.
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Na irsi nadbałtyckiej
W -

Y W IĄ Z U J Ą C  się z przyrze­
czenia, ja k ie  da łem  w  p ie r­
wszym  liście, ty m  razem  
napiszę o naszej w s i na 

W ybrzeżu. Na początku chcia łbym  
Was uprzedzić, że m y na w s i nad­
m orsk ie j spóźniam y się zawsze w  
stosunku do chłopów w  g łęb i k ra ju . 
Późnie j sie jem y, późnie j kosim y. 
Nie dlatego, że nasi ch łop i się „ le ­
n ią ", o, co to, to n ie ! A le , w iecie, 
bądź co bądź północ k ra ju , no i  m o­
rze —  chłodne w ia try  od morza, d u ­
żo deszczów, jeszcze w ięce j chm ur, 
m n ie j słońca. Mogą pow iedzieć coś 
o tym  wczasowicze przyjeżdżający  
nad nasz z im ny B a łty k  w  czerwcu.

W iecie, że sianokosy bez deszczu 
to w y ją te k  na w e t na „ kon tynencie “  
a cóż dopiero na W ybrzeżu!? Rośnie 
tu  tra w a  w ie lk a  i  smaczna (ja k  
tw ie rdzą  m ie jscowe krów ska). Cóż, 
k iedy  z powodu tego k lim a tu , grozi 
naszemu sianu zgnicie. Na to n ie ­
bezpieczeństwo narażone są w  
szczególności w ie lk ie  gospodarstwa 
P G R-ów .

A le  nasze P G R -y to nasza chluba. 
D ają  sobie radę z k lim atem . Prze­
c iw s ta w ia ją  m u zorganizowany, ra ­
c jo na lny  w y s iłe k  socjalistycznego  
zespołu.

W alka o sianokosy zaczęła się na  
W ybrzeżu jeszcze w  m aju . Jest 
u nas p rzodu jący PGR Suchy Dąb 
(aby ta  nazwa przyn ios ła  szczęście 
naszym  sianokosom), tu  w łaśnie od­
by ła  się w ie lk a  narada dy re k to rów  
PGR w  spraw ie „kośb y". Z jech a li 
się d y re k to rzy  z G rochowa, Zasko- 
czyna, M arącina, D e lty  Nogatu, W e­
selna, N ow e j C e rkw i, M iłoc ina , R u- 
socina i  in nych  zespołów.

P rzyk ładem  św iec ili gospodarze. 
D y re k to r PGR Suchy Dąb, S ie lick i 
om ó w ił na p rzyk ładz ie  swojego ze­
społu zagadnienia przygotow ania  
gospodarstwa do sianokosów.

D yre k to rzy  og ląda li 443 ha łą k  
czekających w  gotowości na siano­
kosy, wyczyszczonych i  w yg ra b io ­
nych  —• wyczesanych, dw ukro tn ie  
przebronow anych oraz z uw ałow a­
nych. W szopie „zap ię te na ostatn i 
gu z ik " ko s ia rk i konne i  m echanicz­
ne z częściami zapasowym i i  n ieza­
w odną żelazną rezerwą  —  .kosa­
m i, do „w yg a la n ia  trudn ie jszych  
m ie jsc".

Poza ty m  na sianokosy czeka tu : 
35 wozów d rab in ias tych , 9 roztrzą - 
saczy konnych, 28 g rab iarek, w szy­
stko we w zo row ym  rynsztunku . Te 
m aszyny to nasz socja lis tyczny a r­
senał.

P atrzą na niego nasi in d y w id u a l­
n i ch łop i i  rachu ją  po cichu, ile  to 
czasu i  s ił i  zd row ia  zaoszczędza 
m aszyna ro b o tn ik o w i w  PG R-ach  —• 
i spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych . N a­
si ch łop i m yślą pom ału (znów ten 
k lim a t pewnie) ale za to dobrze u -

rń ie ją  liczyć. N aw et rep a tria nc i na ­
uczy li się tego od Kaszubów a K a ­
szuba w  rachunkach n ie  prześcig­
niesz. N ic  ich  ta k  nie p rzekonyw u- 
je  ja k  rachunk i.

A le  n ie  ty lk o  na m aszyny patrzą  
nasi chłop i. P atrzą także na ludzi. 
Jak  tam  w  tych  PG R-ach wszystko  
jes t ułożone. W Suchym  Dębie za­
łoga podzielona została na brygady  
połowę składające się z jeszcze 
m nie jszych jednostek  —  ogniw. 
W  tym  ro k u  wyznaczono rów nież  
zawczasu specjalne g rupy za jm u ją ­
ce się uk ładan iem  stert, tzw. s ter- 
ciarzy.

Lecz m aszyny ch łop nasz ogląda 
n ie  ty lk o  w  PG R-ach, chłop nasz 
także —  dz ięk i P O M -o w i bezpo­
średnio z n ich  korzysta.

N iek tó re  z naszych m łodych  
P O M -ów , tych  socja listycznych re ­
d u t w si, mogą ju ż  poszczycić się 
p ię kn ym i osiągnięciam i,

T a k i np. PO M  w  Cedrach W ie l­
k ich  w  pow iecie gdańskim . Jego 
h is to ria , to h is to ria  w a lk i k lasowej 
na w s i gdańskie j, w a lk i o kad ry ,
0 now y stosunek do pracy. PO M  
ten zosta ł założony w  1949 r. ja ko  
p ierw szy na teren ie w o jew ództw a.

Ta pierw sza socja listyczna p la ­
ców ka stała się przedm iotem  w ście­
k łych  ataków  m ie jscow ych bogaczy
1 przedsiębiorców, Udało się im  o- 
m otać częściowo naw e t k ie ro w n ic ­
tw o  P O M -u. Zdaw ało się, że krecia  
w roga robota rozsadzi ośrodek. 
25 trak to rzys tów  po rzuc iło  na w io ­
snę pracę z powodu nieznośnych  
w a run ków  bytow ych ; k ie row n ic tw o  
nie dbało zupełn ie o lu d z i —  podob­
nie  zresztą ja k  o maszyny. Na 56 
tra k to ró w  zaledw ie 16 by ło  na cho­
dzie. Sprzęt i  maszyny ro ln icze z i­
m ow a ły  w  poszczególnych spó łdzie l­
n iach p ro du kcy jnych , gdzie je  po­
staw iono w  lecie i  w  jes ien i ub. ro ­
ku. Stan ich  b y ł op łakany, n ik t  nie  
zatroszczył się o ich  rem ont.

Szczęściem P a rtia  czuwała. N ie ­
dba ła  chów i  ku łack ich  kum o trów  
usunięto. P rzysz li n o w i ludzie : k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  po litycznego W in ­
centy Dziś i  d y re k to r P io tr  K ąck i.

D z is ia j po dw u m iesiącach 56 w y -  
reperow anych tra k to ró w  pracuje w  
14 spó łdzie ln iach p ro dukcy jnych . 
W ykonano te rm inow o  w szystkie  ro ­
boty związane z s iew am i w iosenny­
m i. Pom ogło w  tym  znakom icie  
w spółzaw odnictw o pracy m iędzy 
brygadam i tra k to ro w y m i i  dokładne  
usta len ie d la  każdego tra k to rzys ty  
horm onogram u pracy.

Lecz praca na ro l i  to ty lk o  jedna  
strona dzia ła lności cedrowskiego  
P O M -u. Jeszcze w iększe sukcesy 
osiągnął ten POM w  pracy po litycz ­
nej.

Praca P O M -u  w zm ocn iła  szeregi 
p a rty jn e  sąsiedzkich spó łdz ie ln i p ro ­

dukcy jnych . Na skutek pracy ag ita -
to rsk ie  j  trak to rzys tów  p rzyby ło  
nam  8 now ych towarzyszy. Rośnie 
też a k ty w  na wsiach in d y w id u a l­
nych  — zalążek nowego życia  wsi. 
Szczególne w y n ik i osiągnął m echa­
n ik  w a rszta tow y Spychalski. Ten 
ma p rzy ja c ió ł w  każdej wsi, G adu­
ła  bo gaduła, ale w  dobrym  sty lu . 
M ądrze gada. W arto  z n im  po ro ­
zm awiać. Na w szystko ma odpo­
wiedź. Już trzech spośród jego  
p rzy ja c ió ł zostało kandydatam i 
P a rtii.

Oczywiście na ty m  w zm acnia­
n iu  a k ty w u  po litycznego w  spół­
dzie ln iach p ro du kcy jnych  i  grom a­
dach nie w yczerpu je  się praca w y ­
dzia łu  po litycznego Cedrowskiego  
P O M -u. Często przychodzi zaatako­
wać w roga wręcz, T ak by ło  np. w  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Sero- 
w ie, gdzie w róg  chcia ł zaw alić  a k ­
cję siewną. D z ięk i na tychm iastow e j 
a k c ji P O M -u  zdemaskowano k u ­
łack ie  k łam stw a  —  i  ta  spóźniona 
w  siewach spó łdzie ln ia  w ykona ła  
kam panię siewną na 5 dn i przed  
term inem .

N iek ie dy  trzeba dużo bystrości 
i  znajom ości ludzi, żeby udarem ­
n ić  coraz podstępniejsze m etody  
wroga. Do czegóż on się n ie  posu­
w a w  walce o swe pozycje ! W  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Cedrach 
W ie lk ich  zastosował np. ch w y t 
„psycho log iczny". —  Usiłow ano za 
pomocą d rw in  i  k p in  w yw o łać  ro ­
dzaj kom pleksu niższości u  prze­
wodniczącego spó łdz ie ln i W ładysła- 
w a M onkiew icza , w ypom ina jąc m u  
dawne parobkow anie i  b ra k i w  w y ­
kszta łceniu. W  ten sposób ku łacy  
chc ie li spowodować jego ustąp ie­
nie, by na jego m iejsce nasadzić 
„p rzygótow anego" ju ż  swojego k u ­
m o tra  —  kom b inatora  i  spekulanta  
W ydzia ł P o lityczny  P O M  zdemasko­
w a ł te zakusy i  „o c a lił"  M on k ie ­
wicza, doskonałego zresztą prze­
wodniczącego.

D z ięk i ta k ie j postaw ie nadspo­
dziewanie szybko zdobył POM  w  
Cedrach W ie lk ich  szacunek i  zau­
fan ie  oko licznych chłopów. A  zau­
fan ie  to chyba na jcennie jszy skarb  
w  pracy terenow ej.

T ak ja k  pó ł ro ku  tem u do boga­
cza, dziś chłop gdański w a li po 
pomoc i  radę do P O M -u, bo POM  
w  Cedrach W ie lk ich  jeszcze nie 
zaw iód ł żadnego b iedniaka ani 
średniaka.

Nasi ch łop i gdańscy m yślą pow o­
li, ale um ie ją  liczyć. A  rachunek  
wypada wciąż n ieodw raca ln ie  tak : 
bogaczowi musisz zapłacić p ien iędz­
m i albo zdrow iem  je ś li n ie  zaraz 
to... z procentam i, rob o tn ikom  z 
P O M -u w ystarcza szczere, ch łop­
skie serce. A  na ty m  kap ita le  n a ­
szym chłopom  nie zbywa.

Gustaw Koralius

Antoni Mech

„Dlaczego właśnie mjj?“
NA  oko wszystko jes t n ib y  

w  porządku: dosto jny prezes 
za b iu rk ie m , obok grzebie w  

stosie pro toko łów , w iecznie spieszą­
cy dokądś sekretarz, in s tru k to r  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w y  sporządza w y ­
kaz zespołów artystycznych , m a­
szynistka klekocze flegm atyczn ie  na 
podniszczonym  „A d le rze “ . Na od­
p ra w ie  W te ren ie  p rzebyw a ją  za­
stępca prezesa i  agronom . N ic n ie  
m ąci u rzędow ej a tm osfe ry  domu, 
k tó re j na im ię  „siedziba zarządu 
gm innego ZSC h“ .

A le  w ys ta rczy  zapytać znienacka 
o pracę re fe ra tu  kobiecego, _ aby 
w yw o łać  pan ikę  i  szereg, n iepo­
trzebnych zgrzytów . W tedy g ładko- 
lśn iące czoło prezesa W ó jc ika  prze­
c ina ją  rap te m  jak ieś p ionowe k re ­
chy, w iecznie spieszący dokądś se­
k re ta rz  M a rc in o w sk i sta je  ja k  
w ry ty  we d rzw iach  i  macha n ie ­
c ie rp liw ie  ręką, in s tru k to r k u ltu ­
ra lno -o św ia tow y Dom agała podno­
si głowę znad w ykazu, m aszynistka 
Stępkówna przesta je się znęcać 
nau „A d le re m “ , b ra ku je  do kom ­
p le tu  zdziw ionych m in  zastępcy 
prezesa i  agronoma, k tó rzy  siedzą 
od dwóch d n i w  terenie.

—  B y ła  tu  taka jedna —  s tw ie r­
dza prezes —  ale się n ie  nadawała. 
Trzeba by ło  ją  usunąć. Szkolenie, 
m ów icie? To kom petencje  p o w ia ­
tu , ob yw a te lu ! M y  n ie  od tego, m y 
organ w ykonawczy...

N ie  można powiedzieć, aby prezes 
W ó jc ik  b y ł z ły m  prezesem. K o ła  
grom adzkie w  Dobieszynie pow. o - 
poczyńskiego sto ją  na m ocnych no­
gach, w sze lk ie  akc je  zlecone prze­
prowadzane są z dokładnością co 
do je d n e j m in u ty , n ie  ma żadnych 
zaległości, n ie  ina niedopatrzeń. 
A le  praca w śród ko b ie t n ie  idzie. 
Dlaczego n ie  idzie? Bo a k ty w  sa­
m opom ocowy n ie  p rzyw iązu je  w ię ­
kszej w a g i do udz ia łu  kob ie t w  po­
szczególnych dziedzinach naszego 
życia, pozostaw iając je  na uboczu 
i  spychając pracę na b a rk i dz ia łu  
kobiecego w  w o jew ództw ie  i  jego 
odpow iedn ików  na szczeblu pow ia ­
tow ym .

W yraźną ilu s tra c ją  tego n iepoko­
jącego z jaw iska  jes t n ik ły  . udz ia ł 
kob ie t we w ładzach gm innych spó ł­
dz ie ln i. Jeżeli na w e t zna jd u ją  się 
tam  one, to  przeważnie w  cha rak­
terze zastępców członków  zarządu, 
a  część tych nie licznych, k tó re  
szczęśliwie powołano na stanow i­
sko wyższe i  ba rdz ie j odpow iedzia l­
ne, po pew nym  czasie zw a ln ia  się 
i  basta! G dy rozm aw iam y o tym  
z dzia łaczam i ZSCh —  lekko  s tw ie r­
dza ją : „N ie  iiada w a ły  się!“  Lecz 
żaden z n ich  n ie  zaprząta sobie 
g łow y, by zorganizować ic h  dosz­
ka lan ie : „dlaczego w łaśnie m y, k ie ­
dy  od tego jest pow ia t? “

N ie k tó rzy  działacze odnoszą się 
n ie  ty lk o  n ieu fn ie , ale w prost w ro ­
go do p racy kob ie t w  spó łdzie l­
niach. Ą k ty w is tk a  ZSCh Zofia U r ­
bańska z M okrzyc  pow. w ie lu ńsk ie ­
go pisze z goryczą dp W ojew ódz­
kiego Zarządu ZSCh, że „prezes 
spó łdz ie ln i pub liczn ie  w ypow iada  
się p rzec iw ko  kob ie tom  w  zarzą­
dach, nazywa kob ie ty  zbędnym  
s u r o w c e m ,  k tó ry  n ie  pow in ien  
za jm ow ać stanow isk“ .

M a ło ro lna  Eleonora Bugałowa,
cz ło n k in i ko m ite tu  członkowskiego 
grom ady Szyce pow. olkuskiego, 
uskarża się na zarząd spó łdzie ln i, 
że ją  lekceważy, „zaprasza do roz­
dz ia łu  to w a ró w  panią nauczycielkę, 
a m n ie  pom ija , bom  biedna i  n ie u - 
czona“ .

P rz y k ła d y  te  m ów ią  same za sie­
bie. N a leża łoby ty lk o  zapytać, co 
ro b i w  tych m iejscowościach za­
rząd ko ła  grom adzkiego —  zarząd 
oddzia łu  gminnego? Czy n ie  zby­
w a ją  ty c h  fa k tó w  po b łaż liw ym  
uśm ieszkiem  i  m achnięciem  ręki?

S ta lin  m ó w ił: „W yku ć  z rezerw y 
s ił roboczych spośród kob ie t a rm ię  
robo tn ic  i  w ieśniaczek, dz ia ła ją ­
cą ram ię  w  ram ię  z w ie lk ą  a rm ią  
p ro le ta r ia tu  —  oto decydujące za­
dania k lasy  robo tn icze j“ .

Działacze sam opom ocowi weźcie 
to pod rozwagę!

Antoni Mech

D R O G A  TW Ó R C ZA  PUSZKINA
(Dokończenie ze str. 4-tej)

„A le  ty  wstań, p ro ro ku  R osji! 
W  hańb iącą szatę oblecz się i  z 
postronk iem  w o kó ł kornego k a rk u  
z ja w  się n ikczem nem u zabójcy“ .

W  ty m  m ie jscu  u ry w a  się książka 
B łago ja .

Pewna nieproporcjonalność w  
zbyt może obszernym  zre fe row an iu  
p ierw szych rozd z ia łó w  ks ią żk i B ła ­
go ja 'ża chowana zo s ta ła ; um yś ln ie  
— im  da le j bow iem  postępował roz­
w ó j Puszkina, ty m  szybcie j, ty m  
w iększym i skokam i zb liża ł się on 
do rea lizm u . Rolę decydu jącą ode­
gra ła  tu  W ie lka  W ojna O jczyźnia­
na 1812 r. —  upadek rom antyczne­
go bohatera in d y w id u a lis ty  bu rżu - 
a zy jne j Europy, Napoleona, n ie  s ta ł 
się d la  P uszk ina  jeszcze je d n ym  
„w ie lk im  rozczarow aniem “ , ■ ale 
św iadectw em  s iły  i  w ie lko śc i w ła ­
snego narodu.

Pokazanie drogi Puszkina do re­
alizmu jest największym osiągnię­
ciem książki Błagoja. Drogę tę roz­
p a tru je  on konsekw entn ie  w  dwóch 
p lanach: w  p la n ie  coraz głębszego 
i  coraz bardzie j tra fnego  1 ludowego 
spo jrzenia Puszkina na rzeczyw i­
stość; um iejącego w ydobyw ać z n ie j 
cechy coraz ba rdz ie j typow e oraz 
w  rów no leg łym  p lan ie  poe tyk i. D ro ­
ga do rea lizm u  je s t w  książce B ła ­
goja jednocześnie dz ie ja m i ga tun­
kó w  lite ra c k ic h , s ty lu  i w arszta tu  
artystycznego poety. Najbardziej 
subtelne zagadnienie artyzm u ja k  
np. m uzyka dźw ięków  w  liry k a c h  
puszkinowskich, znalazły w  niej ob­
szerne i  przekonywające naświiętle- 
nie.

Inną, n iepospo litą  zaletą ks ią żk i 
jes t rozw iązanie prob lem u w p ły ­

w ów  lite ra c k ic h  i  rów no leg łych  
do n ich  ideologicznych. K siążką 
swoją udow adnia B lago j, że ba­
danie w p ły w ó w  lite ra c k ic h  może 
być naukow o spraw dzalne i  oparte 
na naukow ych  podstawach, p rzy 
jednoczesnym  u n ik a n iu  bezpłodnej 
k o m p a ra tys tyk i. Szczególnie dobrze 
opracow any żosta ł przez B łago ja 
stosunek P uszk ina  do Radiszczewa, 
zupe łn ie  zaniedbany przez do tych- 
ćźasówyćh T5ra'a&tzy."Jak się okazuje 
w p ły w  ten b y ł s iln y  jeszcze w  o k re ­
sie p isan ia  przez Puszkina „C yga­
nów “ .

I  wreszcie prze łam anie ca łko w i­
te  wszelkiego t.zw. „w u lga rnego  so- 
c jo log izm u". W  książce o Puszki­
n ie  b ra k  zupełnie wszelkiego socjo- 
log izow ania . Po m is trzow sku  u k a ­
zu je  B łago j u k ry ty  n ie jednokro tn ie , 
a lu z y jn y  sens po lityczn y  w iersza. 
K tóżby  na p rzyk ła d  do m yś lił s'ę, 
że u tw ó r na cześć carow ej E lżb ie ty  
b y ł w  czasie napisania n ie  ty lk o  
os trym  w yrazem  opozycji w zg lę­
dem  A leksandra  I, lecz rów n ież po­
k ry w a ł się z ówczesnym i p lanam i 
dekabrystów , pragnących po zabój­
s tw ie  cara oddać tro n  ca ro w e j!

W artość ks ią żk i d la  naukowca 
podnosi też op ub likow an ie  w  n ie j 
rezu lta tów  a rc h iw a ln e j i  teks to lo - 
glcznej p racy au tora  i  in n ych  ra ­
dz ieck ich puszkinologów  w  postaci 
re k o n s tru k c ji p ie rw o tnych  re d a k c ji 
u tw o rów , odczytan iu w ie lu  n ieczy­
te lnych , poprzek reślanych rę k o p i­
sów poety, w reszcie naukowego 
usta len ia  au to rs tw a  Puszkina od­
nośnie w ie lu , ze zrozum ia łych 
w zględów  anonim ow ych, ep igram a­
tó w  i  sa tyr sk ie row anych p rzeciw ko 
cara tow i.

Andrzej W alicki

TOWARZYSZ JÓZEF
(Dokończenie ze str. 5-tej)

K ra j ro b o tn ikó w  i  chłopów? — 
Cóż to  za baśń, o k tó re j naw et poe­
c i n ie  m arzy li?  —  Pan ta k  w ie le  
m ó w i o h is to r ii —  ciągnął da le j 
A  czegóż h is to ria  dowodzi, je ś li nie 
u top i jności pańskich poglądów? 
A d w o ka t zapa lił się. —  W iem, 
w szystko w iem , ju ż  w i^ u  tak .ch  
ja k  pan rom a n tyków  ron iłem , 
przedstaw ia jąc skutecznie lu b  m nie i 
skutecznie bezinteresowność, szla­
chetne pobudki, k tó re  n im i k ie ro ­
w a ły , ale w ie rza j m i pan —  pańska 
m łodość przeciąga się —  w in ieneś 
w yzbyć się m rzonek, ju ż  pora!

W ysz li z k a w ia rn i i  Józef u ją ł 
adw okata  pod ram ię  i  rze k ł — 
cho',A~>v na n rz ^ b o d -k n  r ^ d  fa ­

b ry k i.  Zobaczym y ja ką  odpow iedź 
i  ja k ie  żądanie postaw ią nam . ro ­
bo tn icy. Rano o szóstej jeszcze b a li 
się podejm ować z tro tu a ru  u lo tek  
ale teraz w  po łudn iow e j p rze rw ie
—  ju ż  w rze !

S zli n a jp ie rw  P io trkow ską . Przed 
B ank iem  H a nd low ym  zgrom adzili 
się m aklerzy, handlarze, agenci 
giełdo\ivi i  w  czterech językach o - 
kazy w a li radość z uspokojen ia L o - 
cizi,

-S. Patrz, pan —  odezwał się K c n
—  k to  tr iu m fu je ?

—  p a trz  pan uw ażn ie  na to, co 
zobaczysz za ch w ilę  na W ólczań­
sk ie j —  odpow iedzia ł spoko jn ie  Jó- 
zef

Jerzy M ille r
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Prasa regionalna
makosze ry b  uża la ją  się w  
i i r . i i  toku na słabe zaoputrze- 
■o,e C e n tra li l ig  une j  w  to ­
w ar.

„G ŁO S  W Y B R Z E Ż A “  reagu jący  
dosc żywo na p roo lem y swojego 
te renu z a ją ł się tą hanieoną spra­
w ą  w  a n g n u ie  pod d ług im , lecz 
w ym o w ny ni ty tu łe m  „W u J ł C Ż IU ' 
'lC O iU e, I  Z Ł A  OHorAN 1'AAGJ A  

P R A î Y  l lA h iu jĄ  W X JreUiy Ai<llE  
P L A N U  W  RYBO a Ó W S T W IE “ .

Gazeta om aw ia na wstęp ie „o b ie ­
k tyw n e  trudn ośc i", k io ry n u  zasła­
n ia ją  się k ie ro w n ic tw a  przeasię- 
b ior» tw  lyb a ck ich .

„ u to  on~: —  czytam y  —  „D a lm o r“  
nie o trzym a ł w  te rm in ie  s ta tków  
z rem ontu  stoczniowego, „A rc e “  me 
dostarczono w  te rm in ie  k ilk u  no­
w ych  sta tków , na k tó re  p lan  po ło- 
w uw  zosta ł wyznaczony. „B a rk a “  
m a słaby personel lądow y i  m ałą  
ilość w y n w a lijik o w a a y a i szyprów, 
bra k  części zam iennych do m oto­
ró w  itp .

M o rs k i In s ty tu t R yback i ze swej 
strony  uzasuania n iew ykonan ie  p la ­
nu  w a ru n k a m i h y a ro y ra jic z n y m i i  
bio log icznym i. Okres ta r ła  zbieg ł 
się z n ieko rzys tn ym i w a ru n ka m i 
c iep lnym i, s łabym  u tlen ien iem  wód, 
in tensyw ne odmowy p rzed ta rliskow e  
spowodow ały pewne zaburzenia w  
ry tm icznośc i ta r łu  w  po rów nan iu  z 
la ta m i ub ieg łym i. T a rło  odbyw ało  
się na stokach g łęb i gdańskie j, a nie  
na sam ej głębi. Stada ryb ie  b y ły  
rozciągnięte na dużej przestrzeni, a 
więc po łow y m us ia ły  być n iskie.

Jest w  tych  w y jaśn ien iach  n ie ­
w ą tp liw ie  w ie le  słuszności. N ie k tó ­
re z n ich  m ia ły  naw et d la  poszcze­
gó lnych przedsięb iorstw , czy s ta t­
ków  decydujące znaczenie. A le  nie  
one, ogólnie biorąc, zadecydowały  
o po łowach tegorocznych i  n ie  one 
tłum aczą n isk ie  w ykonan ie  p lanu  
za m iesiąc bieżący.

Te „ ob iek tyw ne p rzyczyny“  nie  
mogą uśpić czujności p racow n ików  
rybo w w s lw a . B y ło by  to op o r tu n i-  
stycznym  zwężeniem  zagadnienia, 
zdem ob ilizow a łoby zarówno perso­
ne l lądow y ja k  i  załog i s ta tków  i  
sta łoby się przyczyną n iew ykonan ia  
p lan u  rocznego“ .

Cóż bow iem  w yka zu je  analiza  
po łowów ?

„P la n  opera tyw ny rybo łów stw o  
re jo n u  gdańskiego w yko na ło  w  
k w ie tn iu  br. za ledw ie w  73,1 proc. 
A le  są k u try  „ A r k i “ , „Jedności R y ­
ba ck ie j“  i  ryba ków  in d yw idu a ln ych , 
k tó re  w y k o n a ły  100 p ro c .. p lanu  
operatyw nego i  w ięcej.

Szyper K lem ens K ohnke  z załogą 
A lfre d e m  i  B en jam inem  K ohnke  o- 
raz K a ro le m  L isako w sk im  na k u ­
trze  „Jas 10“  w y k o n a li roczny p lan  
państw ow y w  100 proc., szyper A n ­
to n i Budzisz z załogą na ku trze  
,,Jas 90“  w y k o n a ł roczny p lan  pa ń ­
s tw ow y z nadw yżką, po d o b n ie -ja k  
k u te r Leona R o tty , a załoga k u tra  
„Jas 94“  w y k ą fjg H J ć P - & 9 W

rocznego itd . W yn ika  stąd p rosty
wnioseK, że p lany każdego s ta tku  
b y ły  n ie  ty lk o  reatne, ale naw et za­
niżone, że przy odpow iedn ie j orga­
n iz a c ji p racy i  pe łne j m oo iliza c ji 
załóg i  j  lo ty  d i można było  je  nie  
ty lk o  wyKonać, ale i  w yd a tn ie  prze­
kroczyć.

P łauu  tego załog i nie w yko na ły , 
nie w a lczy ły  o jego w ykonanie , 
nie korzysta ły  z d n i beższtormo- 
w ych  i  często n ie  ty lk o  w  niedzielę  
nie w ych od z iły  na po łow y, ale nie  
pracow a ły  rów nież; w soooty, czy 
pon iedz ia łk i. I  to jes t w łaśnie je ­
dna z przyczyn n isK ie j w yda jnośc i 
naszej f lo t y l l i  ryb a ck ie j w  oKresie 
wiosennym .

„Jedność Rybacka“  w  m arcu w y ­
korzysta ła  zaledw ie 52 proc. zap la­
now anych k u tro -d n i po łow ow ych. 
R ybołów stw o in dyw idu a ln e  strac iło  
w  tym  sam ym  m iesiącu 703 d n i z 
ilośc i zap lanow anych w yjazdów . A  
trzeba dodać, że stan taboru  pop ra ­
w i ł  się, bo 9 ku tró w  o trzym ało  no ­
we s iln ik i,  a do w ie lu  s iln ik ó w  do­
starczono części zapasowych. Bazy 
rem ontow e az ia ła ją  obecnie o w ie le  
sp ra w n ie j n iż  w  ro ku  ub ie g łym “ .

Na czym w ięc polega PRO BLEM ?  
Jak  słusznie w skazuje „G łos W y­
brzeża“  jest to sprawa S O C JA L I­
STYCZNEG O  STO S U N K U  DO 
P R A C Y  i  w a lk i o p lan, ja k  rów nież  
sprawa N O W Y C H  M ETO D P R A ­
CY, zerw an ia z kap ita lis tyczną  teo­
r ią  sezonowości.

Chodzi o to, by i  na m orzu zw y­
ciężyła nowa organizacja pracy. Ze­
społowe po łow y, szybka obsługa in ­
fo rm acy jna  rybaków , znajomość 
p lanów  operacyjnych i  zadań, sy­
stematyczność w  pracy, w a lka  o 
w yko rzystan ie  każdego dn ia  rybac­
k ie g o —  oto zadania ja k ie  stoją  
przed naszym rybo łów stw em .

Gazeta przytacza bardzo tra fn ie  
książkę radzieckiego pisarza A. 
C Z A K O W S K IE G O  „U  N A S  JU Z  
Ś W IT A “  o socja lis tycznym  ry b o ­
łó w s tw ie  na Sachalinie. „C hoć da­
leko do Sachalinu, ale sytuacja  po­
dobna“ —  Rybacy nasi p o w in n i za­
poznać się z m etodam i socja lis tycz­
nego rybo łó w stw a  i  prze jąć się tym  
duchem w a lk i o p lan , k tó ry  cecho­
w a ł, p racu jących w  o w ie le  cięż­
szych w a runkach  sachalinow skich  
ryb a kó w  —  p ion ie rów  z pow ieści' 
Czakowskiego.

W  tym  m ie jscu w a lka  o p lan  łą ­
czy się ze sprawą k u ltu ry  i  czyte l­
n ic tw a . Szkoda, że o te j os ta tn ie j 
spraw ie nasze gazety reg ionalne  
p rz y w y k ły  pisać ty lk o  „o d  w ie lk ic h  
dzw onów“  —  okolicznościowo (prze­
w ażnie z o ka z ji D n i O św ia ty K siąż­
k i i  Prasy). Sądzim y, że jes t to  spra­
w a  d ługo fa low a i  w ym agająca cią­
głe j, system atycznej pracy. Należy 
zacząć p rzyn a jm n ie j od k ró tk ic h  re ­
cenzji książkowych...

D O B R A  K S IĄ Ż K A , to przecież 
oręż w  walce o plan.

Pod adresem gazety...
O w ie lk im  rozm achu budow n i­

ctwa, o rozw o ju  gospodar­
czym  w o jew ództw a, dow iadu­

ją  się m ieszkańcy łódzkiego m. i. 
z ‘ prasy. Ona in fo rm u je  o wszyst­
k im , co się dzieje, bo przecież nie 
każdy łodz ian in  ma możność zo­
baczenia w ie lk iego  kom b ina tu  w łó ­
kienniczego w  P io trko w ie , n ie  każ­
dy  ogląda pracę tra k to ró w  na po­
lach spółdzielczych, nie wszyscy 
m a ją  możność zobaczyć tra k to ry  w  
P O M -ie  i  z liczyć je.

Zadanie szczytne, lecz jakże w 
p ra k tyce  w yg ląda nieraz ta in fo r ­
macja? M ożna wziąć, obo ję tn ie  k tó ­
r y  num er „D z ienn ika  Łódzkiego“ , 
by  przekonać się, ja k  po szpaltach 
fta rcu je  sobie beżtroskość dz ienn i­
karska... D la  p rzyk ła d u  num er 14.7 
z dnj.a 29 m aja br. Zamieszczono 
w  n ;m  bardzo obszerne i  ważne 
sprawozdanie z  przem ów ien ia prze­
wodniczącego W oj. Rady Narodo­
w e j na I I I  p lenarne j sesji W RN. 
P om ija jąc  fa k t, że sprawozdanie w  
d ru k u  w ypad ło  nudn ie, n ie  da je ono 
obrazu w y s iłk u  k lasy  robotn icze j 
i  chłopstw a pracującego (choć o 
tym  m ó w ił i  to  podkreś la ł prze­
wodniczący) w  re a liza c ji P lanu 
6-letn:ego, sugeruje czyte ln ikom , że 
wszystko dzie je się n iesłychan ie 
g ładko ca łk iem  bez w a lk i k lasow e j 
i tp  V / a r ty k u le  zna lazły się npi .ta ­
k ie  fragm e n ty : .„N a  odcinku m e­
chan izacji ro ln ic tw a  osiągnęliśm y 
duże sukcesy, a lbow iem  posiadaną 
w  r. 1919 liczbę tra k to ró w  226,9 w  
p rze liczen iu  na 15 k o n i m echanicz­
nych zdo ła liśm y podnieść w  r. 1951 
do 247,5“ .

C iekaw a wiadomość, prawda?... 
Po pierwsze dlatego, że dziew ięć 
dziesią tych tra k to ra  (koła, resory 
i  chłodnica) to też tra k to r... Po- d ru ­
gie że —  na leżałoby tu  k rzyknąć  
h u rra ! —  w  przyszłym  roku, a m o­
że i pcd koniec obecnego w  jes ien­
ne j a k c ji s iewnej możemy m ieć ju ż  
i  będziem y m ie li na pewno 1032,5 
tra k to ró w . Po p rostu  prze liczym y

każdy na 5 k o p i m echanicznych!... 
I  w ieś łódzka a n i się n ie  oglądnie, 
ja k  ty lk o  będzie tra k to ra m i orać...

E j ikoledzy dz ienn ikarze! Chyba 
n ie  tak.

W  ty m  sam ym  num erze „D z ien­
n ik a “  jeąt sprawozdanie z I I  W o­
jewódzkiego Z lo tu  Korespondentów . 
B y ło  ich  410, przy  tym  połowa z 
terenu, ze wsi. K to  b y ł na zlocie, 
ten  słyszał, ja k  trzeba walczyć o 
każdy itra k tc r, o każdą spó łdz ie l­
n ię, o  stosowanie rzędowego siewu,
0 now e życie wsi. M ó w ili o tym  
chłopscy korespondenci, m łodzi, 
n ieraz 13 le tn i.

Lecz czy te ln ik  dow iedzia ł się t y l ­
ko  ze sprawozdania, że zlo t by ł, że 
zab ie ra li głos korespondenci i  m ó­
w i l i  o tak ich  i  ta k ich  sprawach. 
N ie  dow iedzia ł się, skąd taka św ia­
domość po lityczna , u  13-letniego! 
chłopca ze : wsi, k tó ry  w  walce z 
ku łactw em , .w  walce z kum o te r­
stwem  budu je  razem ze starszym i 
ch łopam i spółdzie ln ię p rodukcy jną  
w  K onstantynow ie .

M ożna by tá k  po k o le i przejść 
ca ły  num er „D z ie n n ika “  i  dow ie ­
dzieć się na je d n e j stronie, że sto­
łó w k i fu n k c jo n u ją  coraz lep ie j, a 
na d ru g ie j przeczytać Ust, że co 
sto łów ka, to  gorszy b ru d  i  gorsze 
jedzenie. Tem u podobna sprzecz­
ność. ,i bezproblemowość notatek, 
a r ty k u łó w  ii fe lie tonów , jes t czę­
stym  „gościem “ łam ów  „D z ie n n i­
k a “ .

A  chyha n ie  o taką in fo rm ac ję  
chodzi czy te ln ikow i. B udow n ic tw o 
socja listyczne n ie  odbyw a się bez 
w a lk i,  zwłaszcza toczy się ona z 
niesłabnącą siłą na wsi. Wszędzie, 
w  k a ż d jjn  zagadnieniu tk w i p ro ­
blem. Dotyczy on także tra k to ra
1 13-letnief,o korespondenta. S ta­
wiać. p rob lem  i  go rozw iązyw ać, 

'o to zadanie dobrze fun kc jon u ją ce j 
gazety. Trzeba także do tego so­
lidn ie jsze j p racy redaktorów . Czy­
te ln ika  nie. w o lno  in fo rm ow a ć  w  
n iepe łny sposób.

¡,, i Andrzej W era
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Na p rz e d n ó w k u  O trzech radach  i  szkole

P R E Z Y D IU M  GRN w  G rabo- 
wie, po w ia t Kozienice, oddało 
Polsce Ludow e j złą przysługę. 

Polegała ona na tym , że ku łakó w  
zw o ln iono od udz ia łu  w  a k c ji skupu 
zboża. P ian skupu oczyw iście gm i­
na w ykona ła. Czyim  kosztem? Kosz­
tem  np. ob. K w aśn ika , d robnoro lne - 
go chłopa, posiadającego 2,5 ha zie­
m i. K w a śn ik  wyznaczonej m u ilośc i 
zboża nie  posiadał, k u p ił je  w ięc po 
paskarskich cenach od ku łaków . 
Dziś, k ie dy  nadszedł przednówek, 
okres tru d n y  dla  b iedniaków , K w a ­
śn ik  znowu będzie w yd aw a ł ostat­
n ie  grosze na m ąkę czy zboże. W y­
gląda w ięc na oko tak, że to  w ła ­
śnie d ro bn o ro łn i schodzą do podzie­
m ia gosipodarczego, spekulu jąc na 
czarnym  rynku .

Spraw a byn a jm n ie j n ie  bagatelna, 
jeże li rozważyć ją  w  ska li k ra jo ­
w e j. B łędy popełnione w  okresie 
a k c ji skupu zboża mszczą się na 
p racu jących chłopach w  okresie 
przednówka.

N iedaw no tem u rozeszła się w ieść 
po K rako w ie , że n ie  ma, i  że nie 
będzie już  w ięcej m ąki. G łód m oja 
pani, pom rzem y wszyscy, jeże li n ie  
pomogą n,am uczc iw i ludzie. C i ucz­
c iw i, to  w łaśn ie  ku łacy, k tó ry c h  tu  
i  ówdzie zw o ln iono od świadczeń 
zbożowych. K ra k ó w  is to tn ie  n ie  
m ia ł przez jeden dzień m ąki, lecz 
n ie  dlatego by je j w  ogóle ni.e było. 
Po prostu zaw iod ła dystrybuc ja . N im  
ściągnięto potrzebne zapasy, n ie je ­
den spekulant dobrze za rob ił na 
czarnym  ryn ku . Pow iązany siecią

W  trosce

Z darzyło się w  miesiącu, w  którym  
cały k ra j obchodzi „Dzień dzie­
cka“ . Troska o dziecko — to ce­

cha charakterystyczna naszego ustro­
ju , tak jaskrawo odbijającego od sto­
sunków panujących w  świecie kap i­
talistycznym. Mam y coraz więcej 
żłobków, przedszkoli i  wszelkiego 
rodzaju szkół. Coraz więcej matek 
spokojnie pracuje w  spółdzielniach 
produkcyjnych, przy krosnach fab ry ­
k i w łókienniczej, w  sklepach uspo­
łecznionego handlu, na kolejach, czy 
w  budownictwie. Bo je j dzieckiem 
opiekuje się państwo, nie szczędząc 
środków na organizację żłobków, 
przedszkoli czy szkół.

A le  w PGR-ze Rogów, powiatu 
brzezińskiego inaczej wygląda troska 
o dziecko, robotnika rolnego. Do 1 
maja by ło  tam  przedszkole, uczęsz­
czało doń ponad 20 dzieci, k tóre od 
rana do wieczora spędzały tu  czas. 
Od pierwszego przedszkole przestało 
istnieć... W yczerpały się nagle w ła ­
sne, to jest dyrekc ji PGR-u, fundu­
sze na utrzym anie przedszkola, a za­
rząd Centralny PGR w  Warszawie 
nie przekazał do tej pory odpowied­
nie j sumy na I I  kw a rta ł do zarządu 
Okręgowego PGR w  Łodzi. Zaś łódzki 
ZO PGR znowu uważa, że przed­
szkole może istnieć nawet wówczas, 
k iedy nie ma na jego utrzym anie 
pieniędzy i  nie spieszy się, by odpo­
wiednią sumę z Warszawy uzyskać. 
Dzieci z Rogowa tymczasem bawią 
się w  piasku na podwórzu, lub  sie­
dzą zam knięte w  domach. Bo rodzice 
przecież pracują. W  rezultacie bez­
dusznego stosunku do spraw trosk i o 
najmłodsze pokolenie, w  w yn iku  b iu ­
rokratycznego załatwiania dotacji, 
przerzucania papierków z b iu rka  na 
b iurko , w  Rogowie zamknięto trze­
cie z kole i przedszkole ( i  ostatnie!), 
istniejące na terenie PGR-owskiego 
zespołu.

N ic to oczywiście przyjemnego dla 
korespondenta — donosić o tak rażą­
cym braku trosk i o nasze dzieci, na­
sze kw ia ty  — ja k  m ów ił Maksym 
Gorki.

A le  trzeba donosie. PGR-y jako 
gospodarstwa socjalistyczne nie mo­
gą przecież zwężać zasięgu swego 
oddziaływania na wieś jedynie do 
zagadnień produkcyjnych. One muszą 
propagować, agitować za nowym 
lepszym, osobistym życiem każdego 
człowieka pracy na wsi.

W  okresie wakacyjnym , k ;edy 
chłopi będą m ie li pełne ręce roboty 
przy żniwach i  oprzataniu pól —- 
ż łobki i  dziecińce PGR-owskie uw a l­
niające zajętych rodziców od trosk i 
o dziecko — będą pitn ie przez chło­
pów obserwowane. N ie pow inni zo-

in te resów  ekonom icznych z k u ła ­
k ie m  u m ie ję tn ie  „n a k rę c ił ¡koniunk­
tu rę “  a w ie lu  lu dz i p rzep łac iło  g ru ­
bo mąkę, k tó re j n igdy n ie  b rako ­
wało.

Na wsiach —  ja k  donoszą kores­
pondenci —  zwłaszcza w  b ia łostoc­
k im  i  k ra ko w sk im  —  ru s z y li do ata­
k u  poką tn i handlarze. Gdzie się da 
— zb ie ra ją  ob fite  żniwo. Ś rednio­
ro ln y  chłop, u k tórego nadgorliw cy 
z GRN nakaza li przym usow y om łot, 
b iedn iak oddający zboże za ku ła ka  
w  GraboWie — w ie lu  uczciwych, 
sum iennych wobec państwa ch ło­
pów, zagrożonych jes t przez po w ra ­
cającą w  okresie przednów ka fa lę  
speku lac ji i  wyzysku. Państwo lu ­
dowe przeznaczyło poważne ilośc i 
zboża na pomoc przednów kow ą 
d la  biednego chłopa. Lecz pomoc ta 
by łab y  znacznie skuteczniejsza, gdy­
by  wcześniej, podczas a k c ji skupu 
zboża, n ie  popełn iono b łędów  bez­
p raw ia , gdyby zmuszono bardzie j 
skutecznie ku ła k a  do odstaw ienia 
zboża.

Okres przednów ka będzie n ie w ą t­
p liw ie  decydujący d la  u trzym an ia  
społecznego hand lu  na wsi. K w a śn ik  
m usi o trzym ać pomoc w  zbożu, by 
n ie  sprzedawał po paskarskich ce­
nach spekulant.

Idz ie  przez wieś fa la  p lo tek 
przednówkowych. W  grom adzie Su­
cha, pow ia t G rójec —  H onorata  
Ż m ija  rozpuściła wieść, że spół­
dz ie ln ia  samopomocowa p łac i za 
l i t r  m leka ty lk o , 30 groszy, podczas 
gdy w  m ieście dadzą pięć razy 
w ięcej. Ż m ija  i  znany w  oko licy  k u ­
ła k  Bucała, ob ładow ani bańkam i — 
p ie rw s i rozpoczęli pochód speku­
la n tó w  do G rójca. Korespondent 
„C h łopsk ie j D ro g i“  zdem askował 
p lo tka rzy . C h łop i poczęli na nowo 
odstaw iać m leko do samopomoco­
w e j m leczarni. Równowaga na ry n ­
k u  została u trzym ana.

Na korespondentów  terenow ych 
spadł w  okresie przednów ka tru d ­
ny  obow iązek obrony dotychczaso­
w ych  osiągnięć w  dziedzinie spo­
łecznego hand lu. Muszą on i poka­
zać, czyim  in teresom  służy p lo tka  i  
spekulacja, i  ja k  uleganie im  mści 
się bezpośrednio ii od razu ma in te ­
resach lu d z i pracy. /

Jan Biegała

o dziecko
baczyć w  k ra ju  ani jednego Rogowa. 
W  okresie wakacyjnym  ruszą na wieś 
przedszkolanki, które  — ja k  co roku 
— organizować będą w  gmachach 
szkolnych półkolonie. Pójdą na wieś 
wezwania do rodziców, by w ysyła li 
dzieci na kolonie i  obozy wypoczyn- 
kowe. Chodzi o tq ,( by(, chłopi się nie 
Wahali. Dlatego PG R-y, awangardo­
we na w s i,, instytucję,., zajmujące się 
opieką nad matką i  dzieckiem nie 
mogą się kompromitować w  oczach 
wsi z powodu tępego urzędasa, czy 
zarządu oderwanego od terenu i  jego 
potrzeb.

Wojciech Stelmach

O p lan is tach
O TO okręg p lan ta cy jn y  w  E łku  

P iszemy o n im  ze względu na 
postać ob. Kam ińskiego, zna­

kom itego zaiste p lan is ty , k tó rem u 
nie  zdarzyło się an i razu, by  nie 
w yko na ł p lanu  k o n tra k ta c ji w  stu 
lu b  naw et i  w ięce j procentach. Za­
chw ycony powodzeniem, postanow ił 
ów  opatrznościow y mąż na „szcze­
b lu  po w ia tow ym “ , że ch łop i z g ro ­
m ady Ż yw in y , gm iny  Zaboryszki, 
pow ia tu  S uw a łk i, przekroczą p lan 
k o n tra k ta c ji bu raka  cukrowego aż 
o 300 procent.

Jak  się zab ie ra ł do dzieła ob. K a ­
m iński?  Bardzo prosto. C h łop i z Ż y - 
w in  zg łos ili kon tra k tow a n ie  bu ra ­
ków  z 5 a rów  każdy. U m ow y pod­
pisa li. Za k ilk a  tygodn i o trzym a li 
urzędową wiadomość, że k o n tra k tu ­
ją  b u ra k i n ie  z 5-ciu, lecz z 15-stu 
arów. C h łop i ja k  chłop i, naród 
u p a rty  —  od m ów ili p rzy jęc ia  k w i­
tów  na zwiększone bezprawnie do­
stawy. „P la n is ta “  K a m iń s k i zagro­
żony n iem ożliw ością  w ykonan ia  
swego genialnego p lanu  nakazał 
sołtysow i, by zm usił p lan ta to rów  do 
p rzy jęc ia  k w itó w . N ie pomogło. Te­
raz na teren ie gm iny  p o ja w iła  się 
nowa postać —  „ob e rp lan is ta “  Dusz- 
k iew icz  —  inspekto r, nazyw any s łu ­
sznie bezduszkiewiczem. Ten w e­
zw a ł na pomoc p rzeciw  „op o rn ym “ 
chłopom  ju ż  n ie  sołtysa, lecz samą 
P ow ia tow ą Radę Narodową. „Jest 
to  niedopuszczalne —  p isa ł w  
swoim  orędziu do PRN —  w in n i nie 
zasiania mogą m ieć n ieprzy jem ne 
konsekw encje“ . I  znowu klapa. —  
C h łop i n ie  p rze lę k li się ani pogró­
żek ani nacisku adm in istracyjnego, 
sądzą bow iem  słusznie, że p lanow a­
n ie  grom adzkie bez liczenia się z 
m ożliw ościam i i  głosem grom ady — 
to  ty lk o  v bezduszne dekretowanie. 
Zapa ł ch łopów  do k o n tra k ta c ji, re ­
alne z n ie j korzyści, pa trio tyzm  Z a- 
boryszan okazały się s iln ie jsze od 
b iu ro k ra c ji. G rom ada rea lizu je  swój 
p lan  ko n tra k ta c ji. A  co do „n ie p rz y ­
jem nych  konsekw encji“  to  — 
owszem by ły , lecz pon ieś li je  obaj 
„p la n iśc i“ .

Gorzej jednak  biegną spraw y w  
grom adzie Dom anów, pow ia t Ja­
w or, w o j. w rocław skie . G m inna Ra­
da N arodowa w  ogóle n ie  py ta ła  
o zdanie. Zażądała po prostu, aby 
zako n trak tow a li określone dostawy 
buraków , lnu , k u k u ry d z y  itd . A  k to  
n ie  chcia ł —  chodził k ilk a  lu b  nawet 
k ilkanaśc ie  razy do GRN —  tłu m a ­
czyć się przed gm inn ym i do s to jn i­
kam i. C hodz ili n ;e ra z  (7 km  za każ­
dym  razem) Toborow ski, Zdarek,

M IE S Z K A Ń C Y  K onstan tyno ­
wa, m ałego m iasteczka pod 
Łodzią —  pam ię ta ją  dobrze 

jeszcze i  dziś przem ów ien ia swoich 
by łych  bu rm is trzów . B y ło  ich  po 
w o jn ie  k ilk u , a każdy wygłaszał 
n ieom al te j samej treśc i przem ó­
w ien ia  w  c h w ili obe jm ow ania  urzę­
du. Każdy m ianow ic ie  zapew nia ł w  
sw o je j „m ow ie  tro n o w e j“ , że za je ­
go rządów  zostanie wreszcie ukoń ­
czona budowa gm achu szkoły śred­
n ie j —  dum y m iasteczka. Po czym 
następowało k ilk a  uszczyp liw ych 
uwag na tem at nieudolności, k u n k ­
ta to rs tw a , b ra ku  tro s k i o dobro 
ob yw a te li —  poprzedniego b u rm i­
strza. I  ta k  przem aw ia ły  la t k ilk a  
g łow y  m iasteczka, a gmach, k tó re ­
go budowę rozpoczęto jeszcze przed 
w o jną  —  pozostawał nada l n ie  u - 
kończony. Dziś choć bu rm is trzów  
ju ż  n ie  ma, M ie jska  Rada Narodo­
w a wespół z m ieszkańcam i K o n ­
s tan tynow a doprow adziła  do zakoń­
czenia budow y szkoły.

U jedno licen ie  w ładz terenow ycn, 
oddanie w  ręce rad  in ic ja ty w y  od­
budow y i  rozbudow y naszych m ia ­
steczek stanow i n ie w ą tp liw ie  po­
w ażny k ro k  w  ożyw ien iu  społeczne­
go ruchu  inw estycy jnego na „p ro ­
w in c ji“ . K ro k  poważny, ale ja k  
uczy życie —  nie ostateczny. O ka­
zu je  się bow iem  nieraz, że chociaż 
odeszli bu rm is trzow ie , to  jednak 
tu  i  ówdzie jeszcze b iu ro k ra c ja  po­
została.

M iń sk  M azow iecki —  ro k  1946. 
W  samym cen trum  m iasta położono 
kam ień w ęg ie lny pod budowę g im ­
nazjum . Tysiące lu d z i z m iasta i  
oko licznych wsi, zainteresowanych 
w  kszta łceniu dzieci z łożyło k ilk a  
m ilio n ó w  z ło tych  (w  starej walucie) 
w  drodze dobrow olnych o fia r. 
P rz y k ro  pisać co się da le j stało, ale 
trzeba, inaczej szkoły w  M iń sku  M a 
zow ieck im  nie  będzie.

M ów iąc k ró tk o  —  pa trio tyzm , spo­
łeczną ofia rność m iasta i  ch łopów  z 
oko licznych grom ad — w ystaw iono 
na poważny szwank. Budowę szko­

ły  przesłon ił fo rm a ln y  spór o kom ­
petencję, o przys łow iow e sprzeda­
w anie skóry na n iedźw iedziu . Jak  
owe karczm y w  „P anu Tadeuszu“ , 
tak  W ojewódzka, P ow ia tow a i  M ie j­
ska Rady Narodowe toczą zaw zięty 
spór o to, k to  będzie zarządzał gm a­
chem, którego wcale jeszcze n ie  ma.

Ten je d yn y  w  swoim  rodza ju  spór, 
jakże żywo p rzypom ina jący m ito lo ­
giczną k łó tn ię  trzech bogiń o ja b ł­
ko  —  trzeba zakończyć. Jab łko  — 
czy li szkoła w  naszym w ypadku , n ie  
może należeć do na jp iękn ie jsze j z 
trzech rad, lecz do m łodzieży, k tó ra  
chce się uczyć i  do o fia rn ych  rod z i­
ców.

P rzypom ina ją  o tym  trzem  ra ­
dom, n ieradzi z takiego ob ro tu  spra­
w y  m ieszkańcy M iń ska  M azow iec­
kiego na łam ach „T ry b u n y  L u d u “ , 
I  słusznie —  działa lność apara tu 
w ładzy  ludow e j m usi podlegać spo­
łecznej k o n tro li i  ocenie. Im  le p ie j 
zdadzą sobie z tego sprawę redak­
cje cen tra lnych  i  te renow ych pism, 
im  szerzej o tw orzą swe łam y dla  
głosów k ry ty k i,  ty m  szybciej pow ­
stawać będą szkoły, n ie  zm arnu je  
się żadna, z ta k  przecież cennych 
in ic ja ty w  św iata pracy w  zakresie 
inw es tyc ji.

Jerzy Smutny

Książki nadesłane
v PAŃSTW OWY INSTYTU T  

W YDAW NICZY

Paul Tillard — Żołnierze wolnej 
Francji — str. 186.

Maria Dąbrowska — Znaki życia —  
str. 154.

Leopold Staff — Poezja — str. 352.
Zygmunt Młynarski — U źródeł pol­

skiej demokracji — str. 194.
Maria Majerowa — Ballada górni­

cza — str. 149.
Jack London — John Barleycorn — 

str. 229.
Lew Tołstoj — Zmartwychwstanie 

— str. 283. i" 0.4
Jerzy Marek — Nad nami świta 

str. 269. '‘ V
Wiliam M. Thockeray — Księga sno­

bów — str. 273.
Roman Rolland — Jan Krzysztof —  

księga czwarta — str. 465.
W iktor Wieriesajew — Wspomnie­

nia — str. 407.

i  sa ty ryka ch
chodz ili dobiegający 60-ciu la t  ży ­
cia Srokow ie, k tó rzy  w  rezu ltacie  
m us ie li podpisać ko n tra k ta c ję  z ob­
szaru n ieom al że większego n iż po­
s iada li pod w szystk ie  up raw y.

W  te j oko licy  opow iadają sobie 
ch łop i, że ja k  ktoś coś nabro i — to 
karzą go za przew in ien ie  —  kon ­
trak tac ją . W  ten sposób straszy się 
ju ż  podobno m ałe dzieci.

Tymczasem ko n tra k ta c ja  jes t je d ­
ną z na jlepszych fo rm  w iązan ia i  to 
dobrowolnego —  in d yw id u a ln ie  go­
spodarujących ch łopów  w  narodow y 
p lan gospodarczy. Jest to także do­
skonała droga w prow adzan ia  no­
w ych  up raw , koniecznych ze w zglę­
du na po trzeby rynku .

D latego w ym ien ionych  powyżej 
„p la n is tó w “  należy p rzyw o ływ ać do 
porządku. K tóż  to pow in ien  robić? 
Pewno, że w  p ierw szym  rzędzie od­
pow iedn ie rad y  narodowe w  opar­
c iu  o w o lę  pracującego chłopstwa. 
A le  ch łop i —  czekają i  na pomoc ze 
strony sa ty ryków  tęp iących nieźle 
m ie jsk ich  obrońców bezpraw ia, lecz
— n ieste ty —  om ija jących  skrzętnie 
wieś. A  przecież tem atów  nie  brak. 
I  korzyść społeczna z ich  podjęcia 
w ie lka .

P iotr Pigwa

W poprzednim numerze
„W IE Ś “  23

M. Ochocki —  Towarzyszom ■włók­
niarzom . J. Koniusz —  Trzeba... St. 
C ieślak —  E lem enty naszej ofensy­
wy. M. W ielgus —  Korespondenci —  
po d rug ie j stronie fro n tu  czujności! 
M. Bedalski —  Do przełam u w p ro­
dukc ji ro lne j. B. Suchodolski —  Peda 
go-gika rosnącego człowieka. M. L i-  
stowski —  Dziecięca rozgłośnia. M. 
P ieczyński —  G ork i o im peria lizm ie  
am erykańskim . P. Kornaków —  
Ostaćmia droga. M. R y lsk i —  G orki. 
Z. Na łkow ska —  Ludzie bliscy. E. 
W ojnarow sk i —  O warszawskie j t ra ­
gedii. M . Kozera —  Poligon T rum a- 
na? T. O rlew icz —  A  jes t naród ira ń  
siki! T. P apier —  Przełom owy dzień 
b rygadz is ty  Sałajczyka. St. Mędelski
—  Sukcesy Czao-Szu-Li. W ł. U da lsk i
------ - Z no-wego W ie lun ia . G. Tomala
—  Z gm iny Zamoście. A . W era —  
Nowa b itw a  o hodowlę. J. Pacyna —  
W kracza nowa technika. S. W iad —  
Chłopi rządzą na terenie. J. B iegała
—  Skarg i i... usprawnienia. Prasa re ­
gionalna. W . Stelmach —  Biurotara- 
cy w  PGR-ach. S tron —  8. I lu s tra ­
c j i  —  11.

M eride l Le Seveur — P ow itan i* 
wiosny — str. 194.

W ojciech Żukrow ski — Mądre zio­
ła  — str. 274.

M aksym G ork i —  Na dnie —  str. 
165.

Aleksander Jackiewicz — Jan bez
ziemi — str. 393.

A leksy Fiodorow — Podziemny ko ­
m ite t obwodowy działa — str. 232. 

Aleksander Ostrowski — Las — ko ­
media w  5 aktach — str. 213. 

A leksander Ostrowski — W ilk i 
i  owce — str. 224.

Aleksander Ostrowski — N iew inn i 
w inow ajcy -r- str. 166., .,..

A leksandąr Ostrowski,—  Burza — 
str. 136.

Maksym G ork i — Mieszczanie — str. 
209.

Ju lian  L id e r — Pogadanki o d ia lek- 
tyce i  materializm ie — str. 260.

M. Goethe J. W. — Lis przechera — 
str. 154.

M. G orld  — Wassa Żeleznowa — 
str. 99.

M. G ork i — Le tn icy  — str. 221.
O sytuacji w  h is to rii lite ra tu ry  po l­

skiej — str. 318.
Aleksander Świętochowski — Pisma

wybrane — str. 268.
Poradnik językowy 32.
Romam Rolland — Colas Breugnon

— str. 278.
Aleksander Saxton — Stacja Great 

M id land — str. 468.
A lfred  Kantorow icz — N ota tn ik  

hiszpański — str. 393.
Christopher H ill — Rewolucja an­

gielska 1640 r. — str 250.
Teatr — str. 102.
Leopold Lew in  — Odpowiedź poety

— str. 63.
W alenty Kostylew  — Iw an Groźny 

(Księga pierwsza) — str. 574.
W alenty Kostylew  — Iw an Groźny 

(Księga druga) — str. 597.

K S IĄ Ż K A  I  W IEDZA.

J. Zakrzewski — Ludzie bez Ojczyz­
ny — str. 111. i

W  walce z reakcyjnym  m endaliz- 
mem i  morganizmem — str. 394.

A. Wołożewicz — Znakom ity pisarz 
radziecki A leksy Tołstoj — str. 45.

F ryde ryk  W olf — Powrót synów —< 
str. 185.

M. Was’lje w  — A m eryka od strony 
schodów kuchennych — str. 368. 

Josette Lepine — Gracchus Babeuf
— str. 198.

Stanisław W itk iew icz — M atejko — 
str. 123.

W ilhe lm  Pieck — W  walce o nowe 
Niemcy — str. 354.

Bogdan Ostromęcld — Domy nad 
W isłą — str. 253.

Językoznawstwo radzieckie na no­
wych drogach rozwoju — str. 360.

M iko ła j A tarow  — Opowiadania — 
str. 184.

W ladys'aw Machejek — Zwycięska 
wieś' radziecka —- str. 62.

W. G. Korolenko — W złym  towa­
rzystw ie — str. 94.

O. Korogodski — Trzynasty zjazd 
W K P (b) — str. 117.

Lenin o Tołsto ju — str. 54.
Jan Kurczak — Ludzie prawdzi­

wych dn i — str. 113.
B. R iabin in — Giennadij Fukałow  — 

str. 82.
Anna Lorentz — Chiny na przeło­

mie — str. 158.
M aurice Thorez — W  sprawie jed ­

ności kom unistów i  katolików- — str. 
39.

A. M. Jegoiin — J. S ta lin  a lite ra ­
tu ra  radziecka — str. 64.

B. Susłow — O Koloidach — str. 77. 
S. T itarenko — Ustró j radziecki

najbardziej demokratyczny ustró j 
świata str. 77.


